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Groźby wojenne Anglji.
Po tak ŚAYietnem. dyplomatycznem zwycię­

stwie. jakie Anglja odniosła nad Francją w kwe- 
stji zatargn o Faszodę, zdawało się, że zbroje­
nia angielskie stały się niepotrzebnemi i że rząd 
i społeczeństwo angielskie zadowoinią się try­
umfem w sprawie zasadniczej, tryumfem, który 
odniesionym został tylko dzięki ubezAYladnieniu 
Francji przez kwestję Dreyfusa. Zwycięstwo An­
glji; która je  zaAvdzięczała przemocy silniejsze­
go. nie swemu lepszemu prawu —  bo tam mo­
gło chyba tylko AVchodzić w rachubę his p rim i 
p o ^ id en tis , a to służyło przypadkoAvo Francji —  
było bardzo zasadniczem, bo krzyżując na zaw­
sze plan francuski połączenia posiadłości fran­
cuskich nad Morzem ( zerwortem z posiadłościa­
mi av Afryce środkowej i nad Oceanem Atlan­
tyckim, zrealizowało na odAATót szczęśliwie da- 
Avne dążenie Anglji do utAvorzenia nieprzerwanego 
pasma posiadłości angielskich od Kairu i A le­
ksandrii aż do Kapsztadu i południowego przy­
lądka Afryki.

'Tymczasem Angłja Avidocznie nie zadowalnia 
się tym sukcesem i z wyrachowaną brutalnością 
występuje przeciw francuskim interesom kolo­
nialnym we wszystkich prawie częściach ŚA\iata. 
Zaledwie bowiem opinja publiczna uspokoiła się 
nieco z obu stron kanału La Manche, zaledwie 
prasa obustronna łagodniejszy przybrała ton i 
zaczęła naAVoływać rządy odnośne do umiarko­
wania i zgody napodstaAvie Avzajemnych ustępstw, 
gdy rząd angielski nowych sobie poszukał pre­
tekstów. aby podrażnić honor narodoAvy fraacnr 
ski i rozognić na hoayo opinję publiczną społe­
czeństwa angielskiego. 1 tak najprzód av Szan- 
gaju uzyskał był pełnomocnik francuski od rzą­
du chińskiego drobną koncesję, która rzeczowo 
bynajmniej się nie sprzeciwiała interesom an­
gielskim. Tymczasem Anglja av połączeniu z po­
słem StanóAY Zjednoczonych Północnej Ameryki 
zaprotestoAYała przeciw tej koncesji av Pekinie, 
a skutek protestu był ten, że rząd chiński kon­
cesję cofnął. W ystąpiła tutaj po raz pierwszy 
wspólna akcja Anglji i StanóAV Zjednoczonych, 
jako p ieiw szy dotykalny oayoc umizgów Albionu 
do swej młodszej siostrzycy NoAYego ŚAviata; we 
Francji zaś bardzo przykre zrobił AYrażenie ten  
krok nieprzyjazny ze strony Ameryki wobec tra­
dycyjnej przyjaźni, jaka łączyła 'obie republiki 
od dni W aszyngtona, który krwią głównie fran­
cuską okupił AVoiność swej ojczyzny.

Następnie dała Anglja uczuć Francji swą 
przewagę AYojenno-morską av zatargu o prawo 
rybołośtAYa u AYybrzeży NoAYej Fundlandji. B yły  
to jednak AYSzystko kAYestje i zatargi mniejszej 
AYagi. niezdolne same przez się poważnego \vy- 
Avolać kontliktu między obu mocarstAvami. A le 
dumny i zachłanny Albion UAYziął się na nęka­
nie Francji przy każdej nadarzającej się sposo­
bności. W cliAYili, kiedy rząd francuski wobec 
bierności swego rosyjskiego sojusznika nawet 
zbyt AYielką okazyAvał uległość, kiedy naA\ret pra­
sa francuska do względnej się przymuszała po- 
wściągliAV0Śei, aby kraju nie narażać lekkom yśl­
nie na nieobliczalne niebezpieczeństwa, i kiedy  
opinja publiczna angielska zupełnie już się czuła 
zadowojpną, rząd angielski rzucił noAvy grom 
z pogodnego napozór nieba w postaci ogłoszenia 
k s i ę g i  n i e b i e s k i e j  o M a d a g a s k a r z e ,  
która zaAYiera otwarte groźby Avojenne skiero- 
wane, pod adresem Francji, i która na nowo roz­
budziła namiętności narodowe w obu państwach. 
Księga niebieska, opublikoAYana świeżo przez 
rząd angielski, Ayyrzuca Francuzom różne zbro­
dnie i grzechy, jakich się po aneksji Madagaska­
ru rzekomo dopuścili przez ograniczenia handlu 
angielskiego i popieranie kolonizacji i handlu '
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francuskiego. Dziwne zaiste pretensje ma ten  
rząd angielski! Francuska kolonizacja i AvpłyAV 
na Madagaskarze datują się już od drugiej po- 
łoAvy XVII Avieku z czasÓAY panoAYania Ludwika 
XIV., kiedy Polak Beniowski pod protektoratem  
Francji uzyskał godność króla na tej wyspie. 
Przed czterema laty, kiedy intrygi i pieniądze 
angielskie zmusiły Francję do nadania sayjtu 
wpływom na Madagaskarze stałej postaci, po- 
czątkoAvo av formie protektoratu, a później Avsku- 
tek  Avybuchu nowego poAVStania w formie aneksji, 
poświęciła Francja życie 7000 żołnierzy chyba 
nie na to, ażeby potem Angłja stąd ciągnęła ko­
rzyści ! W ięc Anglja żąda, ażeby Francja na Ma­
dagaskarze popierała raczej kolonizację i  handel 
augielski, ale koszta i ofiary pacyfikacji ciągle 
się buntującej i klimatem swym zabójczo na Eu­
ropejczyków działającej wyspy, pozostawia Avspa- 
niałómyślnie Francji!

Trudno istotnie przypuścić, ażeby Anglji cho 
dzilo o to, co av księdze niebieskiej Francuzom 
AYyrzuca. Zdaje się raczej, że w postępoAYaniu 
Anglji rozchodzi się raczej o dalej idące ogólne 
plany. OczyściAYSzy Sudan egipski z AVojsk Mali- 
diego aż prawie do źródeł Nilu, Anglja przygo­
towuje prawdopodobnie proklamację definitywną 
swego protektoratu nad Egiptem  i całą doliną 
Nilu. W zasadzie orzekł takoAYą już —  przynaj­
mniej co do ŚAvieżo podbitego Sudanu t. zav. 
egipskiego —  lord Cromer, ogłaszając nad nim 
zwierzchnictAvo wspólne królowej angielskiej i 
kedywa Egiptu. Ponieważ zaś trudno przypuścić, 
ażeby Francja, dla której ktyestja egipska jest  
kwestją pierwszorzędnej wagi, bez kompensat 
uznała formalne i  definityAvne panowanie Anglji 
w oałeg dolinie Nilu. w ięc Anglja system atyczne­
mu zbrojeniami chce być przygotowaną na eiyen- 
tualne wymuszenie uznania sAvego protektoratu, 
a chcąc zbrojenia upozoroAvać koniecznością, dra­
żni Francję i zarzuca jej różne AYrogie AYzględem 
siebie czynności. Przytem A nglji chodzi także 
o wybadanie, jak daleko może się posunąć z groź­
bami wobec Francji —  nie narażając się Rosji...

Dotąd Francja nie doznała wprawdzie popar­
cia od sAvego sojusznika, ale inna rzecz, coby 
Rosja powiedziała na ogłoszenie protektoratu an­
gielskiego nad Egiptem  i jakieby stanowisko za­
ję ła  w razie wybuchu Avqjennego konfliktu mię­
dzy Francją a Anglją. Niemieckie dzienniki do­
wiadują się z Petersburga, że nadzwyczajny Avy- 
słaniec i mąż zaufania rządu francuskiego ŚAvieżo 
był przyjmowany przez cara i rządowe osobisto­
ści rosyjskie, właśnie w spraAvie zuchwałej posta­
wy rządu angielskiego. M ianowicie miał się on 
dokładnie w yiviedzieć, jakie stanowisko av tym  
względzie zamierza zająć rząd rosyjski, i zwrócić 
uwagę cara na to, że w razie .iąg łego  ponaAvia- 
nia się takich klęsk dyplomacji francuskiej, jak 
w  spraAYie Faszody, rząd francuski w najprzy- 
krzejszem znajdzie się położeniu tak co do swej 
polityki tak zagranicznej, jak wewnętrznej. Nam się 
zdaje, że mimowolny wzgląd na Rosję, która we 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  nie mogłaby dopuścić 
do powalenia Francji przez Angłję, AArstrzyma 
zachłanny Albion od wywołania konfliktu, bo 
Anglja w ie, co dla niej znaczy wojna z Rosją, 
zwłaszcza dziś, gdy kolej transkaspijska dochodzi 
już prawie do granicy Afganistanu, gdy sieć 
kolei kaukaskich jest znacznie rozszerzona, a av 
Centralnej Azji jak i na granicy azjatyckiej Tur­
cji AYielkie masy wojsk rosyjskich stoją av pogo­
towiu...

Loterja liczbowa.
L o terja  liczbow a je s t  bez zaprzeczenia jednym  

z na jbardz ie j pow ażnych dochodów skarbu  państWa 
austriack iego . Wdy w szakże inne działy skarbowości 
obsługiw ane są  przez niezliczoną liczbę przyzw oitych

nrzędnikÓAY, ta  część dochodów, o p arta  na niew ątpli­
wie najliczniejszym  udziale poddanych ze wszystkich  
sfer, nie cieszy się n a leży tą  obsługą, OAvszem je s t ad- 
n iin is trow aną  — i to w łaśnie u źródła swego — 
przez tak  niegodne osobistości, że jestto k rzyczącą 
anom alią i powodem słusznego sa rk a n ia  in teresantów .

K om ukolw iek zdarzy ło  się w idyw ać lokale p rze­
znaczone na c. k . b iu ra  lo tery jne, ten zastanaw ia ł się 
pewno nad niechlujnością i w strętnym  ich w yglądem . 
Podobniejsze są  one raczej do jam , albo ja sk iń  łotrow skich 
niż do b iu r urzędow ych w k ra ju  cywilizowanym, ob­
sadzone są  na dom iar złego „p a ją k am i,l, w ysysającym i— 
ja k  w szędzie, ta k  i tu  — krew  sAvoich ofiar w spo­
sób jaw n y  i bezczelny, w sposób, k tó ry  spotkany przez 
w ładzę gdzieindziej, zakw alifikow ałby AAyzyskiwacza 
do k rym inału , a tu  je s t  tolerow any, omal nie ochra­
n iany. R o m a  locuta, causa f in i ta : num er w yszedł— 
pieniądze do o d eb ran ia ! — takby  się przynajm niej 
zdaw ało ...

A le ja k  Rzym  bezsilny je s t wobec Zjednoczonych 
W łoch, ta k  przepisy w ładzy ignorow ane są  przez skon- 
solidoAYane na  zgubę G alicji żydostA\o. J a k  wszędzie, 
tak  i w  tej spraw ie w yrasta  nieproszony i'aktor-po- 
średn ik  i w oczach zdum ionego in te resan ta  Avynajduje 
p re tek st zapukan ia  do jego  kieszeni — ba! —  w dar­
cia się przem ocą do niej i ,  nolens colens: — ty , 
człowiek w olny, znajdu jący  się pod opieką w ładz, w y­
stępujący  ze słuszną p re ten sją  — składasz h aracz  od 
najm izerniejszego naw et uśm iechu fortnny, dajesz oknp 
now ożytnem u piratow i, u legając jak iem uś niczem nie­
uspraw iedliw ionem u p raw u  zw yczajow em u. A zeckciej- 
nii ty lko  powołać się na  ustaw y! Doświadczysz w kró t­
ce w szeehw ładztw a aroganckiej ra sy , przekonasz się 
rów nież ze zdum ieniem , że tych  ustaw , k tóre  zabez­
p ieczają  p raw a  g raczy  lub w ygryw ających niem a kto 
popierać. Gdy w reszcie po długiem  szukaniu , dow ia­
dyw aniu się, odsyłaniu z  b iu ra  do b iu ra  znajdzie«z 
nakoiiiec w ładzę, oddział i osobę, k tórym  poruszono" 
przestrzegan ie  przepisów' i karcen ie  nadużyć, —  gdy 
w niesiesz lia jtorm alniejsze zażalenie, to ... po za ła tw ie­
niu tego , możesz czekać tygodnie i  m iesiące, nim od­
nośny u rząd  raczy  przesłuchać wino\vajcę, aby sp raw ­
dzić w iarogodność tw ego don iesien ia!... DaAYna ru ty ­
n a : ,, II  ir  konnen  w a r ten “... jeszcze nie zam arła .
T rw a ona i p rześladu je  w szelką działalność, w szelki 
postęp, w szelkie dążenie do reform . A  zakulisow a 
działalność ..pająków 1' po ko lek tu rach  lo tery jnych  tak  
potrzebuje re fo rm y ! W szakże  to  je s t  dobrowolny po­
datek , nak ład an y  na  ludność przez n ią  sam ą, przez 
je j żądze.

M oraliści w y ty k a ją  b łąd  g ry ... A leż to  błąd ta k  
s ta ry , ja k  ludzkość ! N ie w grze  tkw i złe, ale 
w- okolicznościach. N ie ten  zasługuje na naganę, co 
postaw ił ra z  i d rug i k ilk a  centów, ale ten , co gdy 
los się pierw szem u uśm iechnie i pozwoli mu w ygrać 
cośkolwiek obciąga na  SAvoją korzyść, by najd rob­
n iejszą kw otę pod pozorem jak ie jś  usługi, fa tyg i, g rze­
czności ze swojej strony . Znieść lo terję  ! — To za  słabe 
lekarstw o. — W miejsce jednej formy g ry , po­
w stan ie  d ruga , bo tuk  byw a zaw sze i w szędzie. T e ­
raz  robotnik lub t. p. ru jn u je  się na  5 — 10 — 15 ct. 
w ciągu  tygodn ia  i za  tę  cenę kupuje sobie trochę 
złotych snów na  dni k ilka. Później —  na los trzeba  
w ydać gu ldena lub więcej. — Znieść lo s y ! —  A za ­
g ran ica  ? — Mamy przyk ład  na  K rólestw ie Polskiem , 
ile tam  — z powodu n iew ystarczającej liczby losów 
jedynej w arszaw skiej klasycznej lo terji — je s t  ta j ­
nych kolektorów  (na tu ra ln ie  żydów) zagran icznych  
lo teryj. N ie tędy  w ięc droga do polepszenia złego, 
ja k ie  tkw i w lo te rji. Silne p rzes trzegan ie  p raw a ze 
ze strony  rządu , należy te  — srogie bodaj ! — k a r ­
cenie nadużyć , w ybieranie na  kollektorów' jedyn ie  go­
dnych zaufan ia  osobistości, stale określone term iny 
w yp ła ty  w ygranych! Dalej — trochę cierpliw ości u g ra - 
czów. N ie odbierać w ygranych natychm iast, nie ko ­
rzystać. z drogo opłacanej p rzysług i, zdawać, sobie 
ja sn o  spraw ę z p raw  sAYoich i nie w ahać  się zam anifesto­
wać odw agi cyw ilnej w upom nieniu się o 'swrnją na- 
Ieżytość. Cóżby pow iedział jeden  i d rug i, gdyby  tak i 
e lw a lie r  d ’ in d  nutrie sięgnął do jego  k ieszen i?  —

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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K rz y k n ą łb y : ., w a r a !- —  A czemu to ten  sam czyn 
w innej, naw et mało różnej formie p rak tykow any, 
po ko llek turacli nie w ywołuje tego samego okrzyku ? 
Dadzą, się strzydz b a ran y  z godną lepszej spraw y 
cierpliwością. K iedy w ty lu  miejscach spo tyka się po­
zastaw iane pułapki na  dobroczynność ludzką . w ko­
śc io łach ,. sk lepach , insty tucjach , u rzędach  i t .  p . w for­
mie skaroon, puszek, g lin ianek, odezw itd . —  to je ­
dne ty lko  nory  pająków " lo tery jnych  wolne są od 
tego. A  przecież tu  w łaśnie w isieć pow inny skarbo­
ny, aby szczęśliwcy folgując współczuciu, (jak ie  bu­
dzi się zazwyczaj w człow ieku, gdy mu się coś po­
wiedzie) mogli rzucać okruchy szczęścia swego na  do­
bro ubogich b liźnich. A le deliKatny rozum  Iz rae la  
p o sta ra ł się usunąć z p rzed  oblicza g raczów  tak ie  
brzydkie przedm ioty ja k  skarbonki. Poco komu p rzy ­
pominać, że są  bardziej potrzebnjący k ilkunastu  cen­
tów ja k .p e js a ty  żyd-kollektor, w łaściciel kaucji lo te­
ry jnej, czerpiący dochody z procentów  od staw ek, 
często i dzierżaw ca tra fik i, a  jeszcze w yciągający  
dłoń po is tn ą  ja łm użnę z tą  ty lko różnicą, że nie d a ­
n ą  ale w ydartą . —  Nic sm utniejszego dalej, ja k  te 
usługi dzieci kato lickich  do p isan ia  po kan to rach . 
A le i s ta rzy  czepiają się tej p racy żmudnej, d la  ła ­
twego zarobku  i z czasem so lidaryzują się z żydam i 
w w yzyskiw aniu sw ych bliźnich kato lickich .

A  przecież m ają  ludzie k ap ita ły  i  m ogliby je  
poświęcić na  dzierżawę ko llek tur. S ta rzy  em eryci, 
zdolni jeszcze i pełni sił, zadzierżaw iw szy ta k ą  kolle- 
k tu rę , znaleźliby trochę zajęcia, dobre zabezpieczenie 
kap ita łu  i chyba niezłe w ynagrodzenie sw ych trudów ,
0 czem przekonyw a dostatecznie zupełne opanowanie 
tych dochodów przez żydów. A i p rzysługa d la  bli­
źnich n iem ała i w alka zaszczytna w obronie tego 
g rosza , którego niem am y za  w iele i możność słan ia  
pomocy ubogiej m łodzieży przez trochę s ta rań  pod 
uczciwem przew odnictwem . Ale też  inaczej m uszą być 
urządzone te  izby. W szakże to  p rzyby tk i szczęścia
1 różowych nadzieji... czemuż nie m ają w yglądać — 
jeś li nie ozdobnie -  to przynajm niej znośnie. Jed n a  
i d ru g a  skarbonka pow oła do ofiarności i  tych  co do­
piero szukają  szczęścia i tych , eo ju ż  go znaleźli. 
GtgoZ pójdzie na „Tow arzystw o dobroczynności", na  
„Z ak ład  b ra ta  A lo e rta “ , na  „W aw el“ i ..Szkołę pol­
ską  w B iałej “ : nie utonie w bezdennym  habicie, nie 
wzbogaci tow arzystw a „A llianee is rae lite  universelle , 
nie przyczyni się do zguby naszej, ale owszem, — 
gdy dziesięć— sto, groszy je s t  przez g rę  u traconych na 
zaw sze z biednego k ra ju  naszego- — jeden  i d rug i 
zostanie na  osłodę tej biedy, w strzym any przez chw i­
lowy a  szlachetny poryw.

Pom yślcie o tern panow ie, k tó rzy  bezczynnie sie­
dzicie n a  listacli zastaw nych, a obcinając kupony, m a­
rzycie jedyn ie o pow iększeniu ich liczby. Pom yślcie
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o tern wy, k tó rzy  możecie coś uczynić, aloowiem źle 
z nam i i k ażd a  najm izern iejsza na  pozór placów ka, 
w y d arta  nieprzyjacielow i, s ta je  się tw ierdzą  w alczą­
cemu szczerze o praw o i by t swój społeczeństw n.

A te raz  cyfr nieco n a  poparcie pow yższych uw ag. 
N ie sposób w praw dzie w yłuszczyć rzeczy  dokładnie, w 
pobieźnem trak to w an iu  ta k  pow ikłanego p rzed m io tu jak  
obliczenie szans lo te ry jn y ch ; o tern inform ują ta ry fy , 
k tó re  —  niby św ięte księg i zakonu — rzadko  są  
publiczności okazyw ane. Pow iem  jedyn ie , że gdy  za 
kw otę 10 c t u a a  się komuś trafić dw a num era, t. zw. 
„am bo“ w rządku  pięciu cyfr staw ionych i ciągnio­
nych, to staw kę dw udziestoczterokrotnie pomnożoną 
w ypłaca sk arb  lo te r j jn y  po odtrąceniu  l ó % ,  co czyni 
2 złr. 4  ct. i tę  sumę w ygryw ający  ma praw o pod­
ją ć . K ollektor w szakże redukuje należność do 1 zir. 
8 0  ct. pod pozoicin, że pieniądze jeszcze nie n ade­
szły, a le i obi „w igodę '1 za  u±arne 24 c t . ! —  P ro ­
szę się te raz  zastanow ić, j a k  to w ygląda w stosunku 
procentow ym  —  a  tra fia ją  się nierów nie w iększe nad ­
użycia.

Skarb  państw a, od czasu puszczenia w ruch  tej 
m achiny podatkow ej, zeb ra ł ju ż  przeszło m iliard  z łr., 
z czego 4 0 0  z g ó rą  miljonów w ypłacił w  form ie wy 
s  ranych.

P rzypuściw szy, że ty lko 10°/o wynosiło zdzier- 
stwo pośredników , to uczyni 4 0 ,0 0 0 .0 0 0  złr. za  wiek 
niespełna. (L oterja  w ynalezioną zosta ła  1 6 2 0  r . przez 
W łocha nazw . B enodetto  G entili; ale znacznie później 
w prowadzono j ą  w użycie). Sumę, k tó rą  nie p ogar­
dziłoby żadne m ocarstw o, zag a rn ę li pośrednicy m iędzy 
rządem  a graczam i: ko llek to rzy  lo te ry jn i! A o ileż 
wzrośnie ona od czasu ostatn ich  w ykazów  sta ty sty cz ­
nych urzędu lo teryjnego, —  o ile w zrośnie przez nie- 
w ykry te , a rak  liczne sza lb ie rstw a?  -  P roszę się 
jeszcze ra z  zastanow ić, ja k ą  to siłę  w ypuszcza się 
dobrowolnie z rą k , mogąc j ą  zatrzym ać w zupełnie 
n a tu ra ln y  i p raw y  sposób : po prosiu  nie daw ać ża ­
dnych datków  kollektorom , k tó rzy  przecież pobierają 
specjalne w ynagrodzenie od rządu , a przeciw nie p rze­
znaczać bodaj połowę te raz  p rak tykow anych  od trącań  
n a  jak i fundusz użyteczności publicznej. Celów nie 
b rakn ie  - idzie jedyn ie  o pow ołanie do życia in ­
sty tucji p ryw atnej lub rządow ej, k tó raby  w zięła na 
siebie tru d  w ypłaty  w ygranych  z zupełnem odseparo­
w aniem  od tego kołlektorów . A. W.

U«agi o kwestji ludowej.
1’. T ak  w iele mówi się i pisze u nas o szerze­

niu ośw iaty wśród ludu a pomimo to, n iety lko co do 
sposobu nauczania, a le i co do sam ego ludu, k tó ry  
się m a pouczać, często ja k  najsprzeczniejsze w wyż

szych sferach panu ją  pojęcia. D otychczas b rak  naw et 
ja sn o  w ytkniętego celu, ja k i  się przez ośw iatę osią­
gnąć zam ierza i tem u też  należy przypisać niety lko  
zupełnie chybiony system  nauczau ia  —  „le i tę  o- 
porność, a przynajm niej bierne zachow anie się p rze­
ważnej części ludności wobec ustanow ionych insty tu - 
cyj (szkoły, czytelnie, K ó łka  rolnicze) zm ierzającycn 
do rozszerzan ia  zak resu  w iedzy.

D ziw ić się n ieraz w ypada łatw ości, z ja k ą  n ie­
k tó rzy  ludowi życzliw i i s ta ra jący  się 0 rozszerzenie 
ludowego zakresu  wiedzy —  używ ają podobnych k ra ­
somówczych zw ro tów : '■„ciemny lu d 1* ; a na poparcie 
tego  zbyt śm iałego i ogólnikowego tw ierdzen ia , cy tu­
j ą  liczbę analfabetów . Podobne słow a w ustach  tych , 
k tó rzy  s ty k a ją  się z ludem , by poznać jego  dolę, 0- 
fiarow ając mu zarazem  swe usługi, krzyw dzą n ie ty l­
ko w  wysokim stopniu sławę ludu, a le  wręcz mu 
szkodzą wobec sfer rządzących. U tw ierdzają  bowiem 
te  sfery w m niem aniu o zupełnej niedojrzałości poli­
tycznej ludu i Lem samem m uszą ty lko opóźniać w szel­
k ie  słuszne, a  ju ż  na czasie będące reform y spo­
łeczne. P rzy taczan ie  liczby analfabetów , jedyn ie  aby 
w ykazać niski poziom ośw iaty, w ydaje się być ta k  
samo uzasadnionem  —  ja k  gdyby ktoś zarzncał ju ­
ryście nieznajomość obcych języków  i całego bogactw a 
obcej li te ra tu ry  jn rydycznej i z tego powodu zarzu ca ł 
mu ciemnotę.

Zupełnie mylnem je s t bowiem przypuszczenie, j a ­
koby jedyn ie  przez czytanie możliwem było '-ozSŁe- 
rzyć sw ą w ied zę ; p rzem aw ia bowiem przeciw  temu 
ta k  bardzo rozpow szechniony system  popularnych w y­
kładów  d la  w arstw  średnich. L ud  podobnież ja k k o l­
w iek nie um iejący czytać, czerpie swą wiedzę w szko­
le p rak ty k i życiowej i przez obcowanie z jed n o s tk a ­
mi o w yzszem w ykształceniu. O św iata szerz’, się 
przez żywe słowo —  być może, iż  zbyt jednostron ­
nie, iż  w  niew łaściw ym  kierunku , a le postąp iła  po­
między ludem  ju ż  ta k  wysoko, iż zakres p rzystępnych  
d la  ludu pojęć wznosi go na te  w yżyny, gdzie nie 
ciem nota, a le św iatło  uświadom ionego ducha panuje.

L ud  nasz jakko lw iek  opiekunowie jego  dotychczas 
nic —  albo zbyd mało d la  ośw iecenia go uczynili, 
sam w yrab ia ł swe w ładze umysłowe i dla tego  n ie  
ciemnym, ale sam oukiem  nazywrać go w ypada. Sam o­
ukiem o wrodzonej wysokiej in teligencji, czyniącym, 
zaszczy t społeczeństw u, do Któiego należy, gdyż św iad­
czącym o niespożytej swojej sile w ew nętrznej.

P rzy zn ać  należy, iż  k ierunek jednostronny , w j a ­
kim  w yrobiły się poglądy na  spraw y publiczne, a  w 
dalczem następstw ie polityczne tendencje ludu, nie 
m ogą być dodatnim  czynnikiem  norm alnego rozwoju 
obecnego ustro ju  spo łecznego : p rzyznać tak że  trzeba , 
że w niejednym  kierunku  powinno- to  uledz m ody t- 
kacji w w łasnym  dobrze zrozum ianym  in teresie  Indu

osnuty na tle pierwszej potowy XVIII-go wieku
188) przez

Michała Synuradzkieg-o.
(Ciąg dalszy).

Co prawda, intrygantka grała komedję po 
mistrzowsku, tak dalece, że niepodobna ją było
0 fałsz posądzić.

Friede wywiązywał się z powierzonego mu 
zadania jak nie można było lepiej. Słuchając rad
1 wskazó-wek Kaptnrowskiego, za pomocą środ­
ków7 narkotycznych, utrzymywał swego pacjenta 
w7 stanie apatycznym do działania samodzielnego 
niezdolnym. Żeby chorążego przewieść do klasz­
toru, trzeba go było uśpić; od tego czasu nie­
szczęśliwy starzec pozostawał jakoby w pół śnie,

9 jakoby w letargicznem odrętwieniu. Patrzył na 
wszystko, co się dokoła niego działo, w milcze­
niu, obojętnie, niezrozumiałe i bez związku sło- 

Awa mruczał, pozwalał katom swoim robić z so- 
r bą, co im się podoba . Twarz jego miała wyraz 

posępny, odbijało się na niej zaniepokojenie ja­
kieś, obawa, przestrach. Często marszczył czoło, 
dłonią po niem przesuwał, jak gdyby usiłując 
sobie coś przypomnieć ; to znów rękę do góry 
podnosił taki gest czyniąc, jak gdyby kogoś 
przywoływał; czasem o poręcz fotelu się wspie­
rał, jakby wstać zamierzając; ale osłabienie w 
miejscu go trzymało, Może umysł jego kombino­
wał logicznie, może w jego organizmie ducho­
wym znajdowała się wola i świadomość, —  ale 
wszystko to było skrępowane, znajdowało się w 
znieczuleniu —  zadawane narkotyki nie pozwa­
lały woli onej i świadomości ujawniać się na 
zewnątrz.

Słowem Kapturowski kierował interesem pa­
ni Barbary, a szczerzej mówiąc — swoim, z bie­

głością nadzwyczajną i pomyślnie, ale z niej sa­
mej wielce był niezadowolonym. Ud pewnego 
czasu zauważył u niej silne rozdrażnienie, które 
z dniem każdym zdawało się wzrastać. Słuchała 
go wprawdzie we wszystkiem, ale rozmówić się 
z fiią jak należy nie mógł; gdy chciał' jej coś 
obszerniej przedstawić i wymotywować, zbywała 
go krótko a nawet szorstko. „Czyń jak chcesz**, 
lub „a daj mi waćpan p o k ó j — tak mu odpo­
wiadała najczęściej. Tłomaczyła się migreną i 
przepraszała poznawszy, że mu nazbyt dobodła. 
ale mimo to regent w duchu przyznawał, że sta­
je się coraz nieznośniejszą.

Domyślał się palestrant, z czego pochodzi 
rozdrażnienie owo, wiedział, że powodem było 
zerwanie z Czarbanem, ale chociaż był wielce 
wyrozumiałym, zaczynał się jnż niecierpliwić.
— Trwały te fochy za długo i nie były w 
miejscu.

— Jeśli babinka myśli, że jej pozwolę i po­
tem takie fimfy sobie pod nos puszczać, to się, 
ojcze święty, bardzo myli — mówił do siebie.
— Wszystkiemu miara, nawet... migrenie. —  
Cóż to ona myśli, — że na palcach będę przed 
nią skakał' i fanaberje znosił? — Ano, cierpli­
wości, panie Bartłomieju. Nemo sapiens, nisi pa- 
tiens...

Pani Barbarze rzeczywiście myśl o Czarba- 
nie spokoju nie dawała. Zerwanie z nim było 
dla niej ciosem straszliwym, a po za tern je­
szcze gnębiły ją przypuszczenia i domysły. Po­
rzucił ją z taką obojętnością, bez najmniejszego 
żalu, owszem —  skwapliwie naw et. . . .  To po­
stąpienie kochanka bolało ją i trapiło niewy­
powiedzianie. — Postanowiła się zemścić i nie- 
omjlnie tego dokona, ale jak? Środków nie 
znachodziła pod ręką, była skrępowaną wia- 
śnie przez tego, na kim zemstę swoją wywrzeć 
chciała.

Z klasztoru do miasta wychodziła bardzo 
rzadko, bo w7szystko. jej zbrzydło, wrszystko dra­
żniło i gniew tłumiony w głębi duszy podsycało. 
Licznych swoich znajomych unikała, bo zdawało 
jej się, że cały świat wie, iż nią kochanek po­

gardził i porzucił ją. To też gdy razu pewnego 
spotkała na ulicy Bellacłiini, chciała ją zbyć wę- 
złowato, ale stara kokieta przyczepiła się do 
niej jak pijawrka.

— Jesteś w Warszawie, najdroższa pereł­
ko... — trzepała jak zwykle. — A mówiono mi, 
żeś wyjechała. Jacy to z ludzi plotkarze... A le  
to do rzeczy nie należy... — Zmartwiłam się 
bardzo, nie przypuszczałam, abyś mogła, klejno­
ciku, wyjechać bez pożegnania się ze mną, naj­
lepszą twoją przyjaciółką... Domyślam się, że  
zmieniłaś tylko mieszkanie, ale dla czego nie 
zawiadomiłaś mnie o tern ? Gdzież się teraz u lo -  
kowałaś ?

Pani Barbara znalazła się w kłopocie —  
niepodobna było przecież zawiadamiać plot­
karki o miejscu pobytu. — Rzekła tedy oboję­
tnie :

— Powiedziano ci prawdę, Floro, wyjecha­
łam, a jeżeli teraz tu jestem, to dla tego, że 
sprowadziły mnie interesy... Zabawię bardzo 
krótko, bo chorąży bez mojej opieki pozostawrać 
nie może.

— Co za wzorowa, co za idealna z ciebie 
małżonka, Różyczko! Co za serce! Więc intere­
sy? A! wiem, wiem, prowadzi je Kapturowski. 
Dobrześ trafiła, kanareczko, nie m» nad nirgo 
zdolniejszego jurysty. Na nim się nie zawiedziesz, 
tembardziej... — tu plotkarka zerknęła na przy­
jaciółkę i dokończyła znacząco: — tembardziej, 
że wziął on twoje interesy do serca gorąco. A- 
le to do rzeczy nie należy... lidzie idziesz, cu­
kiereczku? Możebyśmy wstąpiły do ciebie... —  
Jestem, przyznam ci się, zmęczoną i prawie 
na czczo... A może pójdziemy do mnie ? —  Tak  
dawDo cię nie widziałam, żem się stęskniła 
doprawrd y . . .  — A mam tyle do pomówienia 
z tobą...

Pani Barbara w pierwszej chwili miała za­
miar odmówić i pozbyć się natrętnej przyjaciół­
ki, lecz przyszło jej na myśl, że się może od 
niej coś o Czarbanie dowiedzieć i to ją  skłoniło, 
do przyjęcia zaproszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i w arstw  innych , d la  un iknięcia sta rć , połączonych z 
n iepow etow aną szkodą dla cyw ilizacji. ...

Pow inno przeto być zadaniem  czynników , k tóre 
obecnie chcą stanow ić o k ierunku  w ychow ania p u ­
blicznego, aby w pierw szym  rzędzie zaopiekow ały się 
umysłem ludu i przez doaa tn i w pływ oddziaływ ały 
na zm ianę jednostronnych  pojęć ta k , iżby Ind sam 
p rzyszed ł do u znan ia  konieczności ogran iczen ia  wo­
li  jednostek  lub g rup  d la  celów ogólnych. P rzez  
w zg ląd , iż  się m a do czynienia z uczniem o bardzo 
żywej w yobraźni, nadto posiadającym  wielki dar spo­
strzegaw czy , jak o  też  nieufność do w szystk iego, co 
z góry  przychodzi, a  najw ięcej zarozum iałości i w ia­
ry  w nieom yślność w łasnych urojeń, co w szystko je s t 
koniecznem  następstw em  nieograniczonej nauką w ol­
ności m yślenia —  trzeb a  być przygotow anym  na wiel­
kie zrazn  trudności.

T rudności te  nie pow inny jednakow oż nikogo od­
s tra szać , gdyż są  one tylko koniecznem  następstw em  
tylo letn iego zan iedban ia  p racy  około w łaściwego, do 
w zajem nego -zgodnego pożycia koniecznego, k sz ta łce­
n ia  w ładz um ysłowych ludu. Ze w zględu na  spóźnio­
ną dobę, ca ła  bardziej oświecona część społeczeństw a 
pow inna chętnie udzielać pomocy, by ja k  najprędzej 
w yrobić z ln an  obyw ateli uznającycn korzyści w zaje­
m nego zgodnego pożycia i chętnych do p racy  nad 
postępem  cyw ilizacji. N ie należy się bynajm niej oba­
w iać zdem okratyzow ania społeczeństw a w znaczeniu 
ujem nem , gdyż a ry s tok rac ja  ducha w k aż iem  iicywi- 
lizow anem  społeczeństw ie przednie stanow isko zajm o­
w ać m usi, a  zajm ie tern szczy tn iejsze, im  bardziej się 
rozpow szecnm  uznanie potrzeby umysłowego ksz ta łce­
n ia  się, d la  rozszerzen ia  ogólnej w iedzy, pomimo za- 
wodowegu zajęcia.

P odaw anie ju ż  obecnie ścisłego program u, zm ie­
rza jącego  do zaopiekow ania się w ykształceniem  ludu, 
jak o  też  tw orzenia  centrów  ośw iaty d la  dorosłych, 
byłoby przedw czesnem , lem bardzie j, iż za  pierw szy 
w arunek  musi się uw ażać okoliczność, aby m yśl p rze ­
ciw dzia łan ia  szkodliw ej ag itac ji przez w łaściw ą o- 
św iatę, zas tąp iła  dotychczasowy system  rep resy jn j. 
System  ten jakko lw iek  chwilowo może odnieść pewne 
rezu lta ty , w sku tkach  swych jednakow oż będzie naj- 
zgnbniejszy, przyczyni się bowiem do tern szybszego 
w ybuchu tłum ionych nam iętności i to z żywiołową
potęgą.

J a k  źle jeszcze j e s t  zrozum ianem  w naszem  spo­
łeczeństw ie doniosłe znaczenie praw dziw ej ośw iaty dla 
la d a , najlepszym  dowodem je s t  nie ty lko  zupełny za ­
stój w rozw oju szkolnictw a ludowego — k tó re  w y łą­
cznie ogran icza się do nauki poznaw ania pierw szych 
elem entów  —  ale i zupełny b rak  popularnego dzien­
n ik a rstw a , k tóreby  sto jąc n a  stanow isku niezależnem , 
bez tendencyj jednostronnych sta ra ło  się pouczać o 
is tn iejących  dodatm en stronach  obecnego ustro ju , ja -  
koteż podawać : ja k  w godziw y sposób należy dążyć 
do reform . Jasnem  je s t, iż podobne dziennikarstw o wo­
bec politycznego roznam iętn ien ia  ludu, bez ofiar u trzy ­
m ać nie byłoby się w stan ie  i że w k ró tk im  czasie 
widomych owocówr w ydać nie może: p ra c a  bowiem nad 
podniesieniem  m oralnego poziomu i uspokojeniem po­
litycznych  nam iętności szybkim  nie postępuje krokiem . 
N ie wolno identyfikow ać tego projektu z pojaw iające- 
mi się sporadycznie pisem kam i ludow em i, k tó re  ju ż  
w  samem założeniu, będąc obliczone na  usługi p e ­
w nych ko te rji, pod u łudną m aską życzliw ości, chcia- 
ł jb y  obrabiać opioję ludu po myśli wydawców. Lud 
Dasz posiada ju ż  nadto trzeźw y um ysł, aby się na 
podobnej nieszczerości nie poznał i tern samem p i­
sem ka te  ra z  zdem askow ane, m uszą kończyć swoj 
żyw ot jeś li wv daw-cy nie chcą tracić  g rosza na  darmo.

Jeżeli dotychczas ta k  mało uczyniło się d la  o- 
św iaty  Indu, to obecnie należy z najw iększą energ ją
w .Jąć  się do dzieła, nieszczędząc ani trudów  ani ko­
sztów. JedyDie bowiem ośw iata może oddać ludzko­
ści p raw dziw ie trw ałe  usług i i skuteczniej bronić
w szelkich zdobyczy cyw ilizacji, aniżeli rep resy jn a  s i­
ła , k tó ra  nic nie pomoże dopóty, dopóki lud  n ieprzyj- 
dzie do poznania , gdzie w łaściwe źródło cyw ilizacji 
leży. Witold Kotkowski.

Pew ien rab in , w T alm udzie kąp iąc  się po uszy, 
C ierpiał, że go p c h ła ' g r y z ła ; w końcu się obruszy, 
D alej czatow ać — złow ił. Srodze p rzyciśn ię ta ,
K ręcąc się, w yciągając głów-kę i n ó ż ę ta :

- „D aru j w oła m ądrem u nie godzi się gniew ać, 
„O św ięty synu Lew i, nie chciej k rw i p rzelew ać".
—  „K rew  za  krew  —  w rzasnął rab in  — B ella la  płodzie ! 
„F ilis tynko , n a  cudzej w ytoczona szk o d z ie !
„M rów ki m ają  spichlerze, p racow ite roje 
„Znoszą miody i woski, a  truc ień  n a p o je ;
„T y  się jed n a  śród ludzi z liw arem  uw ijasz, 
„P ijaczko , tem szkodliw sza, że cudze w yp ijasz11. 
Z akończył i gdy w ięźnia bez litości dlabi,
P ch ła , konając p isnęła}  „A  czem żyje rab i

I . Nie tak ie  daw ne to czasy, k iedy by ła  moda 
n a  „asym ilac ję11 żydow ską. Pozosta ły  z niej dw a 
szum ne term iny: „dzieci jednej z iem i” i „Polacy moj- 
żeszowego w y zn an ia11. 1 dziś są  one jeszcze w uży­
ciu, ja k  s ta ra , dobrze w y ta rta  m oneta, k tó ra  przecież 
dość długo w obiegu się znajdu je , mimo, że j ą  nie­
chętn ie  przyjm ują.

„U społecznienie ż y d ó w !“ Miły Boże, komu ta  
m rzonka do głow y nie p rzychodziła ! Ile  przez n ią  
budziło się bałam utnych  pojęć, ile ona szkody społe­
czeństwu p rzyn iosła  i j a k  dotąd jeszcze tkw i ćwie­
kiem  w m ózgach, w k tó rych ... „m yśl nie trv  a  naw et 
i g o d z in y  . N a tu ra ln ie , mowa tu o asym ilatorach- 
ideologach działających z dobrą w ia r ą , inni bowiem, 
z tak ich , czy ow akich powodów, a zaw sze d la  osobi­
stej korzyści, deklam ując o zb ra tan iu  się z „dziećmi 
jednej z iem i” —  byli, są  i będą narzędziam i żydów. 
F a k ty  zaś stw ierdza ją , że in te ligencja  żydow ska, ta , 
k tó ra  zew nętrznie p rzedstaw ia  pozory uspołecznienia, 
nadzw yczaj pożąda, aby m rzonka asym ilacy jna by ła  
w ciąż rozszerzaną.

I  nic dziwnego. P rz y  wrodzonej charak terow i n a ­
szemu dobroduszno ści, u syp ia  się czujność i tłum i się 
poczucie sam oobrony A  gdy , obok innycli dowodów, 
czem są i dokąa dążą żydzi, u jaw nił się tak i n. p. 
trzeźw iący tilosemitów dokum ent, ja k  ow a słynna ode­
zw a A llia n ce  iam elite  do „Polaków  m ojżeszow ych", 
wśród ich służalców  budził się isto tny  niepokój...

Lecz co się tu  dłużej rozw odzić. M rzonka o asy ­
m ilacji żydów, nie jak o  ra sy , ale jak o  wyznawców  
T alm udu, a  tem sam em  wrogów m oralności chrześci­
jańskiej. —  bank ru tu je  n iety lko  n nas, ale i w in ­
nych społeczeństw ach, w śród k tó rych  żyd dawno się 
uspołecznił zew nętrznie.

—  A je d n a k  nie mogę się pogodzić z m yślą o 
bezw zględnem  potępieniu żydów , k tó rzy  przeciez n ie­
ra z  daw ali dowody, że są  „dziećm i jednej z ie m i1 — 
tw ierdził jak iś  ideolog filosemicki.

—  Bo w szakże —  c iągną ł dalej —  ta k i geujusz, 
jak im  był M ickiewicz, chyba nie w yłącznie z ian ta - 
zji, lecz i z rzeczyw istości, w ysnuł postać sym paty­
cznego Ja n k la , k tó ry  pozostanie w iecznotrw ałym  ty ­
pem  polskiego żyda.

A ch ! J a n k ie l ! „Było cym balistów  w ielu, A le ża 
den z nich nie śm iał zag rać  przy  Ja n k ie lu .. .”

N ietylko iilosemici, lecz i sam i żyazi, ileż razy  
owego „cym balistę k a rczm arza -1 na  w idownię w ypro­
w adzali i dotąd w y p ro w ad za ją ! Toć nie ta k  dawno, 
jeden  z galicy jsk ich  u igauów  sem ickich, podając sp ra ­
wę z procesu m ordercy F a rb e ra , skazanego za  zabój­
stwo spełnione n a  góralu , k tó ry  p rzeszkadzał lichw ia- 
rzowi-szy ukarzow i spełn iać oszukańcze nadużycia, p i­
sał : ..siwowłosy ten s tarzec  (m orderca F iirb e ij po­
s taw ą  sw ą przypom inał J a n k la  z ..P ana  T adeu­
sz a ” ... (K tir je r  Itcoirsl.i'■(')

Nie n o w in a , że M ickiewiczowski ..cym balis ta11 
był, je s t  i jeszcze długo będzie przez żydów w yzy­
skiw any ku bałam uceniu p o jęć .ty ch , k tó rych ... m ożua 
zbałam ucić.

K to je d n a k  uw ażnie i beznam iętnie przestud jow ał 
Ja n k la , kto w n iknął w- tę  epizodyczną postać naszej 
epopei, ten doskonale wie, że zuchw alstw o żydów 
narzucające  genjalnem n wieszczowi apoteozow anie ży- 
dowszozyzny i p rzypisujące mu ja k iś  p rog ram  filose- 
m icki, je s t  bezw zględnym  nonsensem.

M oglibyśmy z rozbioru w szystkich ustępów  poe­
m atu, gdzie ty lko  wchodzi Jan k ie l, w skazać  najdo- 
wodniej, że M ickiewicz n igdy takiego p rogram u nie 
staw iał. Dość sobie przypom nieć : że poeta sam  nie 
pow iada o cym baliście; „by ł dobrym P o lak iem ” , lecz 
m ów i: „mial także  sław ę dobrego P o la k a -1, to je s t  
inuem i słow j: uchodził za  tak ieg o , cieszył się wśród 
dobrodusznej szlachty  „z zaścianka opinją podobną ” , 
Z resztą  cała  działalność „karczm arza-cym balisty -1 bę­
dącego zarazem  i „podrabm kiem 11 trzym ana je s t w 
półcieniu, w niedom ówieniach, dom yślnikach, słowem, 
nie p rzedstaw ia  się ja sn ą  i w yraźną , ja k  naprzyk ład  
Jacka-K obaka.

Gdyby Mickiewicz isto tn ie  by ł „iilosem itą-1, nie 
dałby z pew nością w tym że „P anu  T adeuszu” m stę­
pującego porów nan ia :
Jęk n ę li w szyscy, w szystkich zagłuszy! w rzask Zosi, 
K tó ra  k rzyczała , Sędzię objąwszy rękam i,
Jak o  dziecko od żydów klóte igiełkam i.

L ecz nie w epopei należy szukać poglądu Mic­
kiew icza na  spraw ę żydow ską, nie z pustaci J a n k la  
nałoży w ysnuwać w nioski i zastanaw iać się, ja k ie  
wówczas, gdy o „antysem ityzm ie11 w dzisiejszem  jego  
pojęciu an i' się śniło, m iał wieszcz zdan ie  o e ty ­
ce „dzieci jednej ziem i-1, o działalności n iety lko Jaii- 
klów , ale H erszów , Moszków, W igdorów , Szmulów i 
całej rzeszy pasożytów  w yrosłycli w ciągu  kilku  wie­
ków n a  naszym  organizm ie narodowym.

Bo nie z poematów, ani liryk , gdzie zawsze p ie r­
w iastek fan tastyczny  i w yobraźnia góru ją  nad trz e ­
źwym rozum em, w nioskuje się o socjologicznych po­
g lądach  au to ra . W  sa ty rze  i bajce, lubn w- niższym, 
lecz niem niej doskonałym  rodzaju  poezji epiczno-dy-

dakuyeznej, m ożna dopiero odnaleść isto tny  pogld4  n a  
d aną  spraw ę, a  naw et program  społeczny. T ak i w ła­
śnie pogląd  zaw iera  ba jk a  p. t . : „P oh la  i  ra b in 11. 
W  14-stu  dosadnych a  jęd rnych  w ierszach, mieści 
się w całej pełni pogląd  Mickiewicza na  spraw ę ży­
dow ską i najdobitn iejsze określenie, kim  są  „dzieci 
jednej z iem i-1... Spróbujm y ow ą bajkę, będącą a rcy ­
dziełem w swoim rodzaju , szczegoiowo rozebrać.

W  każdej bajce, ja k o  w utw orze poezji dydak­
tycznej, musi się mieścić t. z. „sens m oralny" . P m  
wie zaw sze sens ten , czyli j a k  z francuska  się mówi 
p o in t o, zaw iera  się w k ilku  kcńcow yck słowach. O 
ile au to r zdoła być w zakończeniu lakonicznym , o 
ile potrafi dobrać w yrazy jęd rn e  a dosadnie określa 
ją ce  cel bajk i, tem  silniej m orał w raża się w um ysł 
czytelnika.

Z tąd  pochodzi i znaczenie pedagogiczne bsjek , 
dzięki k tórym  dzieci za trzym ują  w pam ięci niejedną 
praw dę m oralną  lepiej i dłużej, aniżeli z długich o- 
pow iadań. Im  kró tszy  „sens m oralny" , tem  zaw sze 
ła tw iej u tkw i w pam ięci. T ak i w łaśnie ję d rn y  i do­
sadny lakonizm mieści w sobie zakończenie bajk i 
„P ch ła  i rab in "  — zakończenie w formie p y ta n ia : 
„A  czem żyje m b i? "

A m or, kończąc bajkę zapytaniem , nie potrzebuje 
n a  nie odpowiadać. W szelk ie  w yjaśnienie byłoby zby- 
te cz n en , ca ła  bowiem akcja  poprzednia, cała p rze­
mowa rab in a  zw rócona do alegorycznej pchły, przed 
zgładzeniem  je j, stanow i szczegółowy, ja sn ą  i w yczer­
pu jącą odpowiedź.

Z anim  na  k w e s tję : „czem żyje r a b i?11 m etodycz­
nie, słowam i bajk i, z dodaniem wniosków logicznie 
w yprow adzonych, odpowiem y, p rzypatrzm y się posta­
ciom działającym .

Mamy ich d w ie : rab in a  i pchłę. O ostatniej nie­
wiele da  się powiedzieć. Z przyrodzenia swego, szu­
k a  ona żeru  n a  ęudzem . je s t  „tera szkodliw sza, że 
cudze w ypija" . A le, pow tarzam y, stanow i to  w łaści­
wość przyrodzoną pchły, nie obdarzone; przecie an i 
rozum em, an i wolną wolą, ani sumieniem. W ięc m ar­
ne i n ik łe  stworzonko, chociaż gryzie , czyni to przez 
in s ty n k t, gwoli zdobycia pożyw ienia, a  z  tego, że 
komuś spj aw ia cierpienie, lub w yrządza  krzyw dę, naw et 
spraw y sobie nie zdaje.

tym czasem  rabin  je s t  przecież człowiekiem. B a ! 
i nie bylejakim  człowiekiem M ickiewicz w prow adź1! 
du bajk i n ie zw ykłego źyda-handełesa, jak ic ii przecie 
zn a ł tysiące w  Nowogródku, W iln ie , czy też później 
w  K ownie. Pogrom cą pchły j p s i  sam  rab in , i do te ­
go tak i rab in , k tóry  ..w T alm udzie kąpie się po u- 
szy 1, więc z urzędu i ze stanow iska sw> go, k rzew i­
ciel w śród swoich Współwyznawców zasad  re lig ji i 
m oralności M tn u d y p n e j.

Szczegół to ważny i zw racam y nań baczną uw a­
gę, w- zestaw ieniu z konkluzją bajk i N iew ąfpiiwie, 
obok „k ąp an ia  się po uszy w- T alm udzie" — up ra­
w ia nasz rab in  i inne zajęcia, cu się przecież dość 
często p rak tyku je . Oprócz k ilku  szczególnie uprzyw i­
lejow anych cadyków , czyli t. z. „cudotw órców ", k tó ­
rym  żydzi znoszą odsetki od zysków z swej „ p ra ­
cy” , —  re sz ta  rabinów , obok T alm udu, zajm uje się 
zw ykle jak im ś subtelnym  handelkiem  i róźnorodnem i 
operacjam i finansowemi, w przeprow adzaniu  których 
teo rja  talm udyczna n iety lko  nie stanow i przeszkody, 
lecz często bardzo dopom aga. Co się tyczy rab ina z 
bajk i, je s t  to ty lko  nasz dom ysł, zdaje  się przecież 
dość uspiaw iediiw iony.

B ądź co bądź, Mickiewicz, d la  silniejszej ch a ra k ­
te ry sty k i i w yraźniejszego ośw ietlenia roli żydów- w 
społeczeństw ie, w ybrał uczonego talm udystę. I  tu  aż 
nadto  w yraźnie ujaw ni! sw ą św iadom ość, czem je s t 
m oralność w ypływ ająca z Talm ndu, m oralność stoso­
w ana inaczej względem  swoich, a inaczej względem 
C hrześcijan. S tw ierd za ją  to słowa ra b in a  do pchły 
zwrócone, co przy  dalszym rozbiorze jeszcze dosadniej 
się p rzedstaw i.

L ecz spieszt o nam zastanow ić się nad p y ta n ie m : 
„czem żyje rab i ? “ • Rozw ażym y słowa, ja k ie  M ickie­
wicz w kłada w usta  mocno rozgniew anego pchlą n a ­
paścią  rab ina . „Hola.".

i przyszły dyrektor teatru.
I I I .  P isząc  o ensembln w spom niałem  pobieżnie

0 u tra tach  sił, ja k ie  nasz te a tr  poniósł za  rządów  p. 
Paw likow skiego. Chcę być ścisłym  w swych zarzu tach , 
pozwolę przeto  przypom nieć nazw iska tych artystów
1 a rty s tek , k tó rzy  czy to zniechęceni brakiem  syste­
m atyczności u  steru , czy to sparaliżow ani jad em  zaku­
lisow ych in try g , czy to w-reszcie m altre tow an i przez 
„bezkró lew ie11 — opuścili Kraków-, lub n ie m ając na 
ty le  energ ji ęa może środków) aby odejść, zapad li się 
w- odm ęt zapom nienia. J e s t  ich w ielu!

Ju ż  sam początek en trep ryzy  p. Paw likow skiego 
zaznaczy ł się tem  w łaśnie, że scenie krakow skiej 
ubyli tacy  artyści j a k : Żelazowscy, Ruszkow ski, S ie­
m aszkowie, A ntoniew ski, W ew rar i t. d. N a ich noęj- 
ce, a  w łaściwie d la  d o k o m  p l e t o w a n i a  tuw a-
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rzystw a, p. Paw likow ski obdarzy ł nas p a n ia m i: T rzciń- 
ską , E kiertow ą, Zawadzką,, T ruskow ską, K onicką, 
H eleńską, D ubiel, pp. G eldnerem , R ichterem , Sw'ary- 
czewskim , G rabow ieckim  i t. d. I l o ś ć  m iała zape­
w ne zastąp ić  j a k o ś ć ,  ale że artystów  nie można 
m ierzyć n a  m etry , ja k  dekoracje te a tra ln e , a  więc 
i l o ś ć  K rakow ow i nie zaim ponow ała w cale. Zaczęto 
tu  i  owdzie przebąkiw ać o... „szkółce freblow skiej“ .

W racajm y  jednak  do rzeczy. K olejno angażow ani 
daw niej lub później ubyw ają n a m : p. H onorata  L  e- 
s z c z y ń s k a ,  n iezrów nana „M adame S ans-gene“ , p. 
G abryela  M o r s k a ,  pod niebiosy w ynoszona przez 
pierw sze dw a sezony, w trzecim  pon iżana i odpycha­
n a  od ró l, p . N a ta lja  S i e n n i c k a ,  stanowczo n a j­
w iększa dziś a rty s tk a  w Polsce w w ydziale „w ielkich 
k o k o t“ i nowoczesnym rep ertu arze , T ek la  T  r  a  p s z ó- 
w n a , k tó rą  zby t świeżo mam y w pam ięci, abym 
zasłng i je j i ta le n t m iał przypom inać, dalej ubyw a 
n am także  M aija  S z n a g e ,  w cale uzdolniona, a 
przedew szystkiem  niezw ykłą urodą 'obdarzona a rty s tk a ...

Z artystów  porzucają  K rak ó w : Apollo L u b i c z ,  
jeden  z na jspry tn iejszych  reżyserów  i doskonały a r ty ­
s ta  do ró l lekkich  (Lubicz um iera  w rok dopiero po 
opuszczeniu K rakow a), M. S z o b e r t ,  z k tórego m a­
n ie rą  staroniem ieckiej g ry  można się było nie zgadzać, 
a  je d n a k  trzeba  było cenić jego  rze telny  ta len t, 
E dm und R  y g  i e r , obecnie dy rek to r te a tru  poznań­
skiego, Jó ze f P o p ł a w s k i ,  bez w arunków , n ie w y ­
b itn a  zdolność, w  końcu Józef Ś l i w i c k i ,  p ierw szy 
am an t, bohater i filar naszej sceny. N adto śm ierć z a ­
b ie ra  nam  w tym  czasie : A ntoninę Hoffmanową i M ar­
celego Zboińskiego (tego ostatn iego w łaśnie w chw ili, 
gdy  m iał K raków  porzucić d la  Lwowa). N ie licząc 
zm arłych ubyło K rakow ow i, za  czasów p. Paw likow ­
skiego, sił bardzo w ybitnych p ię tn a śc ie !

P rzypatrzm y  się te raz  tym , co nie w yjechali w praw ­
dzie, ale, siedząc n a  miejscu, doczekali się tego, że 
nic nie g ra ją , albo bardzo m ało, a co za tern idzie, 
zam iast się rozw ijać, zan ik a ją  — tracąc  la ta  na jle ­
psze i ta len t.

W  tern miejscu muszę cokolwiek bliżej w yjaśnić 
stanow isko, z jak iego  wychodzę, w ysnuw ając zarzu ty  
przeciw  p. Paw likow skiem u. D yrek to r te a tru  w K ra ­
kowie je s t  osobą n ieza leżną ani od kasy  em erytalnej 
(tak  ja k  we Lwow ie naprzyk tad ), ani od kom isji a r ­
tystycznej (rak  ja k  się to  dzieje gdzieindziej). N ikt 
go przeto  nie k rępu je  w układan ie  rep e rtu a ru , tem- 
bardziej w doborze personalu. D yrektorow i wolno an ­
gażow ać kogo mu się podoba, wolno także  dym isjo­
nować kogo chce, choćby w środku sezonu. M ając 
ta k ą  nieograniczoną swobodę dzia łan ia , każdy sum ien­
ny dyrek tor pow inien dobierać ty lko  tak i personal, 
ja k i  je s t  mu niezbędny.

Mylnem i ciasnem je s t pojęcie, że etigagement 
obowiązuje dy rek to ra  ty lko do p ł a c e n i a  g a ż y  
aktorow i, n ak ład a  ono n a  niego stokroć odpowiedzial- 
niejszy obowiązek, obowiązek m oralnego opiekow ania 
się zdolnościam i a rty s ty  lub a rty s tk i. T a len t, to  dar 
Boży, k tórego nie wolno lekcew ażyć i niszczyć dla 
pierwszej lepszej chim ery. D yrek to r angażując ak to ra , 
a  w zględnie podpisując z nim k o n trak t, przyjm uje 
n a  siebie zobow iązanie, w praw dzie p a rag ra fam i p raw ­
nym i nie objęte, a le ciążące na  nim z rac ji s tanow i­
ska , że aktorow i, jak o  a r t y ś c i e  nie da  z głodu 
z g in ą ć ! Ileż  to mamy p rzykładów  w h istorji teatrów , 
że a r ty s ta  rzuca  pew ną gażę d la  tego ty lko , iż gdz ie ­
indziej, p rzy  n ieregularnej pensji, będzie m ógł g rać  
i rozw ijać się n o rm a ln ie ! N iedaleko szukając żyw y 
p rzy k ład  d a j ą : p . M orska i p . Popław ski, k tó rzy  
w oleli uciążliw ą w ędrów kę po R osji, p rzy  efam ery- 
cznem powodzeniu kasowem, niż s ta łą  i pew ną pen ­
sję u p. Paw likow skiego!

Streszczając to, com wyżej pow iedział, brzm i to 
t a k : dyrektorow i wolno nie angażow ać a rty s ty , sko­
ro uznaje, że je s t  mu nie potrzebny, ale nie wolno 
angażując, niszczyć go artystycznie . O tym  obowiąz­
k u  p. P aw likow ski od początku nie chciał i nie chce 
pam iętać, d latego mamy poważny szereg  artystów , 
k tó rzy  niem al zapom nieli, ja k  r o l a  w yg ląda! P o ­
zwolę sobie przytoczyć n iek tóre  nazw iska artystów  
„zapom nianych i od łask  dyrek torsk ich  odsuniętych 
K lasycznem  i w prost gorszącem  je s t postępow anie dy ­
rekcji z a rty s tk ą  tej m iary  i tych  zasług  co p. P a u ­
lin a  W ojnow ska. P . W ojnow ska od dwóch sezonów 
nie m iała an i jednej nowej ro li w łaściwej d la  siebie, 
popisowej. Przeciw nie, zepchnięto j ą  niem al do rzędu 
s ta ty s tek . W  norm alnych w arunkach  przypuszczam , 
że o tak  znakom itą  a rty s tk ę  upom niałaby się kom i­
s ja  arty styczna , u nas, w K rakow ie, mniej się jednak  
dba o ta len ty , niż o... zew nętrzne w a ru n k i! Idźm y 
dalej. P rzez  całe p i ę ć  la t  p. K o tarb ińsk i g ra ł tylko 
o ty le, o ile w yjeżdżał na  gościnne w ystępy do W a r ­
szaw y, lub wówczas, gdy m iał zastrzeżony  k o n trak ­
tem  benefis w K rakow ie. Nazwisko jego  na  afiszu 
było i je s t rzadkością. A  przecież a r ty s tę  tego p. 
Paw likow ski zab ra ł ze sceny w arszaw skiej, gdzie za j­
mował poczesne stanowisko i mógł się coraz św ietniej 
rozw ijać a rty styczn ie ! Jask raw ym  przykładem  lekce­
w ażenia talentów  i b rak u  opieki nad  nim i je s t  dalej 
p . K nake-Z aw adzki, obdarzony niepospolitym i w arun-

k " —: i zdolnościam i. P rzez  cały  c iąg  dyrekcji p. P a ­
w likow skiego, a r ty s ta  ten zaledw ie zn a laz ł k ilk a  ró l 
dla siebie odpow iednich, w k tó rych  mógł się posta ­
wić i zabłysnąć. A dopraw dy w dzięczniejszego zad a­
n ia  niż p raca  nad  ta len tem  p Zaw adzkiego trudno 
odnaleźć. N ie mogę przem ilczeć także  o p. Stępow- 
skim , artyście , k tó ry  użyty  w łaściwie mógł zająć w y­
b itn ą  placów kę — dziś mało kto go p a m ię ta !

A  dalej jeszcze p. Solski, zesunięty  do epizodu, 
p. P rzybyłow icz, k tórego świeżo Poznań  tak  ok lask i­
w ał, a  p a n ie : Senow ska, K ry siń sk a  i t. d. —  to są 
chyba zby t wymowne dowody, że sz tuka  dy rek to rska  
nie kończy się tam , gdzie p iękne  dekoracje i s ty ­
lowe w y s ta w y ' M ożna naw et m ejeuną rzecz dosko­
nale  zescenizować, a le  to nie znaczy jeszcze odpow ie­
dzieć w arunkom , ja k ie  ciążą na  k ierow niku t e a t r u !

Min os.

Z KRAJU.
Lwów 11 stycznia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu)
Nie w esołe echa z posiedzeń lwowskiej Rady miejskiej. — 
Jaka tendencja panuje w pewnysh sferach magistrackich, 
a szczególniej w departamencie budowniczym. — Mała, ale 

ważna przeszkoda.
Od pewnego czasu, przychodzą echa z posiedzeń 

lwowskiej Rady m iejskiej, k tó re  w opinji publicznej 
nietylko przykre , lecz przygnębiające rob ią  w rażenie. 
N iedawno toczyła się dyskusja do żywego obrażająca 
uczucia chrześcijańskie naszej ludności. D ali do tego 
powód rad n i żydow scy, mianowicie pp B yk i Loewen- 
stein  i chociaż o trzym ali odpow iednią odpraw ę, je d ­
nak  sam  fak t pojaw ienia się takiej dyskusji, byl już 
pew nego rodzaju  prow okacją tern bardzie j, że pp. Byk 
i Loew enstein cofnęli się, ale z zastrzeżeniem , że u- 
stępu ją  nie zasadniczo, lecz d latego , że sp raw a  całr 
je s t  bezprzedm iotow a.

T eraz  znowu mieliśmy inny  objaw  z ostatn iego 
posiedzenia lwowskiej R ady  m iejskiej, k tó ry  daje  du ­
żo do m yślenia d latego, źe nie je s t  on pierw szy, a z 
pew nych okoliczności w nosić należy , że i nie ostatn i. 
Chodziło o oddanie robót, p rzy  zaprow adzających  się 
się wodociągach m iejskich, przyczem  akcja  co do o- 
fe r t ta k  pokierow aną zosta ła , że d la  krajow ych p rze­
mysłowców i fabrykantów  przypadałoby  coś 8.000  z łr ., 
gdy tym czasem  d la  zam iejscow ych Niemców, przeszło 
trzy  kro  ćstoty si ęey złr. M ógłby kto sądzić, że nasi rę ­
kodzielnicy nie są  w stan ie  tak ich  robót w ykonać, 
tym czasem  je s t to w ierutnym  fałszem , tern bardziej 
godnym  potępienia, że nie opartym  n a  nieznajomości 
stosunków , lecz na tendencyjności, pod k tó rą  się wol­
no domyślać rozm aitych rzeczy. Przeciw ko takiem u 
bogaceniu cudzoziemców, w ystąp ił też energicznie w i­
ceprezydent i poseł na Sejm p. M ichalski, a  poparli 
go pp. inżynierow ie R aw ski i baron G ostkow ski do 
tego stopnia, że ten ostatn i aż  do porządku  został 
przyw ołany. U chw ała w tym  k ierunku , aby niem iec­
kim przedsiębiorcom  oddać krociowe roboty, jeszcze 
nie zapad ła  i zdaje  się, może nic zapadn ie  ta k , ja k
sobie pew ne sfery  m ag istrack ie  życzą, jed n ak  nie
u leg a  w ątpliw ości, że w spraw ach  opierających się w 
jak iko lw iek  bądź sposób o m ag istrack i departam en t 
budow niczy, protegow anie przedsiębiorców  cudzoziem­
skich  je s t ta k  silne, że zw raca na  siebie pow szechną 
uw agę. A bsolu tną n iep raw dą je s t, aby nasi inżynie­
row ie, rzem ieślnicy, lub fabrykanci n ie by li w stan ie  
podołać tak im  robotom i nonsensem je s t  p isać i g ło ­
sić dytyram by n a  cześć politechniki we Lwow ie, a 
gdy  w k ra ju  tra fia ją  się roboty techniczne na szer­
szą  skalę, to nsiłn ją  je  oddaw ać Niemcom. To je s t
nietylko nonsensem , ale działalnością tak  w prost szko­
dliw ą, że nie m a dość silnych w yrazów  na  ich po­
tępienie. Z tych sam ych sfer m ag istrack ich , co po­
p ie ra ją  przedsiębiorców  Niemców, straszono, że ja k  
się dostanie tram w aj e lektryczny w zarząd  m iejski, 
przedsiębiorstw o to zbankru tu je  — tym czasem  tra m ­
waj e lektryczny robi obecnie olbrzym ie in teresy  i do­
chód z niego co m iesiąc się zw iększa. S traszono po­
tem , że m iasto będzie źle wychodziło na  gazow ni 
m iejskiej, gdy j ą  odbierze od dessauczyków  i chciano 
nam  zostaw ić n a  p a tro n a , grubo p łatnego  N iem ca — 
okazało się te raz , że gdy dyrektorem  gazow ni je s t  
P o lak , fab ryka  je s t prow adzona praw idłow o, podług 
wszelkich w ym agań technicznych, m iasto i lokale są 
lepiej ośw ietlane, a  gaz  je s t  tańszy,

Ju ż  źle się stało , że budowę wodociągów powie­
rzono inżynierow i cudzoziemcowi, niejakiem u p. Srnre- 
kerow i, jeszcze gorzej ja k  Niemcowi, bo zniem czone­
mu Czechowi — zrobiono to niby na  te j podstaw ie, 
że  to je s t specja lista  do wodnych robót. W szystko 
to je s t  ba jką , bo u nas w tym  rodzaju  specjalistów , 
znalazłoby się po nad  potrzebę, a  profesorow ie lwo­
w skiej politechniki, między nim i proiesor p. R ich ter, 
w łaśnie inżynier robót wodnych, m ogą pośw iadczyć, 
że absolutn ie do żadnych robót inżynierskich  nie po­
trzebujem y sprow adzać zagran icznych  specjalistów , bo 
mamy doskonałych swoich w łasnych. T ak  samo roz­
praw iano  w M agistracie, n a  trzeciem  p ię trze , gdzie 
je s t u rząd  budow niczy, że nowy te a tr  pow inien być

postaw iony p rzez  jak iego  specjalistę  od tea trów , N iem­
ca i ty lko zaw dzięczać należy poczciwemu dzienni­
kars tw u  polskiem u, że budow a i. .go te a tru  we Lw o­
wie dostała  się w  ręce i pod planów  polskiego 
a rch itek ta  i że nie u lega  ną  - Jiejszej w ątpliw ości, 
że gm ach n będzie niety lko ozdobą naszego m iasta , 
lecz móg 7  n ią  być w najw iększej stolicy europej­
skiej. A ą e lektrycznością jak że  się stało. W  sza­
nownym M agistracie  gw ałtu  krzyczano, że u nas nie 
m a elektrotechników  i niem al molestowano p. K e r­
na, aby raczy ł zostać i raczy ł K ać pieniądze. P rz e ­
forsowało się inaczej i te raz  je s t  kierow nikiem  m iej­
skiej e lek tro techniki inżyn ier P o lak  p Tom icki, a 
w szystko je s t  we wzorowym porządku. N iezaw odnie, 
byioby ta k  i z wodociągam i miejskim i, gdyby ich bu­
dowę powierzono inżynierow i P alakow i. Skoro sie je ­
dnak  źle stało  i to, co się stało , odstać się nie mo­
że, nie idzie zatem , aby te sfery, k tó re  z takim  n a ­
ciskiem pop iera ją  in teresa  przedsiębiorców  Niemców, 
m iały  o tw artą  w olną drogę do podkopyw ania by tu  n a ­
szych inżynierów , fabrykantów , rzem ieślników  i p rzed­
siębiorców. W  R adzie miejskiej —  jes tem  p rzek o n a­
ny —  za  przykładem  zacnego w iceprezydenta M i­
chalskiego, znajdzie się pow ażny zastęp radnych , 
k tó rzy  o tw arcie i bez ogródek w ystąp ią  przeciw  tej 
destrukcyjnej działalności, podszytej tendencjam i w prost 
wym ierzonem i przeciwko naszym  interesom  narodow ym , 
bo w łaśnie patrjo tyzm  nasz obok ideałów , w ym aga, 
aby się zw iększał dobrobyt ogólny, przez do sta rcza­
nie p racy  rękodzielnikom  i chleba swoim, a  kto pol­
sk ą  naukę krzyw dzi, przez pom iatan ie  polskim i spe­
cjalistam i, tego trzeb a  zw alczać, bez żadnych zasłon 
i zastrzeżeń. Zer.

Z ZIEM POLSKICH.
7. P rus Zachodnich  y  styczn ia . 

„kannegiesserei". — Co to jest I oo sprawia. Biorą nas 
w krzyżowy ogień.

K to m iędzy Niemcami nie obracał się w iele, bo­
daj czy w ie, co u n ich znaczy „K anneg iessere i“ . 
„K an n eu to dzban, a  „g iessen“ znaczy lać. „K anne- 
g ie sse re i“ znaczyłoby więc lanie  albo nalew anie ze 
dznanua. Ja k o  term inus technicns zaś znaczy m ędr­
kow anie o polityce p rzy  popijaniu po knajpach .

Nie b ra k  i u nas politykow ania i polityków  przy 
k ieliszku , a le nic to w porów naniu z niem ieckim i 
K annegiesseram i. S tosunek m ędrkow ania i g a d u ls tw a  
naszych do tam tych  będzie zapew ne ten  sam , ja k  sto ­
sunek k ieliszka do kufla lub dzbana. A przysługuje  
K annegiesserom  niety lko  większy rozm iar naczynia , 
z k tórego  p iją  i w iększa ilość pochłanianego napoju, 
k tórym  je s t  p rzew ażnie piw o, ale — co więcej je sz ­
cze znaczy —  przysługuje  im ścisła i a k u ra tn a  re - 
gnlarność schadzek po knajpach , liczne zw ykle tow a­
rzystw o i niczem n ie  krępow aua swoboda w polity- 
kow7aniu.

N asi politycy od k ieliszka og ran iczają  posiedzenia 
swoje na  kółku zautanych  osób, a w ertow anie p rzed ­
miotu dzieje się w kró tk ich  zdan iach , często niedo- 
pow iadanych i to półgłosem  najczęściej. K annegiesse- 
rzy rozpuszczają  przy  tern gębę od ucha do ucha, to 
też polityczna dyskusja, poczęta p rzy  jednym  sto liku  
gdzieś w kącie knajpy , przenosi się w net do drug ich  
i w net w re tam  ca ła  sa la .

To też inue byw ają sku tk i z K anneg iesserstw a 
niż z naszego politykow ania przy kieliszku. N asi z a ­
dowoleni tern, że się mogli w ygadać i popisać z m ą­
drością po lityczną w zaufanem  kółku, tam ci zaś s ta ­
ra ją  się mówić n iety lko  do najb liższych w to w arzy ­
stw ie, niety lko do całej sali w reszcie, ale i poza je j 
okna i ściany, do tego, co się nazyw a pub liką  i n a ­
rodem  w reszcie, szczególniej zaś do tych, k tó rzy  m a­
j ą  w ładzę i obow iązek śledzenia i k a ran ia . W  cza­
sach jakiegokolw iek poruszenia przeciw  n iesym patycz­
nemu K annegiesserom  kiernnkow i w polityce, oni to , 
ci piw osze, po knajpach m ędrkujący, byw ają  fab ry ­
k an tam i denuncjantów  i denunejacyj, oni szp iegują  i 
umieją w yszpiegow ać to , czego niem a i nie było, a 
naw et być nie mogło, oni rzecz najobojętn iejszą i na j- 
n iew inniejszą w ykw alifikują na  zbrodnię, na  zag roże­
nie porządku  i bezpieczeństw a publicznego, a  co n a j­
gorsza, poburzą i do w ściekłości rozd rażn ią  kom pa- 
tijo tów  swoich spokojnych, że ci w końcu uw ierzą  w 
zagraża jące  im zło i frontem  [s ta n ą  do w ym arzonego 
niebezpieczeństw a i niew innych ludzi.

Oto p rzy k ład  i dowód.
W  r. 1866  po rozpoczęciu wojny P ru s  przeciw  

A ustrji odbywało się w kościele ew angielickim  w mie­
ście fortecznem  G rudziądzu nabożeństw o d la  uprosze­
n ia  szczęścia orężowi pruskiem u. K ościół by ł p rze ­
pełniony m odlącymi się, sam ym i ew angielikam i i N iem ­
cami. W  mieście i w  fortecy b y ła  s ilna  w ojskow a 
załoga pruska. Z okolicy, j a k  zw ykle po m obilizacji 
a rm ji, pobrano w szystk ich  rezerw istów  i landw erzy- 
stów  pod broń. Pozostali więc w  całej tej polskiej 
okolicy ludzie do bron i n iezda tn i. N araz krzykną! ktoś 
w toku nabożeństw a: „D ie Po len  kom m en!“ , a kto 
mógł, ra tow ał się z duszą n a  ram ieniu  i  by ł z tego
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ten  sku tek , że k ilku  ludzi w ścisku u drzw i podep­
tano , pokaleczono a naw et i zaduszono, w yskakujące 
zaś kobiety z okien . i  b ruk  połam ały ręce i nogi.

K to  tego  n a ro b ił?  K to k rzy k n ą ł w kościele? T e ­
go n igdy w yjaśnić nie zdołano. T yle ty lko  w ykazało 
się rzeczą  pew ną, że politycy od dzbana w ypow iadali 
po knajpach  pogłoski, że Polacy' coś kn u ją  i gotowi 
skorzystać z ogołocenia G rudziądza z w ojska, aby 
zdobyć fortecę. N iem ieckie pismo miejscowe, dotąd  
najzaw ziętszy  w róg Polaków  i S łow ian, Gesellige, 
rozpraw iało  w łaśnie n a  tem at, że Polakom  ufać nie 
m ożna, że gotowi w boju przerzucić się na stronę 
A u strji. W iadom a rzecz, że nie było tak iego  w ypadku 
an i w austrjack ie j, an i później we trancusk ie j wojnie.

Poprzednio  ju ż  w  r. 1 8 4 8 , gdy tu  w P rusach  
Zachodnich w szystko było spokojne, panow ie K anne- 
giesserow ie tak iego  s tra ch a  napędzili b rac i swojej, że 
co chw ila nadchodziły  do m iast i kom end wojskowych, 
gęsto  po k ra ju  rozkw aterow anych, doniesienia o zbli­
żających się zbrojnych k ad rach  polskich. A  więc a la r ­
m owano w śród nocy m iasta i zam ykano bram y miej- 
SKie, ja k  w Chełmie, aiDO sprow adzano oddziały kon­
nicy na  pomoc wsiom. Z tak iego  powodu i w tak im  
s trachu  a takow ali huzarzy  pruscy w nocy sążnie to r­
fu, w rzędach stojące, w  m niem aniu, że to  ro ty  ko ­
synierów , i  ledwo koni nie potopili w bagn isku .

Gorszym przecież owocem polityki kannegiesser- 
skiej je s t  ciągłe podżeganie ludności niem ieckiej p rz e ­
ciw polskiej i rozciągan ie  tej nienaw iści coraz to  w y­
raźn iejsze n a  Słowian wogóle. Gorsze w ym yślanie Bóg 
ju ż  wie ja k ic h  zam iarów , know ań, dążeń i celów, 
k tó re  ludność po lska m a kryć  i mieć w zam iarze; 
gorsze jeszcze zm yślanie naw et nie pom yślanych fa ­
któw , k tó re  m ają ściągnąć n a  Polaków  odjum w całych 
Niemczech, ja k o  n a  ciemiężycieli baranków  niem ie­
ckich, gorsze k łam an ie  najróżniejszych zarzu tów , n a ­
w et k rym inalny  cli, k tó re  się ju ż  n iejednokrotn ie sta ły  
powodem do śledztw a i procesów karnych , a w koń­
cu okazały fałszem  i św iadom ie m ylną denuncjacją.

To kannegiesserstw o też płodzi te  u trap ien ia , do 
m ęczarni posuw ane, k tó re  ubogi lud polski od n iż­
szych urzędników', a  naw et niejednokrotn ie i od w yż­
szych, znosić m usi, płodzi te  ciągłe podejrzew ania, 
płodzi te  w yzw iska i życie oprzykrzająee przym ów ki 
szydercze, którem i lud ten dzień po dniu tra k tu ją  
niemieccy dozorcy przy  robotach, a m ianowicie u rzę­
dnicy gospodarczy po wsiach.

H a k a ta  oprzęg ła  sobie te raz  kannegiesserów  zu­
pełnie na  bydło swoje robocze. Czego panow ie z za ­
rząd u  h ak a ty  nie dostrzegą, nie w ym yślą i nie po ­
m yślą, kannegieserzy  to zrobią. A że kanneg iesserja  
je s t  bezw yznaniow ą, m a więc tę  dogodność, że  łatw o 
je j siać rozdw ojenie między kato likam i niem ieckim i a 
polskim i.

N ie s te ty ! po lityka  centrum  katolick iego  w p a r la ­
mencie niem ieckim  zaczyna —  zdaje się —  zapom i­
nać  zasad  ś. p . W in d th o rs ta  i w ypierać się w spół­
w yznaw ców  swoich polskich d la  znalez ien ia  łask i u 
góry . Jedno  z kato lickich  pism niem ieckich w W est- 
fa lji, bardzo poczytne, ośw iadcza się w prost za ger- 
m anizow aniem  prow incyj w schodnich przez  duchow ień­
stw o i ludność niem iecką kato licką. T w ierdzi naw et, 
że ta  m etoda sku teczniejszą będzie od komisji kolo- 
nizacyjnej.

Z daje się też  rzeczyw iście, że podobne m yśli 
i chęci poku tu ją  ju ż  w głow ach n iek tórych  księży 
kato lick ich , a  Niemców rodow itych, zw łaszcza w gło­
w ach młodszych kapelanów  i w ikarjuszów .

N iedaw no tem u zw ołał pew ien młody w ikarjusz, 
N iemiec z rodu, zebranie kato lików  w T oruniu  n a  to, 
aby zaw iązać tow arzystw o z katolików  Niemców i P o ­
laków . Język iem  tow arzystw a chcia ł mieć w yłącznie 
języ k  niem iecki. P rzyskoczyli mu do pomocy znan i i 
w ybitn i hakatyści i szowiniści niem ieccy. B ojąc się 
p rzecież zm ąjoryzow ania Niemców przez  polskich człon­
ków przyszłego tow arzystw a, okroili bardzo sk rzyde ł­
k a  polotowi ks. w ikarjusza  i zgodzili się na czysto 
niem ieckie stow arzyszenie z w ykluczeniem  polityki. 
T ow arzystw o m a być ograniczone n a  „G eselligkeits- 
V e re in “ — być więc resu rsą  czy klubem  d la  rozryw ­
ki tylko. A utorow ie tej zm iany tuszą  sobie zapew ne, 
że zszeregow aw szy swoje kato lickie, a  sam e niem ie­
ckie siły , tem swobodniej będą mogli obm yślać środ­
k i n a  korzyść hak a ty  i germ anizacji, naw et przez 
duchow ieństw o, ja k  proponow ano z W estfa ijj.

P rzybędzie  więc przy  dobrem piw ie jedn,, miejsce 
i sposobność do kanneg iesserstw a, a  w tedyi tu szą  so­
bie w ziąć nas w krzyżow y ogień dwóch w yznań, a 
może m yślą to robić w imię i d la chw ały krzyża . 
Odżywa więc trad y c ja  k rzyżacka. St. Warsz,

ZE ŚW I A TA.
Paryż, S stycznia. 

[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
ist o Dziewicy Orleańskiej, — Menellk najwyższym sę ­

dzią.
W  ostatn iej mojej korespondencji w spom inałem  o 

'śc ie  rycerza  D unois, pisanym  w pierwszej połowie 
V w ieku do przy jac ie la  z w zm ianką o śm ierci Joanny  

'A rc. Otóż ciekaw y ten  dokum ent, znaleziony w ar-

„ G Ł O S  N A R O D U *

chiw ach k s iążą t O rleańskich  brzm i dosłownie ja k  na­
stępuje:

„Serce moje przepełnione żalem  —  mówi —  daj 
mi się w ypłakać F a in tra ille s . N ie u jrzym y ju ż  nigdy 
Jo an n y  Z osta ła  zg ładzona w s tra szn y  sposób. Po- 
przysięgam , że zemszczę się n a  nikczem nych A ng li­
kach, k tó rzy  zam ordow ali tę  p iękną  wojowniczkę, 
słynącą z rozum u i odw agi i ogłosili j ą  oszustką, 
czarow nicą, opętaną  przez złego ducha. Bóg św iad­
kiem , że nie używ ała żadnych  czarów , tylko swojego 
miecza. Będę niegodnym  m iana rycerza , je ś li nie po­
m szczę te j, k tó ra  z ty lu  niebezpiecznych przygód 
w yszła zwycięsko. F a in tra ille s , piszę do ciebie wrśród 
łez gorzkich; a le  mój ża l w wściekłość się przem ienia, 
gdy pom yślę o A ng likach , p rzek lę tych , zdradzieckich 
w boju, w iecznie żądnych łupu. Twój p rzy jac ie l i 
wierny' rycerz  —  Liunois.“

L is t ten  rzucający  ja sn e  św iatło  na  zagadkow ą 
h is to iję  m iłości Jo an n y  d ’A rc  w procesie beaty fika­
cyjnym  D ziew icy O rleańskiej posłuży za silny dowód 
je j niew inności dziewiczej i św iętości życia. S praw a 
ta , k tó ra  n iezadługo rozstrzygać  się będzie w W a ty ­
kan ie  w coraz to  szerszych kołach, spo tyka  się z o- 
gólnem  zainteresow aniem . O pozw olenie n a  p rzepro­
w adzenie procesu ub iega się biskup O rleanu, m sgr. 
Touchet.

U biegłej jes ien i zdarzy ło  się, iż  kolonję francuską  
z A dis A beba zaprosił słynny N egus A bisynji do 
swej stolicy, aby europejskim  gościom w ydać wido­
wisko sądów  publicznych, odpraw ianych pod jeg o  au ­
spicjam i. Jed en  z naocznych św iadków  przesłał tu
0 zdarzeniu tem  ciekaw e szczegóły. Oto n iek tóre w y­
ją tk i z jego  l i s t u : „N ie w ponurej, chłodnej sądo­
wej sali, ale pod w iecznie pogodnem  niebem A bisynji 
zasiad ł M enelik n a  sędziowskim tron ie . Cesarz, po­
dług zw yczajów  w chodnich, rozłoży ł się w ygodnie na  
purpurow ym  dyw anie pod baldachim em  ubranym  w ży­
we kw iecie i zieleń palm ow ych gałązek . N am  w y­
znaczono miejsce zaszczytne po lew icy w ładcy. Po 
jego  praw ej stron ie  na  stopniacn tronu  spoczyw a Afifa- 
N egus, „U sta  k ró lew skie11, s ta rszy  sędzia państw a. 
U jego  nóg zasiad ła  re sz ta  trybuna łu , sześciu sę­
dziów w śnieżnobiałych tu rbanach . D ookoła placu 
sądow ego zgrom adził się lud. W prow adzają  oskarżo­
nego. Z godnie ze zw yczajem  miejscowym skrępow ano 
mu dłonie i p rzyw iązano nieszczęśliw ego po obu s tro ­
nach do ram ion dwóch mężczyzn niew innych, k tó rzy  
w raz ie  potrzeby m ają  przeszkodzić mu w sam obój­
czych zam iarach. Młody to jeszcze, w ynędzniały chło­
pak , wie on ju ż  dobrze, ja k i los go czeka i śmiało 
p a trzy  w oęzy w szystkich.

—  Czemu m ordow ałeś? — zapu tu je  Negus.
—  Chciałem kraść.
—  Zatem  zbrodnia twoja nie m iała innego celu?
  Jestem żeDrakiem; człowiek ten miał pienią­

dze złote, przeciąłem mu więc pas, aby je  wziąć.
— Dosyć, będziesz stracony. Czy m asz jeszcze 

prośbę ja k ą ?
— D aru j mi życie, a  będę cię czcił j a k  B oga.
Cesarz obraca się w  stronę  ludu i zapytu je  o zda

nie s tarszych  państw a . Pew ien s ta rzec  ośw iadcza, że 
rów nego tem u m orderstw a nie pam ięta  w całem  swo­
im  długoletniem  życiu. In n y  dom aga się, aby chłopca 
żywcem spalono. T łum  hałaśliw ie i groźnie w yraża  
swoje oburzenie w'obec ohydnej zbrodni. W reszcie  Alfa 
N egus pow staje z m iejsca i  każe przynieść księgę praw . 
Donośnym głosem czyta jed en  z sędziów : „K to  za- 
btfa człow ieka i zbrodnią swoią w yrządza m iastu  
szkodę, w inien być żywcem spalony“ .

Oto koniec, ja k i  czeka każdego m ordercę, ale 
k ró l królów  E tjop ji p rag n ie  okazazać się w spaniało­
myślnym. Z ryw a się więc ze swego tronu  i w o ła : 
„Człow ieka tego  j a  u łaskaw iam , zostaje  skazany  na 
śm ierć przez pow ieszenie11.

Tłum  w znosi tryum falne okrzyki. S traż  grom a­
dzi się około skazańca , zarzuca  mu stryczek  na  szyję
1 prow adzi go natychm iast n a  p lac  egzekucji. O g o ­
dzinie 10-tej zapad ł w yrok, o 10 m inut 20 m order­
ca zaw isnął na  szubienicy“ . P raw dziw ie  po etjopsku.

K. W.

Rzym  d. 9 stycznia.
(L is t oryginalny „Głosu N aroau“)

Przegląd p. t. „Vox Urbis11. — Szarady Ojca św. — Mo­
neta Chrystusowa. — Rok. 1898 we W łoszech. — Watykan 

i Kwirynał.
Doniósłem w swoim czasie o tem , że począł u  nas 

wychodzić w języ k u  łacińsk im  p rzeg ląd  p. t. Vox Ur- 
bis. Do w spółpracow ników  należą najlepsi znaw cy 
klasycznej łaciny z półw yspu apenińskiego, p ra łac i, a 
naw et kardynałow ie , ja k  nap rzyk ład  kardynał-w ikary  
J .  Em . Lucido M aija  Parocehi.

W  jednym  z pierw szych num erów znajdujem y 
w iersz o... b icyklu, podpisany nazw iskiem , czy pseu­
donimem M aurus R icci. A wiecie ja k  au to r nazw ał 
welocyped po ła c in ie ?  Naszem zdaniem , bardzo tr a f ­
nie : birota velocissima, najszybsze koło podwójne. 
Inny  a r ty k u ł poświęcony je s t  don Lorenzo P ero srem u , 
odnowicielowi m uzyki kościelnej, k tó ry  obecnie je s t 
w Rzymie bohaterem  dnia.

K ażdy num er posiada u a  końcu zupełnie nowo-
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ży tn ą  rub rykę  sza rad  pod ty tu łem  : aenigmata. A kto 
je s t  ich au to rem ?  B a  — ktoś, co stoi bardzo w yso­
ko, bo naw et po nad  m onarcham i, jednem  słowem, 
sam Ojciec św. T w órca przesław nej ody Vivat Chri- 
stus, qui diligit Francos w chw ilach wolnych, K tó­
rych  m a tak  niew iele, pisze z p iu s to tą  apostołów owe 
aenigmata , k tó re  mimo to nie p rze s ta ją  być perłam i 
klasycznej łaciny.

Sądzim y, że czytelnicy p rzy jm ą z synow ską r a ­
dością dwie szarady , k tó re  podajem y bez tłom aczenia 
i rozw iązania , sądząc, że d la  tak ich  rzeczy w arto 
przecież zag lądnąć do słow nika i choćby k ilk a  go­
dzin poświęcić myśleniu. Z resz tą  czytelnicy świeccy 
m ają  w odwoazie swych du«>zpaoterzy, w ielebnych ks. 
proboszczów, k tó rzy  nie odmówią pomocy.

Oto szarady  :
I.

P a rs  p rio r interdum oelis ornatur et auro;
A lte ra  pars , prisco tempore, nummus erat.
Uno juncta  simul verbo p ars  u traąu e  gentem
Rapto oioentem belligeramyue notat.

II .
E t dolet et gaudet p a rs  ^ rim a, sed a lte ra  servat
Qtto rescare; refert u traąu e  ju n c ta  decus.

Z a dw a m iesiące Vox Urbis ogłosi oficjalne roz- 
n iązan ib  sza rad  i spis osób, k tó re  nadeślą  do re ­
dakcji tra fn e  i zgodne z oficjalnem rozw iązanie, a  
ja k o  prem ję o trzym ają tom łacińskich  poezyj. K ores­
pondent w asz doniesie o w yniku tego  ciekaw ego kon­
kursu , sądząc, że znajdzie się pew na liczba czy te ln i­
ków Głosu Narodu, któ rzy  udadzą się w prost do 
Vox Urbis.

Ciekaw y rów nież spór prow adzi obecnie św iat u- 
czony, zw łaszcza francuski z powodu ta k  zw anej 
„m onety C hrystusow ej11, k tó rą  F rancuz  p. B oyer 
d lA gen kup ił u  h an d la rza  starożytności n a  Campo  
dei F iori w Rzym ie. N a jed n e j stron ie  znajduje się 
oblicze bardzo p iękne Z baw icie la , n a  drugiej naslę- 
pnjący nap is h e b ra js k i: „M esjasz, k ró l, p rzy jdzie  w 
p o k o ju ; je s t św iatłem  ludzkości, s ta ł się żyjąeem  c ia ­
łem '1. Czy m oneta je s t  au ten ty czn ą?  B oyer sądzi, że 
w ybito j ą  w edle w zoru, pochodzącego z pierw otnych 
czasów chrześcijaństw a, inn i dowodzą, że pochodzi z 
w ieku X \ I ,  a  stow arzyszenie francuskich  znawców 
starożytności w P a ry żu  orzekło, że podobna je s t  do 
m edali, wybitych ku końcowi X V  w ieku w M edjola- 
nie, k tó re  mieli zw yczaj nosić żydzi naw róceni jak o  
rodzaj leg itym acji. O w yniku tego sporu doniosę rów ­
nież, o ile uczeni zdołają go rozstrzygnąć.

Z obowiązku kron ikarsk iego  wspomnieć muszę o 
starym  roku 1 8 9 8 , o k tórym  libera lne  a  naw et r a ­
dykalne dzienniki niew iele dobiegu pow iedziały, po­
mimo najlepszych chęci i ogrom nych w ysiłków  sofis- 
tyeznych. Zjednoczone przem ocą w brew woli w ielkiej 
części narodu, odurzone szum nemi obietnicam i, W ło ­
chy z roku  na  rok  coraz więcej chy lą  się ku upad­
kow i. Gdy w przeszłym  roku  dnia 4 m arca k ró l w 
otoczeniu najw yższych dostojników  państw a , święcił 
uroczyście rocznicę konsty tucji, w Sycylji począł się 
ju ż  odzywać głuchy pom ruk w yzyskiw anej ludności, 
pom ruk, k tó ry  w krótce zamienił się w okrzyk  pow­
szechnej rew olucji socjalnej. Z końcem  kw ietnia w y­
buchły z powodu drożyzny rozruchy w A pulji i 
w krótce objęły Campanję, T oskanę, Umbrję i E m ilję, 
osiągnąw szy p unk t kulm inacyjny podczas groźnych 
zaburzeń w M edjolanie w dniach 6 , 7 i 8 m aja. 
Zaprow adzenie stanu  wyjątkow ego stłum iło w praw dzie 
objaw y zew nętrzne n iezadow o len ia , a le nie usunęło 
w cale przyczyn  i prędzej czy później isk ra  tle jąca  
pod popiołem za  la d a  podmuchem przem ieni sie w 
pożar.

P rzy  tej sposobności rząd  w ioski n ie w’aha ł się 
rozszerzać kłam liw ych po tw arzy , jak o b y  duchw ień- 
stw'o popierało  rozruchy. Otóż pom ijam  tę  spraw ę, 
k tó ra  w oczach ludzi rozsądnych nie zn a laz łab y  w ia­
ry  an i n a  chwilę, muszę natom iast k ilk a  słów pow ie­
dzieć o rzeczach, n a  k tóre od la t  w ielu pa trzę  co- 
dzienie w łasne mi oczyma. W ojsko w łoskie z ła tw o­
ścią weszło przez wyłom w F o rto  P ia  do Rzym u, z 
rów ną łatw ością k ró l W ik to r  E m anuel pozbaw ił tr o ­
nu  i w ładzy papieża P iu sa  IX , opuszczonego przez 
steroryzow aną E uropę —  mimo to K w iry n a ł ginie 
w cieniach m ajestatycznego W aty k a n u , a  Rzym  w ca­
le  nie je s t  królew skim , ale ciągle papieskim . Spostrze­
g a  to i konsta tu je  każdy naw et cudzoziemiec zaraz  
w pierw szym  dn iu  swego pobytu nad  Tybrem . Pom i­
nąw szy Boskie posłanictw o Stolicy P iotrow ej, sam a 
ju ż  p raca  cyw ilizacyjna ośm nastu wieków je s t  d la  
W a ty k a n u  fundam entem , k tórego  nie zdołają  rozluź­
n ić  wszyscy żydowscy i nieżydowscy m asoni całego 
św iata . A leż w W aty k a n ie  je s t  kolebka nauki, li te ­
ra tu ry  i sztuk i i gdyby dziś pow stali z grobu owi 
n iezrów nani m istrze  p ió ra , d łu ta  i pędzla , k rok i swo­
j e  sk ierow aliby ku  zam kniętym  ogrodom św iętego s ta r ­
ca w t j a r z e ! To sobie pow inni ra z  n a  zaw sze sp a­
m iętać kato licy  i zaw sze i  wszędzie bez w ahan ia  
daw ać św iadectwo praw dzie . R o m a n u s
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CO ŻYCIE NIESIE.
T T W . A . G K E .

Drut telefoniczny wczoraj przebąknął zno­
wu o czemś „nowem“ co z „góry" na kraj spły 
nie łaską i dobrem w postaci teki ministerjaluej 
dla p. Bobrzańskiego. Co na tem prawdy, przy­
szłość pokaże, której też cierpliwie, o wiele cier­
pliwiej od panaBobrzyńskiego, oczekujemy. Wśród 
nauczycielstwa ludowego w kraju, wiadomość ta 
wywołała niezawodnie „miłe11 wrażenie, które 
da się streścić w tych muiej więcej słowach: 
„Chwała Bogu, niech już tam kto bądź zostanie 
wiceprezydentem, aby tylko on (t. j. p. Bobrzyński) 
poszedł. Ten co przyjdzie gorszym być nie może 
a nawet gotów czasem być lepszym Tak więc 
dziwnym zbiegiem kapryśnej fortuny, grubo nie­
sympatyczny prezydent Rady szkolnej ki aj owej, 
otrzymuje w tej chwili w myślach całej armji 
pół-głounych nauczycieli sympatyczne życzenia: 
„Szczęśliwej d r o g i I l e  razy przeczytam coś o 
p. Bobrzynskim, doznaję takiego wrażenia — 
jakie wstrząsa prawdopodobnie barometrem, zmu­
szonym nagłą zmianą aury do opadania. — Przy­
czyny psychologicznej tego wrażenia odkryć ja­
koś nie mogę. iUe czekam na nią przecie — ry­
suję sobie tedy w duszy sylwetkę p. prezydenta. 
Sucha twarz o dużych oczach, ubrany starannie 
(jako profesor nosił zawsze czerwony kwiatek 
w butonierce) mówca płynny i łatwy, głowa tę­
ga  i rozumna, woła żelazna tam, gdzie idzie o 
wyforytowanie siebie samego. Każdy strzępek wie­
dzy został zużyty na wyściółkę po drodze do — po­
zycji i rangi. W nauczycielach wywołuje dreszcz 
trwogi swoim Jowiszowym wzrokiem — a i 
inni śmiertelnicy nawet z tyłu patrzą na pana 
prezydenta z uszanowaniem i każdy szepcze w 
duszy: „Chciałbym być tem — czem on myśli —  
że je st11.

Zostawszy prezydentem Rady szkolnej krajo­
wej wywiesił sztandar: „Żadnych marzeń“ — 
wskutek czego zdawało mu się przez chwilę, że 
jest co najmniej ekspozyturą mocarza z północy 
dla Galicji. Powiedział sobie także: „Jak naj­
mniej szkół i nauczycieli — a więc furda z pod­
wyższeniem płac nauczycielskich". No, ale ponie­
waż „coś" zrobić trzeba było — więc wydaje 
się nowe plany naukowe dla szkół ludowych, za­
wierające mnóstwo nowycń, doniosłych (!) pomy­
słów, powiększające odpowiedzialność i trud na­
uczyciela ludowego — w praktyce niewykonalne — 
wskutek czego nauczyciele muozą pracowrać jak 
należy, pieniądze zaś „wyrzucane“ na cele oświa­
ty — są w istocie „ odrobione “.

Ale zagalopowałem się... miałem bowiem ana- 
lizować uczucie, jakie mnie ogarnia na myśl o 
prezydencie oświaty galicyjskiej,.. Nic nie szko­
dzi... bo dobre myśli mogą przyjść nawet po 
ścieżkach. Otóż co w p. Bobrzynskim jest grubo 
niesympatyczne, to ten egoizm uosobiony w idei 
własnego interesu całego świata, to brak tej 
treści, o którą modlił się do narodu Krasiński 
śpiewając: „Daj nam dobrą wolę!..."

P. Bobrzyński za mądry jest i za inteligen­
tny, aby mógł wierzyć, że swoją pracą dąży do 
podniesienia oświaty w kraju i stanu nauczycieli 
ludowych, a jeżeli świadomie przeciwdziała „roz- 
wielmożniemu się" oświaty w Galicji, aby być 
dobrze widzianym w miarodajnych sferach — to 
z pewnością w sumie pracy narodowej nie za­
pisze przyszłość jego nazwiska. A szkoda, bo 
mógłby wiele zrobić. Tak — przebrzmi jego imię 
jak niejednego z nadętych biurokratów, kończą­
cych swoją „wielkość14 z przeniesieniem ich w sta­
ły  stan spoczynku, choćby nawet z gwiazdą or­
deru Leopolda.

* *
*

A o prezydenturze Rady szkolnej piszą*, nie 
mogę pominąć tych, na których karkach stoi 
dumny tron władzy szkolnej. Sprawa polepsze­
nia bytu nauczycieli, sprawa szkół i ustawodaw­
stwa szkolnego, niby tak żywo obchodząca na­
sze społeczeństwo, traktowana jest zawsze raczej 
jako środek do robienia opozycji, jako argument 
krytyki rządzących sfer, niż jako wielka kwestja 
społeczno-narodowa. Posłowie opozycyjni prawem 
i szumem na temat losu nauczycielstwa w Ga- 
licyi szukają popularności w szeregach tych upo­
śledzonych pracowników, szukają, agitatorów na 
wybory, organizatorów stronnictw po wsiach, in­
formatorów o „nadużyciach11 w powiecie. A że 
taka już ludzka natura, że gdy ktoś bodaj ser- 
decznem słowem wspomni o tem, co boli czło­
wieka, to już zaraz serce jego zdobywa, nie dziw, 
że ugięci i uciśnieni zwracają wdzięczne tęskne 
oczjr bodaj ku tym, co m ó w i ą  o ich niedoli i 
współczucie im okazują. Ale niech ud* rzą się w 
piersi opozycjoniści i przyznają, ż e  s z c z e r z e

d o t y c h c z a s  s p r a w y  s z k ó ł  i n a u c z y c i e ­
l i  l u d o w y c h  n i e  t r a k t o w raft .  „Miarodaj­
ne sfery11 byłyby raczej za obcięciem pensji nau­
czycieli, niż za ich podwyższeniem, bo oświaty 
się boją. Nie wiedzą ci ludzie „leniwego serca", 
lub nie chcą wiedzieć, że tylko ciemnota, że 
„ślepy miecz11, jest wrogiem porządku społecz­
nego i postępu, a nie oświata. Ale na upartych 
trzeba w y w a l c z a ć  i z d o b y wr a ć p r a w a .  
Nie samo stawianie wniosnów i interpela^yj wr 
Sejmie, ale nie „wzywanie11 do przedlożeń, ale 
wypracowanie gotowego projektu do ustawy o 
podwyższenie płac nauczycieli na zasadzie bu­
dżetu krajowego, rozumnie argumentowany ope­
rat wskazujący środki na zagojenie tej bolesnej 
rany c h o ć b y  k o s z t e m  i n n y c h  m n i e j  
b o l e s n y c h ,  byłby krokiem naprzód w tej 
sprawie. Wszak mamy wielkich w kraju eko­
nomistów". mamy ludzi z „ministerjalnemi gło­
wami11. bywali nawet członkowie wydziału kra­
jowego z uspokojonych opozycjonistów, czemu 
dotychczas nie wystąpili ci panowie z rozumnym 
jakim projektem reformy, któregoby mogli bro­
nić w Sejmie krajowym, choćby nawet o b s t r u -  
k cj ą przeciw opornym' Tego, co szczere i uza­
sadnione i sprawiedliwe żądać jest zaszczytem, 
jest zaś o b o w ri ą z k i e m  tych, co wywieszają 
hasła realnej pracy aia postępu i obroni' uci­
śnionych.

Czynu czekają ci w"szyscy ugnie ceni pracą i 
niedostatkiem nauczyciele ludowi — a nie obie­
tnic, że będzie się o nich myśleć aż wrtedy, gdy 
się znajdą środki (czy same znaleść się mają?)

Na różne rzeczy mniej potrzebie są pienią­
dze w" kraju ; społeczeństwa ma prawo domagać 
się od krajowej reprezentacji, aby szła z pomo­
cą tam, gdzie każdy dzień zwłoki, znaczy się 
goryczą i cierpieniem, bólem i niezadowoleniem 
w życiu tych, którym do spełnienia ich obowiąz­
ków" właśnie jak najwięcej spokoju, sił i równo 
w"agi duszy potrzeba.

W onegdajszym numerze naszego pisma u- 
mieściliśmy list jednego z nauczycieli z bolesną 
skargą — na cierniste życie z łaski normy 
pensyjnej dla tych ludzi!... W istocie cyfry te. 
to najsmutniejszy wyrzut, jaki możemy uczynić 
naszej gospodarce autonomicznej i naszej „pracy11 
nad odrodzeniem narodu! 25 złr. miesięcznie —  
jako prowizoryczny — 22 złr., jako egzamino­
wany, pobiera w Galicji ludow"y nauczyciel!

P. Bobrzyński miał odwagę publicznie powie­
dzieć, że to dosyć — a jeżeli w to wierzył, co 
mówił — to możemy podziwiać tę... naiwność!...

Nauczyciele prowizoryczni W’ szkołach miej­
skich w Krakowie pobierają po c z t e r d z i e ś c i  
k i l k a  guldenów" miesięcznie. Po zdaniu egza­
minów" i kilkunastu latach służby otrzymuje taki 
nauczyciel posadę stałą nauczyciela młodszego — 
z pensją t r z y d z i e ś c i  k i l k a  g u l d e n ó w" !

A wymagań, a żądań, a pretensyj od tych 
„wybornie dutowanych“ bez liku. Na lada donos 
dyscypłinarka, na lada animozję byle jakiej wiel­
kości, nagana, przeniesienie etc.

My wiemy o pewnym nauczycielu w Krako­
wie, panu P. — złożonym ciężką chorobą, wsku­
tek czego rodzina jego złożona z żony i pięcior­
ga dzieci, znajduje się w niedostatku, wiemy, 
że ten biedak prosił o zapomogę i t e j  m u od ­
m ó w i o n o ,  — tak, że koledzy muszą ze swo­
ich biednych groszy składkami ratować opusz­
czonego. Cóż na to kaw'alerowie różnych orde­
rów z prezydjum Rady szkolnej krajowej ? Może 
zgodzą się na otwarcie listy składek publicznych 
dla takich nauczycieli?

*
* *

Dziennik berliński Das kleine Journal ogłosił 
w gwiazdkowym numerze wynik ankiety, którą 
urządziło to pismo na temat: „Jaki czyn wieku 
19-tego należy uwrażać za najwybitniejszy i naj­
donioślejszy dla ludzkości11 ? Najrozsądniejszą od­
powiedź dał profesor z Kielu Adickes, że dopiero 
przyszłe wieki mogą poznać i ocenić, co wre wie­
ku 19-tym było największym czynem, Przyrodnicy 
utrzymują, że takim czynem jest odkrycie fizycz­
nego prawa utrzymania energji dokonane przez 
Helmholtza i Roberta Mayera (1812), inni uwa- 
uważają za taki czyn teoryą ewolucji Darwlua, 
inni wynalazek maszyn parowych, inni wynalazek 
narkozy i udoskonalenie aseptyki w" zastosowaniu 
do chirurgii, prof. Falb odkrycie elektromagne­
tyzmu i motorów parowych, prof. Fraenkel z Halli 
wynalazek telegrafów, Ludwik Fulda odkrycie 
społecznego sumienia (!), Gareis, profesor z Kró­
lewca, zniesienie niewolnictwa, Vomery z Buda­
pesztu, zmniejszanie się analiabetów. Profesor 
Graefe z Weimaru tak odpowiada na pytanie: 
„Trudno mi jest rozwiązać tę kwestię postawio­
ną tak ogOlnie — wobec tak wielu dziedzin dzia­
łalności ludzkiego ducha. Przyjaciółka moja pan­
na Schalk oświadczyła mi stanowczo, że wyna­

lezienie roweru jest najwlększem dziełem wieku11. 
Jnles Lemaitre: „Najwlększem dziełem wieku 
będzie ogólne rozbrojenie, jeżeli... cesarz i lud nie­
miecki do tego dopuszczą1" •

Atoli ogromna większość powołanych do an­
kiety „wielkości11 chórem woła, że najwlększem 
dziełem 19-go wieku na świecie jest... zjednoczenie 
państw"a niemieckiego. Prof. Bekker z Heidel­
bergu twierdzi nawret. że takim czj nem było mia­
nowanie Bismarka prezydentem ministrów" (!) a 
Hanslick, wiedeński krytyk muzyczny, utrzymuje 
z cala germańską bezczelnością, że zwycięstwo) 
Niemiec nad Francją, fen oczywisty rozbój, uko­
ronowany łupieżą i rabunkiem w" Bazaiile j est 
nąjznakomitszem dziełem wieku I Najlepszym ze 
wszystkich jest żyd Sonnenthal. aktor wiedeński, 
który twierdzi, że naj większego dzieła dokonał 
Zola swoim listem otwartym „ J ’arcnse‘-‘, dał bo­
wiem początek do uwolnienia świata od najwię­
kszej plagi — jaką jest antysemityzm. Prócz Son- 
nentkała jeszcze kiliui idjotów" nazywa awanturę 
Dreyfusow"ską i bohaterskie czyny Piąuarta i Zoli 
najwlększem dziełem 19-go stulecia.

Ciekawą byłaby podobna ankieta w Galicji 
Przypuszczamy, że odpowiedzi mielibyśmy nie 
mniej interesujące. Na pytanie, co jest najwlę­
kszem dziełem wieku, odpowiedzieliby n. p .: 
Romanowlcz: „Idea kupienia przezemnie wsi. którą 
targuję.11 Kieszkowski: „Śledztwo karne w mojej 
sprawie.11 Daszyński: „Spadek po Czerneku i moje 
jazdy na Riwierę.1" Stojalowski: „Uzyskanie zwro­
tu za marki pocztow'e."‘ Danielak: „Wyrzucenie 
Rogowskiego.1* Englisck. Marek i Gross: „§. 19. 
ustawy prasowej i jego skuteczność.“ Szczepan** w- 
sk i: „Motor naftowy z astosow-any do maszyny dru­
karskiej.1" Rotter: „Przyjazd żydowskiego teatru 
do Krakowa.1" Friedlein: „Urodzenie się p. Rottera.11 
Estreicher: „Referaty komisji artystycznej.11 Dr. Ko- 
neczny: „Zastosowanie katolicyzmu do teatru, po­
lityki i potrzeb życia praktycznego Ć Pierwoszy 
tragik naszej sceny: „Benefis i gościnne występy."1 
Dyrektor teatru: „Ożenienie się mojego pierwszego 
tragika.11 P. Stryjeński: „Wynalazek koperty.11 
LaskowsKi: „Mój reskrypt do Wójcika."- Bracia 
Woklfeldy: „Nasza plajta.1" Bank hipoteczny:
„Szczęśliwe zakończenie sprawy Wohlfeldów...11

I tak dalej i dalej... Keryks,

Koleje państwowe.
Odjazd z K.akowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja. Ozemiowiec.

815  rano (pociąg osobowy") do Lwowa, Stryja. Stani­
sławowa, W ieliczki, Gzerniowiec, Now. Zagorza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9 05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podw-fo- 
czysk, Stanisławowa. Gzerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła , Stryja.

1-05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

1 25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie­
liczki.

2-49 popoł (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła , Zagórza.
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
3-20 wierz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic. Zagórza.
8 30 wieczorem (pociąg mięszany) dc W ieliczki.
915  wieczorem (poc. pospieszny, do Lwowa, Stanisła­

wowa, Gzerniowiec, Jasła, Stry;,a, H usiatyna
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 

łoczysk, Nadbrz* zia, Rawy ruskiej. Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orło wa, W ieliczki.

Przyjazd do Krakowa.
4-40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta­

nisławowa, Gzerniowiec, Jasła, Chyro wa, Brodów.
6-36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic 

Borysławia, H usiatyna
7-00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo­

wa. Gzerniowiec, N aiw ćm y. Husiatyna.
8-45 rano (poc. osob.) z Tam ow a, W ieliczki.
11-05 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
11-15 przedpoł. (poc. mięszauy) z W ieliczki.
1-30 popołudniu (.pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyrc- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa Stróż, Jasła, Nadbrzeżu
2-24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowi 

Orłowa,
4-47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy Żywca, Zwarte 

uia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6-20 -v leczorem (poc. osob.) ze Lwowa. Chyro wa, Str: 

ja , Stanisławowa, Czemiowiec, Brodów.
6-50 wieczorem tpoeiąg mięszany) z W ieliczki.
9-22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświ. 

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Po 

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, S trr 
ja , Stanisławowa, N adbrzezb, Jasła , Gzerniowiec, Bi 
dów.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Lisku 
posadę inżyniera z  poborami 1600 złr Termin do 5 si 
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posu 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w pow 
cie. Termin do 28 bm. — Magistrat miasta Kałusza 
posadę weterynarza miejskiego z» remuneracią 20* złr 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaur 
800 złr.); termin do 15 stycznia.
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K R ON IKA.
Kraków 14 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Feliksa, męczennika: 
ju tro  Niedziela, Imię Jezus i Pawła, piewszego pustelnik, 
po ju trze Marcelego, Papieża.

Ju tro  w kościele 0 0 . Paulinów na Skałce odpust św. 
Paw ła, pierwszego pustelniku:

W  kośc.ele Bożego Uiaaa na Kaziminrzu ju tro  nabo­
żeństwo brackie „Pięciu Ran Pana Jezusa1*.

Ju tro  uroczyste nabożeństw' w kościele 0 0 . Jezuitów 
n a  Wesołej i w kościele Braci ‘Miłosierdzia na K azi­
m ierza

Ka'endarz rybacki. W  styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak  samca, jak  i samicę.
kalendarz myśliwski. W  styczniu wolno polować n a : 

-cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta- 
-ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 34, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 2, długość dnia godzin 8 m inut 28.

Stan powietrza. Dnia I ł  go stycznia o godzinie 7 rana 
uarometr 727.8, termometr +  21) C., wilgotność 9ó°,'0, wiatr 

■zachodni. 10.

„Obywatele" kraju.
Żydowski dorobek z ubiegłego tygodn ia  p rzedsta­

w ia  6 b ankrnctw , oraz w edług sumy oszacow ania li- 
-cytowanych realuości kw otę 15 0 4 2  złr. 60  Ct., 
-co razem  ze sum ą za  czas od listopada 1 8 9 8  ao 
dzis ia j p rzedstaw ia  cyfrę 117 761 złr. 76  ct.

I. „Obywatele*1 którzy bankrutują.
K urzm ann i S p ira  w Podgórzu, Salomou L iaker 

i  A braham  D órfler w Kołomyi, A braham  Schildhorn 
w P rzem yślu , N atan  E isenste in  w Stanisławoy.ie, Moj­
żesz H irscli D alle t w K ra k o w ie , N atan  Schiifer w 
P rzem yślu . P assyw a tego ostatniego wynoszą, złr. 
3 0 0 -0 0 0 .

II. „Obywatele11 którzy licytują.
L eibisz G eifner w Buczaczu licytu je dn ia  213 bm. 

nieruchom ości oszacow ane n a  85 0  złr.
H ersch Leib R ctn  licytu je dn ia  3 lu tego realność 

A deli Moroziuk w Peczeniżynie o p retensję  1 7 złr. 
2 8  ct. Cena w yw ołania 4 5 0  złr.

D aw id T ra ttn e r  licy tu je  dn ia  31 bm. realność 
H ry c ia  i A nny D awidów, oszacow aną na  1 8 2 8  złr.

Sina G ross i B erko Klein licy tu je  dn ia  28  bm. 
T ealność F ran c iszk a  W escekiego w Je len iu  (o. p. 
C hrzanów ). Cena szacunkow a 28 0  złr.

D aw id lx>8ennecK w S niatynie licy tu je  dn ia  o-go 
lu tego  realuuść M ikołaja O slafijczaka Iw ana. Cena 
* z a c . : 3 9 5  złr.

D ebora Lów in licy tu je  dnia 1 Jutego w Radzie- 
-chowie realność J a n a  Z w atschki oszacow aną n a  19 0 8  
-złr. 50  cnt.

M ajer H ersch S igal licytu je dnia 1 lu tego w Ra- 
•dziechowie realność H rycia  D iaków  oszacow aną na 
1 8 0 9  z łr

Mojżesz R itterm enn  w P odgó izu  licytuje dn ia  7 
lu tego  nieruchom ość w Podgórzu ocenioną na  2 8 1 6  
z łr .  10 cnt.

Iz a a k  W ein g a st licy tu je  dn ia  7 lutego realność 
-w Czortkow ie oszacow aną na  2 8 0 0  złr.

Jakób W achssman w Tarnobrzegu lieytnje dnia 
-8 lutego nieruchomość w' gminie Kaimów oszacowa­
n ą  na 3 5 0  źfr.

Serafina (!) D iam an t licy tu je  dn ia  8 lu tego tve 
F ry s z ta k u  realność M acieja D eudora z Z aw adki. Ce­
na sz a c .: 125 złr.

A ron L aden  w Sam borze licy tu je  dnia 8 lu tego 
realność w gm. Sielec o sz a c .: na  491 złr.

A lte  W einste in  licy tu je dn ia  7 lntego realność 
•w B orszczow ie ocenioną na  10 8 0  złr.

III. „Różne obiwatele".
Żyd Ire Sonntag, były handlarz starych towarów-, 

odzieży i t. p ., dorobił się majątku na tandetach i 
w  przeszłym roku wybudował dwie kamienice o dwóch 
piątrach pod 1. 44  przy ulicy Żółkiewskiej we Lwo­
w ie. W  swoim domu urządził handel korzenny i zmu­
sza sw ych czyuszowników, aby u niego kupowali, bo 
w  razie, gdy spostrzeże któregoś z czynszowników, 
ż e  u p, Jozefa Kaczorowskiego, greislem ika vis-a-vis, 
pod 1. 65  przy ulicy Żółkiewskiej, człowieka uczci­
w ego i szlacLetnego, coś nabywa, natychmiast Ire 
gTozi wypowiedzeniem mieszkania. Ponieważ czynszo- 
wnicy Irego są innego przekojania, że daleko lepiej 
i uczciwiej kupować u Kaczorowskiego, przeto ukrad­
kiem udaj a się do niego, aby nie narazić się Iremu 
na wypowiedzenie mieszkania, bo niekażdema jest  
przyjemnem w obecnej porze wyprowadzać się.

iza k  Leib Hammer w Orzechówce pobił Franci­
szka Chrobaka z powodu sprzeczki o dług, jak i żona 
pobitego zrobiła w  sklepie Hammera na 6 ct. Pan  
Hammer lży ł przytem Cnrobasa od psów i złodziei, 
poczem przywoławszy dwóch żydów Leizora Krescha 
i Samuela Bluma, powalił razem z nimi Chrobaka na 
ziem ię, zw iązali mu ręce powrozem w  ty ł, przymoco­
w a li do nich urążek i tak wlekli Ch. przez gminę, 
wn 8zcie zamknęli go do stajni. Czy wie o tern przy­

należny s ą d ?  I  dziwić się potem rozruchom  an ty ży ­
dowskim.

A djunk t podatkow y w Kołomyi, Ż npnik, ein icasch- 
echter J u d e , zn an a  w c a łe n  mieście szu ja  i  k ar­
ciarz, uciekł ukrad łszy  10.000 z łr . z powierzonej 
sobie kc.sy. P isJliśm y  ju ż  o tern —  te ra z  w spom ina­
my d la  kom pletu. I  tak im  inayw iaucm  pow ierza się 
n nas fundusze publiczne. Może ten wypadek o trze­
źwi nasze w ładze skarbow e, ochotne szczególniej w o- 
sta tn ieh  czasach do przyjm ow ania żydów do urzędów 
podatkow ych.

A ron i G itla  W einbergerow ie w Uściu ruskiem  
w pow. gorlickim , pożyczyli od p. W . D. w łościani­
n a  2.000 złr. za co oddali mu za procent swój fol­
w ark  w  dzierżaw ę z tern, że z tego folw arku m iał 
W . D. dopłacać im jeszcze 24 0  z łr. rocznie. W  sześć 
la t potem  zrobili „ p la jtę11, ugodzili się z w ierzycie­
lam i n a  4 0 %  a  w ystaw iony n a  licy tację do m asy 
konkursowej folw ark, kup ił d la  W einbergerów  ich 
szw ag ier M arkus B . z Tuchow a. Poczem  dzierżaw cę 
p. W . D . w yrzucili i sam i sprow adzili się do fol- 
w arnu  a  2 .0 0 0  złr. biednego C hrześcijanina utonęło 
w żydowskiej kieszeni. P a n  W . D. w inien spraw ę 
oddać sądowi karnem u.

Stan zdrowia p. juljusza Kossaka, prezesa 
„K oła lite rack iogo11, je s t —  ja k  się dowiadujem y - -  
obecnie pomyślny. Z praw dziw ą przyjem nością może­
my stw ierdzić, że w kró tk im  zapew ne czasie p. J u l  
ju sz  K ossak podejmie dalej swoją arty sty czn ą  dzia­
łalność.

Ruch muzyczny, W  sali „Sokoła11 odbędzie się 
w d. 20 b m. j j t  wiadomo koncert ,ńleks<»ndia Mi­
chałow skiego z program em  poświęconym w yłącznie 
Chopinowi. P rodukcję  tę podoba się w praw dzie afiszem 
nazyw ać koncertem  T ow arzystw a muzycznego z „ łas­
kaw ym  w spółudziałem " p. Michałowskiego, ale skoro 
znakom ity  ten  p ian is ta  m a g rać  sam  jeden  przez ca­
ły w ieczór a  udział T ow arzystw a muzycznego og ra­
nicza się tu ta j ty lko do sp rzedaży  biletów , m niemam y, 
iż postąpiliśm y logicznie, nazyw ając M ichałowskiego 
w tem w ypadku głównym koncertantem , a  nie osobą 
b io jąeą  „łaskaw y w spółudział*1 w wieczorze. Ja k k o l­
w iek ożyw ianie prodakcyj muzycznycli przez za p ra ­
szanie artystów  zamiejscowych je s t  rzeczą bardzo po­
żądaną , zw łaszcza tez  u n a s , gdzie zastęp  sił zdol­
nych do w ystępu estradow ego ogranicza się do k ilku  
zaledw ie jednostek , nie w ynika stąd  jeszcze, aby ro­
la  im presarja , ja k ą  sobie Tow arzystw o w podobnych 
razach  pozostaw ia, licow ała z pow agą i istotnem  za ­
daniem  tej insty tucji. Cieszy nas, że M ichałow ski 
g rać  będzie w T ow arzystw ie, ale produkcji T ow arzy­
stw a  bez żadnego zgoła  udziału  sam ego T ow arzystw a 
nic rozum iem y, ta k  samo, ja k  nie łatw o uspraw ied li­
wić przychodzi powód, d la  k tórego  in s ty tu c ja  wspom­
n ian a  od dłuższego czasu usunęła  produkcje swoje 
zupełnie z widuwni publicznej i zam iast Koncertów 
m ających w myśl pierw otnego założen ia  „kształcić 
sm ak i krzew ić zam iłow anie w śród szerokiego ogółu1* 
obecnie zadaw ala  się spełnieniem  nierów nie skrom ­
niejszego zadania , bo urządzaniem  wieczorów — li 
ty lko  d la  g rona  członków swoich.

B ezw ąip ien ia  je s tto  zadanie znacznie dogodniej­
sze , choćby ze w zględu n a  k ry tykę , k tó rą  w o sta t­
nim  w ypadku łatw iej uśpić przychodzi, ale o .y  p rze­
obrażenie tego rodzaju godzi się -Ł zadaniem  in s ty tu ­
cji zasilanąj z ihnduszó w publicznych i n ie z sam ych 
pry w a tu j ch ty lko, pozwolimy s( bie nad  kw estją  tą  
położyć znak  wysokiego pow ątpiew ania.

* O sta tn i num er Echa m uzycznego  zam ieszcza 
studjnm  o Paderew skim  p ió ra  W ład . Żeleńskiego, zaś 
w  fejletonie w iedeńskiego F rem denb la ttu  zna jdą  czy­
telnicy a rty k u ł p, t . : „ Aus Cliopins le tz ten  Lebeus- 
jahren**. K rzeiz  o sta tn ia  a to li osnuta głównie na zbio­
rze  listów  przechow anych w Muzeum ks. C zartory­
skich  nowych szczegółów do życia  m istrza naszego 
nie podaje  wcale.

* Pod kierunkiem pianistki p. Tarnowskiej za ­
wiązał Łię w W iednia chór, złożony z 25 głosów  
żeńskich, który w ziął gobie za zadanie wykonywanie 
pieśni polskich podczas nabożeństw’, odbywających 
się w obecności ziomków naszych.

* Londyński teatr „Comedy Theatre1* wystawił 
z powodzeniem operetkę p. t . : „Mylord sir Smith11 
z muzyką Edwarda Jakubowskiego.

* P . Irena Abendroth zawiadomiła zarząd „Lu­
tn i11, że skutkiem zm ani zaszłej w repertuarze ope­
ry wiedeńskiej udziału w  koncercie styczniowym przy­
jąć nie może. Również dórekuor Mahler przesłał pi­
smo przepraszające, że udzielenie urlopn artystce z 
powodu wspomnianego nie leży  w jego możności . 
W obec niespodziewanej tej przeszkody, udział w kon­
cercie „Lutni*1 obok pianistki p. Markiewiczównej 
nareszcie p. Teodor Lirekamer, który występami w 
W iedniu, wraca, Tfjeście zjednał sobie wysokie uzna­
nie tak, dla świetnego głosu barytonowego, jak i u- 
miejętności śpiewu Koncert odbędzie się dnia 30  
stycznia.

Raut artystyczfly} którego urządzeniem zajmuje 
się komitet przyjaciół kursów im. B aranieckiego, od­

będzie się (na  rzecz oddziału  m is ty c z n e g o  tychże 
kursów) w niedzielę d n ia  15 styczn ia  w sali sakiej. 
Będzie to n a  praw dę ra u t a r ty s ty c z n y ; bo do wzbo­
gacen ia  zapow iedzianej w program ie lo terji fantowej 
przyczynili się daram i w szkicacli i rysunkach  tacy 
arty śc i, ja k  pp. F a ła t , Ju l. K ossak, M alczewski. S ta ­
n isław ski, T etm ajer, W odzinow ski i W yczółkow ski. 
Będą tak że  w ygrane w kw iatach ciętych i bukietach. 
N adto chór akadem icki p rzy rzek ł uśw ietnić zabaw ę 
swemi produkcjam i, a  p. Hnck w ystąpi z wyborowym 
koncertem  m uzyki wojskowej. N a zanończenie zapo­
w iada kom itet m ilą niespodziankę, bliżej nieokreśloną. 
Zabaw y, u rządzane na  rzecz kursów , m ają za  sobą 
tradycję  nadzw yczajnego powodzenia nie po trzebu je­
my więc zachęcać do udziału  w rauc ie  p rzypom nie­
niem , iż chodzi o przysporzenie środków  ins ty tucji, 
n ad er sym patycznej i pożytecznej, " rozw ijającej się 
pomyślnie, głów nie dzięki poparciu szerszych kół n a ­
szej publiczności.

„Za szck.ęści®m‘: Przybyszewskiego zabronio­
ne. C enzura policyjna zak aza ła  w ystaw ienia nowej 
sztuk i scenicznej S tan isław a Przybyszew skiego „Za 
szczęściem 11, k tó rą  te a tr  k rakow ski przygotow ał był 
do w ystaw ienia w przyszłym  tygodniu.

Spraw a (Cieszkowskiego, w  onegdajszym  nr. 7 
Słowa Polskiego z 8 styczn ia  b. r. pojaw iła się po­
głoska o możliwej abolicji procesu karnego  Czesława 
K ieszkow skiego. Czas z w iarygodnego źród ła  zape­
w nia, że w ersja  ta  je s t  n ieuzasadnioną, ponieważ pro­
śba o abolicję zosta ła  jeszcze w ciągu roku 18 9 8  z a ­
łatw iona odmownie.

Zarząd bursy nauczycielskiej (ul. nowo o tw arta  
między K rupn iczą  a  R a js tą ) , na  liczne żąd an ia  otw ie­
r a  nowych k ilka miejsc d la  synów  nienauezycielskich 
z dniem 1 lu tego, po cenie 25 złr. m iesięcznie, z a ­
pew niając troskliw ą opiekę męską.

Ślub. W  kościele parafja lnym  św. Józefa  w P od ­
górzu, odbył się dziś w sobotę o godzinie 7 z ran a  
ślub p ana  Józefa  B roszkiew icza, kom isarza Policji, 
z p. H eleną K raus. Młodej parze po odpiaw iem u Mszy 
św. pobłogosław ił ks. W cisło, proboszcz, tam tejszy .

Lód Komisja sa n ita rn a  m iasta K rakow a orzekła, 
że lodn ze stawów  w mieście położonych nad  R uda­
wą, t. j .  ze staw u K arm elitanek  i tak  zw anego „prze- 
g rzew acza -1 b rać  nie można, poniew aż w oda w tych  
staw ach byw a zanieczyszczona. N atom iast starostw o 
m a wydać pozwolenie do b ran ia  lodn ze staw ów  o- 
koliczuych. F izyk  s ta ro stw a  d r  B ielański zaś z a rz ą ­
dził, aby gm iny okoliczne opatrzy ły  każd ą  furę lodu 
w certy fiika t odpow iedni, zaś gm ina  m iasta  K rakow a, 
tylko tak i lód będzie w puszczać do m iasta , którego 
fu ry  opatrzone są  w rzeczone certy fikaty , aby tym  
sposobem do m iasta  przywożono tyko iód czysty, a 
przynajm niej średniej jakości.

Zginęli dwaj chłopcy; W ładjsław  R uszkiewicz, 
uczeń III  kl. ludowąj, lat 10, blondynek, oczy n ie­
bieskie, wzrost średni —  drugi A dam  Bałnk la i 9, 
uczeń II klasy Indowej.

Obaj w yszli z domu we czwartek 12 b, m. o go­
dzinie 8 rano z książ.kami do szkoły —  w szkole 
nie byli.

Prosim y donieść na  ul. G arb srsk ią  n r. 22 , p a r­
te r  —  m ieszkanie rodziców. W ładysław a Ruszkie­
wicz.

Pomiędzy Wydziałem krajowym a lwowską 
Kliniką medyczną zapanowało w ostatnich czasach  
silne naprężenie stosunków. Przyczyną tego jesl fakt 
następujący. Szef krajowego biura sauitarnego, członek  
W ydziału dr. H oszaid , wystosował przed kilkunastu  
dniami do dyrektora szpitala krajowego dr. Głowa­
ckiego pismo, w którem domaga się, ażeby sprawdził, 
czy profesorowie i asystenci, wykładający na klinikach, 
i sto tu ic w auibnlatorjach klinicznych leczą chorych 
prywatnie i  przyjmują od nich honorarja i w ezwał 
go, ażeby w sprawie tej przeprowadził ścisłe śledz­
two. Otrzymawszy to pismo, polecił dr. Głowacki je  
skopjować i przesłać wszystkim profesorom. Profeso­
rowie uczuli się treścią pisma dotkniętymi i odnieśli 
się bezzwłocznie do prezydium N am iestnictwa z prośbą, 
ażeby one pouczyło oddział sanitarny W ydziału kraj., 
iż  podobne mięszanie się do spraw eąysto prywatnej 
natury jest niewłasciwem.

Konflikt pomiędzy W ydziałem  krajowym a  proce­
sorami lwowskich klinik —  jak  nam donoszą w o- 
statniej chw ili— zaostrzył się do tego stopnia, iż  spo­
wodował ustąpienie dra Głowackiego z urzędu dyrek­
tora krajowego szpitala powszechnego. Na razie za ­
stępstwo dyrektora objął dr Czyżewicz.

Ku ezci Brzozowskiego, w wczorajszej notatce 
z jubileuszu Brzozowskiego wspomieliśmy o toaście 
Rodocia„ jakim znakomity’ satyryk zakonezyf ncztę; 
dziś toast' t«a .płodąjemy w całości:

Siedzi tn_Ł ta  za tym stołem  
Setka, to nie drwiny,
Chwalić B oga wszyscy społem 
Mamj piękne miny.
Ten ma polot orła w chmurze,
Ów skrzydła gołębie,
Skąd? Bo serca mamy duże,
Bodaj choć na gębie.
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Stąd  i ję zy k  nasz kochany 
Rozserdecznion wielce 
B ije w b ra tn ie  a rabany  
T opiąc żółć w butelce.
To i dobrze. Z k rw ią  ślim aczą 
Precz ! N a bok moi ały !
Lepiej że nam  serca skaczą 

t N iż gdyby spać m iały.
Zatem  kielich po kielichu,
P io sn k a  po piosence,
K iep, kto  serce w kieszeń wpycha,
K a ro lu ! W  tw e ręce :

Ożywiona pogadanka przeciągnęła  się do późuej 
godziny.

Zamach morderczy na żonę Ze L w ow a piszą: 
R ozpraw a jeszcze c iąg le  ogranicza się na  przesłucha­
niu poszkodowanej p . M ieczkowskiej, ja k o  św iadka. 
Z zeznań i ej okazuje się, iż  w  owym krytycznym  
dniu 4 lu tego  1898  uda ła  się do m ęża do hotelu 
K m kow sk ijgo , aby pogodzić się z nim, a że nie 
przyszło do tego, to ty lko  je s t  w iną męża. N a za ­
py tan ie  przew odniczącego, czy m ąż podczas podobnych 
scen z n ią  zaw sze drzw i zam ykał, odpow iada św ia­
dek, iż bardzo  często.

R a d c a  W e i n r c b  zadaje  szereg  p y tań  oskar­
żonem u, aby przecież cos stanow czego o katastrofie  
od niego dowiedzieć się. T en  jednak  wciąż ty lko  k rę ­
ci się w kółko, n ie  odpow iadając w prost na py 
tanie.

R. W . Czemu pan  zaraz  nie zdecydow ał się spro­
w adzić lek arza .?

Os k . :  Bo pokój hotelow y był za  m ały. (!)
R . W . A ha!... W ięcby się ju ż  trzec ia  osoba w 

nim  nie zm ieściła. (W esołość.) A  czemu pan  s łu żą ­
cemu, k tó ry  py tał, czy zaw ołać doktora, odpow iedział, 
że nie potrzeba?

Os k . :  Bo m e dostrzegłem  żadnych potłuczeń.
R. W . : Tego spokoju pana  wówczas zrozum ieć 

nie mogę, przecież m ógł pan  przypuścić, że nastąp ić  
mogło w strząśn ien ie  mózgu ?

P rok . (do p o sz k .) : Jak ieg o  rodzaju  były  groźby 
p an i m ęża przeciw  je j ojcu ?

Ś w i a d e k :  O dgrażał się, że go zab(je, a  ja k  
p rzeg ra  proces, to  i  siebie i ojca uśm ierci.

W ielKie ożywienie i  sensację w sa li w ywołało py­
tanie  d ra  G reka, skierow ane do oskarżonego.

D r. G r e k .  A  czemu pan  w A bbazji czynił o feitę  
m ałżeńską m atce panny  P ., prosząc o rękę  je j córki 
i  tw ierdząc, żeś je s t  n ieżonatym  i wolnym ?

O skarżony przeczy kategorycznie.
Z araz  potem podobną m onetą odpłaca się dr. Sum- 

p e r swemu przeciw nikow i, zapytując p. M ieczkowską, 
czy to p raw da, iż  podczas, gdy leża ła  chorą, jak iś  
m łody człowiek p rzesiadyw ał ciągle □ łoża je j boleści ?...

Ś w i a d e k :  Stanow czo n i e ! . N ik t u mnie wów­
czas nie byw at oprócz lekarzy , z resz tą  u  pp. Domi- 
czków byłam  um ieszczoną w pokoju przechodnim  i 
nikom u nie m ogłam  zabronić przechodzić tam tędy ...

N a tem zakończono przesłuchiw anie p. Mieczkow­
skiej jak o  św iadka i w ezwano do rozpraw y je j ojca 
p. Józefa  L a c k  ę , em. radcę  dw oru, obecnie adw o­
k a ta  w T arnopolu.

O samej ka tastro fie  dowiedział' się św iadek do­
piero za drugim  owym pobytem  we Lwow ie, i  to 
z  u st p. Dom iczka. W ted y  dopiero w ziął córkę n a  
to n fe sa tę . T a  opow iedziała mu rzecz całą , w yznając, 
że pierw iej tego uczynić nie m ogła, bo mąż je j g ro ­
ził słow am i: „ ja  cię uduszę". D ow iedziaw szy się 
w sz js tk ieg o  dokładnie, p. L acek w idział się zm uszo­
nym  w nieść skargę , choć mu zięć groził, że go za ­
bije.

P r  z e  w .:  A  czv pan  przedsięw ziął przeciw  temu 
ja k ie  środki ostrożności?

S w . : Miałem zaw sze przy  sobie nóż i bokser, 
ale sam byłbym mu nic tem nie zrobił, bo należę 
do tow. ochrony zw ierząt. (Sensacja w sa li, przew o- 
dni< zący dzwoni).

Dr S u m p e r :  W ięc czemu pan  w ydał córkę za 
tak iego  zbrodniarza ?

Ś w i a d e k :  A p an  nie znasz usposobienia kobiet, 
ja n  się czegoś n a p rą ? ... P rzecie  tem  E w a A dam a 
5 ra ju  w ypędziła ... Pó  przesłuchaniu  p. L ack i, w pro­

w adzają  dalszego św iadka F erdynanda  M ayera, por- 
tje ra , z hotelu K rakow skiego. Po zaprzysiężeniu  ze­
znaje , iż  oskarżony obdarzał go w ielkiem  zauianiem , 
mówił mu, że żona żąda  ,od niego (M ieczkowskiegoj 
1 0 .0 0 0 , a potem  6 .0 0 0  z łr . i t. d. N a sam ą k a ta ­
stro fa  zw rócił jego  uw agę ja k iś  „szw abski g ło s“ wo­
ła jący  : -jeden  (czy jed n a) się zab ił (a ) .“ P rzyb ieg ł 
co prędzej na miejsce w ypadku, gdzie znalaz i p. Mie­
czkow ską leżącą bez ruchu i ję k u , głow ą zw róconą 
do wiszącej tam  lam py.

Później usłyszał z u st je j słow a: „To mój m ąż il... 
Czy p. M. w ołała wówczas „ P io tru s iu 11 ra tu j mnie, 
tego ju ż  sobie nie przypom ina.

N a zapytan ie  przew odniczącego, co, m yślał wów­
czas o tych  słowach „to mój n ą ż " ,  odpowiada filo­
zoficznie, iż nic r ie  myślał.

P an  chorą zaniósł wTaz z służącym  B aranem  do 
N r. 39 . K iedy tam  później w rócił —  usłyszał mię­

dzy m ałżeństwom  „m iłującą mowę**. Z resz tą  p . Miecz­
kow ski bardzo go „szanował**, a  szacunek ten  obja- 
w iał mu czasem cygarem , a  p rzed odjazdem zw ykłe 
koroną, choc re sz ta  służby sk a rży ła  się na  skąpstw o 
oskarżonego.

Przew odniczący odroczył rozpraw ę na  godzinę 4 
popołudniu. W śród  tego ro zeg ra ła  się ciekaw a scena. 
P o w sta ł p ro k u ra to r i stanowczo zażąda ł p rzyw ołania 
do rozpraw y  p. Pohoreckiego i p. O ktaw ji Posuemp- 
skiej na  okoliczność, iż oskarżony w A bbazji, baw iąc 
tam  ja k o  człowiek żoLat.y, n ie  w ahał się oświadczyć 
o ręk ę  panny  Postem pskiej. Tem u sprzeciw ił się o- 
b iońca oskarżonego, tw ierdząc, iż dla toku rozpraw y 
dowodowej t a k a  b ł a h o s t k a  (sic!)  żadnego nie 
p rzedstaw ia  zajęcia.

W ów czas pow stał p ro k u ra to r ra z  jeszcze i z ca- 
łem  oburzeniem  zas trzeg ł s ię , jakoby osiłowane w 
tym w ypadku dwużeństw o mogło być błahcouką i tem 
energiczniej żądanie swoje ponow ił (g ło sy : s łu sz n ie ! 
s łu sz n ie !).

W Galicji w dziesięciu latach tylko 192  wy­
padków lichwy 1 W  sta tystyce  przestępstw ' popeł­
nionych w ostatnim  dziesięcioleciu w A n s ti ji u d e rza ­
ją c ą  je s t  nadzw yczaj m ała  liczba w ypadków  lichwy 
w nieszczęsnej przez 7 7 0 .4 6 8  żydów zam ieszkałej 
G alicji. Czyżby rzeczyw iście n iek tó rzy  „obyw atele1* 
w p rzeciągu  dziesięciu ła t  tylko 19 2  razy  tym  z a k a ­
zanym  zajm ow ali się in teresem  ?

W  odpowiedzi na to py tan ie  pozwolimy sobie p rzy ­
toczyć k ilk a  ustępów  ze znakom icie napisanej pow ie­
ści Junoszy  „Pająk i*1. Z  życia ' ta  powieść w zięta  i 
n ieste ty  co do słow a praw dziw a:

„P an  L ufterm an swojemu przyszłem u zięciowi L ej- 
buciowi, synowi H apergelda  a  w nukowi G ancpom ade- 
r a ,  poKazuje n a  ulicy dwoje m łodych ludzi mówiąc, 
że mu ich w posagu daru je .

—  D opraw dy, nie rozum ię, co chcecie pow ie­
dzieć...

—  W idzisz , to je s t  młode m a łżeń stw o ; dopiero 
od czterech miesięcy on się nazyw a mężem, a ona j e ­
go żoną . Poniew aż on m a niedużą pensję i trochę 
długów*, a ona wcale nie m a żadnego dochodu, więc 
było im  bardzo pilno się ożeuić.

Lejbuś się roześm iał.
—  J a  im do tego szczerze dopomogłem —  rzek ł 

L ufterm an  — pożyczyłem  jem u dwieście rub li, żeby 
się zagospodarow ał. D laczego nie dopomódz takiem u 
młodzieńcowi ? D ałem  mu na  bardzo dogodnych w a­
ru nkach , na  ra ty , po dziesięć rub li m iesięcznie. On 
się za raz  ożenił, on je s t  szczęśliw y, sam  mi mówił, 
że je s t  bardzo szczęś liw y ; zap łac ił ju ż  cztery ra ty  
ak u ra tn ie , lepiej niż bank. P rzy  pierw szej rac ie  on 
się śm iał i by ł bardzo w esoły, p rzy  drugiej i trzeciej 
nie był an i wesoły, an i sm utny, p rzy  czw artej w zdy­
chał, p rzy  p iątej będzie s tęka ł, a  siódmej nie zapłaci. 
J a  wiem, że nie zapłaci.

— D la  czego ?
—  D latego , mój kochany, że z początku nic im 

nie było p o trz e b a ; oDi bardzo mało co jed li, a  ja k  
ty lko  on w rócił ze swojego b iu ra , to chodzili sobie 
na spacer. T e raz  n ab ra li lepszego apety tu  do jed ze ­
n ia , a  niedługo będzie im potrzebna służąca. J a  im 
tego nie życzę, ale może się zdarzyć, że będzie im 
potrzebny  doktór i a p te k a rz ; w tenczas ra ty  będą ca ł­
kiem  n ie regu la rne  i w teuczas ja  ci tych dwoje ludzi 
daruję.

—  J a k  nie będą m ieli czem płacić ? dziękuję za  
prezent.

—  Je s te ś  jeszcze niedośw iadczony i z przeprosze­
niem tw ego honoru, g łupi. Niech ci się nie zdaje , że 
ten  p rezen t nic nie w art. Sam  się o tem przekonasz 
U w ażaj ty lko na  człow ieka; m y nie mam y innej e- 
w ikcji, tylko osobę; jeże li osoba je s t  honorow a i ma 
to, co u nich się nazyw a am bicja, to  je s t  więcej w ar­
ta , aniże li h ipo teka na  pierwszą m num erze. T ak i, 
w idzisz, w stydzi się, gdy przyjdziesz do niego upo­
m inać się, w sydzi się sądu, boi się kom prom itacji, d rży , 
ja k  gdyby m iał febrę, gdy mu wspomnisz o kom orniku. 
W ie rz  mi, Lejbuś, że na tak ich  skrzypcach , jeże li 
kto dobry m uzykant, może ślicznie g rać . A j, a j. jak  
może g r a ć ! T ylko trzeb a  być a r ty s tą . J a  się spo­
dziew am , że ty  będziesz a rty s tą .

—  Uczyłem się trochę p rzy  ojcu.
—  Ł adna  szkoła, śHczna s z k o ła ! Jo n as  H aper- 

geld , niech on zdrowo żyje, je s t  duży m uzykant, on 
ślicznie g ra , a  dziadzio G ancpum ader w swoim cza­
sie by ł cały m a js te r!  Ho, ho, co on w y rab ia ł! ...

— J a  trochę błyszałem . M ądry d z ia d z io !
—  B ardzo m ądry . No, w idzisz, ja  ju ż  tobie po­

darow ałem  śliczną p a rę , dw a gołąbki, ty  pilnuj ich, 
żeby ci niosły złote ja jk a . Masz w iedzieć, że on się 
nazyw a K aro l P raw dzie  i  okropnie się pyszni, że się 
tak  nazyw a. Co w tem  je s t, j a  nie w ie m ; on pow ia­
da, że d la  niego coś je s t. N am  to w szystko jedno:'* 
A n tek , czy W o jtek , niech mu będzie M ichał, aby by ł 
z nńągo dochód!

— D u io  on wam w inien ?
—  Tym czasem  sto sześćdziesiąt r u b l i ; ale z a  trzy  

la ta  ty będziesz m iał u niego więcej, niż tysiąc ru ­

bli. T y  będziesz m iał jego  pensję, jego  zarobek p ry ­
w atny , jego ruchomości.

J a  nie przyrów nyw am , ale on będzie do ciebie 
przyczepiony lepiej, aniże li m ąż do żony, bo w m ał­
żeństw ie może być rozwód, a ten  stosunek nie ma- 
rozw odu, on trzym a się do samej śm ierci14.

T ak  je s t  n ie s te ty ! T ak i stosunek najczęściej nic 
m a rozwodu — trzym a się do sam ej śm ierci

A  iluż tak ich  P raw dziców  w G alicji liczymy?
Iluż tych  biedaków  w stydzących się sądu, ło ją ­

cych się kom prom itacji i drżących na w spomnienie »  
sekw estrato rze ?

Co tu  pomoże najw iększa naw et czujność w ładz 
gdy  w g rę  wchodzi nietylko lichw iarsk i dług, a le jfe 
am oicja biednego d łużnika.

Z Gorlic piszą do n a s : W  niedzielę dn ia  1?* 
b. m. odbędzie się na  docnći Tow. „Sokół** w ieczór 
hum orystyczny. P ro g ram  w ypełni hum orysta p. W oj­
ciech W róblew ski. Spodziew ać się należy, że tak  cet 
szlachetny, jakoceż dobra g ra  a rty s ty , do liczne6 o 
udziału publiczność m iasta  i okolicy zachęci.

Orkan w Wiedniu. O negdajszej nocy szal ł a  w 
W iedniu  burza a raczej o rsan  ta k  w ielki, ja k ie , 
go od la t  tam  nie pam iętają . W yjący w icher tw o­
rząc  dziki koncert burzliw ej o rk iestry  zryw ał mie­
szkańców  na  równe nogi. W iche r ten  nie u s taw a ł 
prze*: uały następny  dzień, niszcząc i poryw ając po 
drodze wszystko, co ty lko napotykał. W sku tek  te ­
go w ydarzyło  się k ilk a  przykrych  w ypadków  a ofia­
rą  padło naw et jedno życie ludzkie. P rzechodzący  
brzegiem  kanału  D unaju koło A spernbriicke młody 
mężczyzna, nieznanego nazw iska, rzucony został przez, 
bu rzę po nad  tam ę do wody i u tonął na m iejscu. 
K ron ika  miejscowa notuje rów nież baidzo  wieie w y­
padków , gdzie ludzie pow aleni byli n a  ulicy, lub r a ­
nien i spadającem i z góry  cegłam i i dachów kam i. 
Szkody w yrządzone przez burzę  są  olbrzym ie, zw ła­
szcza w poniszczonych doszczętnie drzew ach w P ra -  
te rze  i w P a rk u  m iejskim , w zerw anych tu  i owdzie 
dachacn i w porozbijanych w ystaw ach sklepowych.

Ku czci Mickiewicza w Petersburgu. Z P e te rs ­
b u rg a  p iszą do n a s : O statn i n r  3 4 4  iSwieta zam ie­
ścił w iersz M ikołaja Sokołowa p. t . : „P rzed  pomni­
kiem  M ickiewicza “ . A utor w kłada w u s ta  bronzow ej 
postaci poety napom nienia, ja k ie  Mickiewicz zdaniem  
p. Sokołowa W arszaw ie  daje. W iersz  kończy się ty 
czeniem, aby „nad  g łó w , poety słow iańskiego w spa 
n iale za ja śn ia ła  zorza, słowiańska**. —  P odczas obia­
du w ydanego przez p isaizów  rosyjskich na  cześć A - 
dam a M ickiew icza nadeszły  depesze od S ienkiew icza, 
P ru sa  i O rzeszkow ej, k tó rzy  byli do P e te robu rga  na. 
tę  uroczystość zaproszeni, ale przybyć nie m ogli. 
W  gronie  uczestników  w zięli udział także  ks. U ch- 
tom ski i red ak to r Stasiulew iez. N astró j zgrom adzenia. 
Dył pow ażny. Pod Koniec bankietu  postanowiono w y­
słać depeszę do syna poety p. W ładysław a M ickie­
wicza. T elegram  ten , k tó ry  natychm iast w ysłano, 
b rz m ia ł: „Serdeczne pozdrow ienie synowi w ielk iego 
poety słow iańskiego, w dniu uczczenia jego  pam ięci 
przez S tow arzyszenie pisarzów  rosyjskich. C hw ała n ie ­
śm iertelnem u poecie “ .

Curiosum. Is tn e  curiosum  p rze tacza ją  gazety  ro­
syjskie. W  księdze w ydatków  ns u trzym anie szkoły  
w Z abrodziu, w gnb. m ohylowskiej, figuruje ta k a  po­
zycja : „10 rub li o trzym ał nauczyciel, a  za  n iego ,
niepiśm iennego, podpisał się M ikita Gołopiatin**. N au ­
czyciel —  niepiśmienną*1 w idocznie pan  ten  uczył 
dzieci ty lko  czy tan ia . T acy  ludzie w R osji niosą k a ­
ganiec o św ia ty !

Psy mówiące przez telefon. Z P a ry ż a  donoszą: 
Co za c z a s y ! P sy  używ ają telefonów ... P osłuchajcie  
ty lko  : J e d n a  z a rty s tek  komedji francusk iej, ja d ą c  z 
w illi, w  której baw iła , n a  próbę do P a ry ż a , zostaw i­
ła  p rzepadk iem  na  stac ji, z której 'w yjeżdżała , ulu­
b ioną pninkę. P rzy jeżdża  do P a ry ż a  i zrozpaczona 
udaje się do naczeln ika stacji- Ten j  j  u sp o k a ja :

—  Mój kolega z pewnością p rzy g a rn ą ł p an i u lu­
bieńca ; znajdzie go pan i z powrotem . Z resz tą  p rze­
konam y się...

Idżie  do telefonu, okazuje się, że ta k  je s t rz e ­
czywiście. A rty s tk a  w tedy b łaga , aby ucho p iesk a  
zbliżono do telefonu , i m ów i:

— D ick mój drogi, nie smuć się, nie n iep o k ó j: 
wrócę w krótce, zabiorę c ię ; jes teś  n dobrych ludzi...

—  Ham! ham! hain! —- odpow iada radosne szcze­
kan ie  : psina  poznała  głos pani.

Mianowania. M inister sprawiedliw ości zam iano­
w ał sek re ta rzam i sądowymi adjunktów : Józefa  .Tafia 
G a c h a  z K a lw a iji d la  K rakow a, K azim ierza W  a-  
l e w s k i e g o  w G orlicach dl? G orlic, i d ra  J a n a  
S t ó ł  y c h w ę  w Niepołomicach d la  K rakow a. Nomi­
nacje te ogłasza p iątkow a W iener Z ty

Druga wieczornica z tańcami w „Sokole", j a ­
k a  odbędzie się dziś na w ielkiej sali, zapow iada s ię  
doskonale. O bszerna sa la , dobrze w entylow ana, wy- 
borna o rk iestra  13 p. P-, nadto bufet i re s ta u ra c ja  
doborowo zaopatrzona —  oto, co przem aw ia do w y­
m agań am ztor^w  1 am atorek  tańców .. W stęp  dla

J. KARMAjŃSKJ i Sp. w Dębnikach pod Krakowem
pierwsza słowiańska fabryka farb olejnych i akwarelowych do prac artystycznych, szkolnych i technicznych

deczne życzenia i wyrazy wdzięczności [wszystkim swym P. T. Odbiorcom i Protektorom., oraz poleca się nadał
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członków  60  ct. od osoby, d la  gości w prow adzonych 
1 z łr. od osoby.

Cena pieczywa. W czoraj rano  odbyło sig pod 
przew odnictw em  prezyden ta  p. F ried le in a  posiedzenie 
w  spraw ie zn iżen ia  cen pieczyw a. D otąd n iezapad łj 
uchw ały , dalszy  c iąg  posiedzenia w sobotg. P rzypu  
*zc. alnem  j e s t ,  że białe  pieczywo nie spadnie 
w  .en ie .

Niebezpieczny ptak. O rgany  policyjne w K rak o ­
w ie p rzyaresz tow ały  niebezpiecznego złodzieja, A nto­
niego K isielew skiego, liczącego la t  3 6 , z k tórych  o- 
koło 10 spędził w k rym inale , k a ran y  za  różne k ra ­
dzieże. Między innem i, po ostatn io  odbytej k arze  w 
W iśn iczu , rozbił sklep ju b ile rsk i w Oświęcimiu i do 
k o n a ł k ilk a  śm iałycli k radzieży  w K rakow ie, w C hrza­
now ie i w G linn ikach  pod K rakow em . Z ab rane  rze ­
czy  wywoził do P ru s  i tam  sprzedaw ał, baw iąc zaś 
w  P ru sach  o k rada ł tam  rozm aite osoby i kradzione 
rzeczy  przyw oził do K rakow 7a, gdzie je  pozbyw ał. 
P rz . rew izji w jeg u  m ieszkaniu znaleziono w iele cen- 
nyc-.' przedm iotów , pochodzących z kradzieży.

Konkursy rozpisują I Prezydjuin sądu obwodowego w 
W adowicach dla Oświęcimia, a prezydjuin sądu krajowego 
w Khanowie dla Radłów7a na posady kancelistów z pobo-
l-ai; jJ 920 zlr. Termin do 2 luiego. — Prokuratorja skarbu 
we Lwowie na posadę nadradcy w IV  randze z terminem 
do 23 stycznia. — Prezydjuin sądu obwodowego w Zło­
czowie na posadę radcy sądu krajowego przy sądzie ob­
wodowym w Złoczowie w ATI randze. Termin do 15-go 
Is tycznia.

Gabryelska (Krzysztofury, Kraków) sprzedać
fortepiany najznakomitszej w A ustiji faDryiti P etro f 
z  mechaniką angielską po 5 0 0 — w ie ień sk ą  po 3 0 0  złr,

H U M O R
Z bardzo starej księgi życia.

Różnie bywa na tym świecie — _
Tak swym wnukom dziad®  plecie —
< isobistość szanowana 
Cierpi nieraz głód od rana,
A pieczeniarz stary, miody.
Ryle furfant, pierv szej wody,
Choć nim gardzą i tam i tu,
.Teść nie może ju ż  z przesytu.

Mama i metry ka:
Z rozm fw talow ych młodzieży, wytrwale podpierają­

cej ścianę salonu :
— Ciekawym, ile la t może mieć lk só w n a '!
— AYedhig informaeyj, zasiągniętycb u jej matki, Iksów- 

na ma Jat 19.
— Ko. a ileż la t liczy cipbie „młodsza11 j j s iostra?
— AVedług informacji zasiągniętycb w metryce, 21

iat.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 13 stycznia. Nnjsta*sz# członek Wy­

działu krajowego dr Józef W ereszczyński, obcho­
dzi 2 5-1 etui jubileusz pracy swojej w Wydziale 
krajowym Pisma lwowskie poświęcają faktowi 
temu oddzielne artykulA’.

Wiedeń 13 stycznia. Jeden z posłów niemiec­
kich na podstawie najlepszych informacyj twicr- 
dzi w Gjffim- TaiJISfmł, że Kolo polskie myśli 
bardzo źle o egoistycznych Czechach. Z obecnym 
systemem, z którego Polacy nie odnoszą żadnej 
k o r z y śc i, postanawiają Avszystkie „umiarkowane11 
żywioły Koła polskiego zerwać i w y z n a c z y ć  
Ń i e m c o m n a l e ż  n e i rn s t a n o w i s k o, jako 
|vsj)ól'pracownikoin w administracji państwa. (In­
formatorami tego'Niemca jest oczywiście par no- 
łme fratrom  Madeyski & Rutowski. Erzi/p. Red.).

Madryt 13 stycznia. Rząd hiszpański polecił, 
aby znajdujące się jeszcze na Filipinach wojska 
hiszpańskie zachowywały najściślejszą neutralność 
na wypadek konfliktu Amerykanów7 z Filipiń­
czykami.

Manilla 13 stycznia. Powstańcy Filipińscy 
przeszkodzili Amerykanom do wyładowania przy 
ujściu rzeki Ilo-ilo.

Berlin 3 3 stycznia. Na czwartkowej sesji par- 
lanjentu niemieckiego minister wojny dossier wy­
powiedział wielką mowę przy pianvszem czytaniu 
przedłużeń wojskowych, dossier oświadczył, że 
manifest pokojowy cara wyklucza możliwość ataku 
ze strony Rosji. Niemcy mogą zaniechać dotych­
czasowej nerwowości i patrzeć w przyszłość z wiel­
kim spokojem. Minio to zdaniem ministra nowe 
kredyty ką jeszcze prawie niewystarczające. Ostat­
nie wojny nauczyły, że głównym warunkiem zwy­
cięstwa jest rozpoznać i przygotować podczas po­
koju cele i środki wojny. Korpusy armij nie 
mogą być zbyt wielkie.

Dep. Richter żalił się, że^organizowanie ar- 
mji trwa bez końca. W wojskowa formacje wprowa­
dzony jest niepokój szkodlityy. Czyż w Nienffczech— 
woła mówca — na to, aby się porównać z Rosją 
mającą 125 miljonów mieszkańców wierci się w 
państwie bez końca wmjskową śrubę. Manifest

cara jest sentymentalnym porywem, id; .leckie 
jednak reformy wojskowe wynikają jedynie z a- 
matorstwa decydującego czynnika dó coraz to 
nowych formacyj. Długi państwa tymczasem się 
zwięKszają.

Berlin 14 stycznia. Ljcalanzeiger otrzymnjc 
telegraficzną wiadomość z Petersburga, podług 
której r o z b i ł y  s i ę  u k ł a d y  prowadzone mię" 
dzy Watykanem a rządem rosn^kjm av sprawie 
utworzenia nuncjatury av PetersbiA-giu Projekt po­
wstał wówczas, gdy była aktualna kwestj a rozcią­
gnięcia opieki władz rosyjskich nad katoliekiomi 
seminarjami duchownymi w Królestwie Podczas 
pobytu Murawiewa w Paryżu, nuncjusz paryski 
i O. Chametent, zwierzchnik Towarzystwa misyj­
nego „()euvre d’Orient“ Avypracowali odnośny 
projekt.

Projekt ten, był carowi z początku sympa­
tyczny. Rada ministrów oświadczyła się jednak 
p r z e c i w  n u n c j a t u r z e .  Oar przyłączył się 
do tej opińji i na odnośnym akcie dopisał na­
stępujące słowa: S p r a w ę  t y m c z a s o w o  n a ­
l e ż y  o d ł o ż y ć ,  j e d n a k  n a  o p i e k ę  l z ą -  
d o w ą n a d  s e m i n a r j a m i  k a t o l i c k i e m i  
n a l e ż y  n a l e g a ć .

Paryż 14 stycznia. Minister wojny Freyciuet 
ustanowił komisję, mającą zająć się leformą są­
downictwa wojskowego.

Rzym 14 stycznia. Ajencja Stefaniego donosi 
z Massawy: Wojska Ras M a k o n n e n a  skorzy­
stały z gęstej mgły w nocy z 11 na 12 stycz­
nia i atakowały pozycje odaziałÓAY Ras Manga- 
szy. Zostały jednak odparte z wielkiemi strata­
mi w ludziach. Zdaje się, iż Ras MangaSZa po­
mnożył swoją armję, jednakże nie w tak dale­
kiej jeszcze mierze, aby mógł ryzykować walkę 
av otwartem polu.

f l
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[Telegram oryginalny „Głosu Narodu*.]

Paryż 13 stycznia. S enat w ybrał prezy dentem  
L oubeta  21 8  głosam i.

Posiedzenie czw artkow e Izby  poselskiej rozpoczę­
ło się mową prezydenta, D eschanela. D eschanel o- 
św iadczył, że jego  obuwiązkiem je s t  bezst]’onne i n- 
p rzedzające  postępow anie. S taran iem  jego  będzie zb li­
żyć do siebie w zajem nie deputowany ch rozm aitych 
stronnictw , k tó rzy  często d latego tylko się zw alcza­
ją , poniew aż się nie znają . F ra n c ja  kocha sw oją a r ­
m ję (burzliw e oklaski) m a także  szacuuek d la  sp ra ­
w iedliwości. W  kuńcu D eschanel w skazał n a  niebez­
pieczeństw a złączone ż  obradam i nad teraźniejszym i 
przedm iotam i sporneini w7 polityce w ew nętrznej, p ro ­
sił przeto  deputow anych, aby  zachow yw ali spokój i 
zim ną krew . (O klaski).

K a żądanie  p rezesa  gab inetu  Dupuyeg./ Izb a  po­
stanaw ia  p rzy stąp ić  natychm iast do obrad nad  in te r­
pelacjam i w  spraw ie Q uesnay de B eau repa ira .

N acjonalista  M illevoye w stępując na  trybunę, 
s tw ierdza, że oskarżenie poduiesione przeciw ko p e ­
wnym urzędnikom  spraw iedliw ości przez Quesnay de 
B eau repa ira  w yw ołały silne w zburzeuie. Mówca dom a­
g a  się w drożenia śledztw a. (T um ult ze strony  socja­
listów ). Mówca uw aża za  w ykluczone, aby rew izja 
procesu D reyfusa m ogła być w obecnych stosunkach 
prow adzona w dalszym ciągu. Mówca odczytuje w śród 
w ielkiego hałasu  opublikow ane w Echo de Paris o- 
św iadczenia B eaurepaira  i żąda  dyscyplinarnego u k a ­
ra n ia  sędziów, k tó rzy  ja k  się okazało są  w inow ajca­
mi. J e s t  rzeczą Izby  i rządu  przyw rócić spokój um y­
słów.

D ep L  a  s i e s (antysem ita) ośw iadcza, że k ra j ma 
ju ż  dosyć sp raw y  D reyfusa. (O klaski). N ależy prow a­
dzić szczere i dokładne śledztw o. \V dalszym  ciągu 
swej mowy a taku je  L asies p rezyden ta  trybunału  k a ­
sacyjnego Lów a oraz radców  B a rd a  i M anau. W yw o­
łu je  to  burzliw e sceny w Izbie.

P rezes gabinetu  D u p u y  za s trzeg a  się przeciwko 
w yrażeniu  L asiesa, że ci trzej sędziowie stanow ią 
trifolium  szubrawców .

P rezyden t D e s c h a n e l  przyw ołuje L asiesa  za  
to w yrażenie do porządku.

L a s i e s  mówi dalej w śród hałasów  i za rzuca  
stronniczość izbie ka rn e j trybunału  kasacyjnego i o- 
św iadcza, że kam pan ia  z a  D reyfusem  je s t  prow adzo­
n a  za  zag ran iczne  pieniędze, (Ponow ny tum ult).

M inister spraw iedliw ości L  e b r  e t  z ab ie ra  głos. 
P ierw szym  obowiązkiem m in is tra  je s t  zapew nić p ra ­
widłowy bieg  sprawiedliw ości. Poniew7aż  przeciw  pe­
wnym radcom  izby karne j trybuna łu  kasacyjnego pod­
niesiono za rzu ty , przeto  m in ister z a rząd z ił śledztw o. 
M inister opow iada następnie, ja k  w edług urzędowego 
przedstaw ien ia  rzeczy, p rzedstaw ia ją  się stosunki B arda 
z P icąuartem  i ośw iadcza, że w skutek zeznań  B eaure­
p a ira  z a r z ą d z i ł  r z ą d  p o n o w n e  ś l e d z t w o .

Przemawiał następnie Gayaignac. Dyskusja zakoń­

czyła się ucliwaleuiem  porządku dziennego zaakcep to­
w anego przez rząd  w iększością 423  głosów, przeciw ko 
125  głosom.

Paryż 13 stycznia. W  dyskusji nad sp raw ą  B eau- 
re p a ire ’a  zab ie ra li glos k ilk ak ro tn ie  m inistrow ie D upuy 
i L ebret. Zwycięstwo rządu  przy  głosow aniu je s t  zw y­
cięstw em .... Pyrrbusiiw  em.

R ząd  uchw alił w drożyć śledztw o przeciwko byłem u 
m inistrow i wojny CLwaignacowi w celu zbadan ia  w  jak : 
sposób C avaignac przyszedł w posiadanie rap o rtu  k a ­
p ita n a  H enjtie’a, na  k tó ry  się w7 mowie swojej powo­
ływ ał.

P a ry ż  15 stycznia. N a posiedzeniu czw artkow em  
Izby  bu lanżysta  L e H erisse, nie mo?ąn zapomnieć 
zgnębienia B u iuangera przez * B eaurepaira , zftWolai 
podczas mowy M illevoya, k tó ry  dom agał 3ię, aby B a r­
d a  postawiono p rzed  sądem  przysięgłych : „d a  je s tem  
także  przeciw ko rew izji, ale dla, Q uesnay de B eau re­
p a ira  mam tylko z głębi duszy p łynącą po g ard ę“ .

D ep. L asies, an tysem ita, wspomniał o sp raw ozda­
niu k a p ita n a  gw7ard ji H erąue‘a, k tó ry  eskoitow ał P ic- 
p u a rta  do gm achu try b u n a łu  kasacyjnego i by ł św iad­
kiem  ohydnej stronniczości, z ja k ą  sędziowie oDcho- 
dzili się z więźniem. Śledztwo w tym kieruukL  w dro­
żone było nieszczeie. D laczego nie odczytuje się tu ­
ta j rapo rtu  k a p ita n a  H -rąu e  ? (H ałas i niepokój).

Dep. de M a h y : „Znam  K apitana H e rą u e ; ten 
człowiek byłby niezdolny do kłam stw7a “ -

Dep. L a s i e s  obw inia A rissona, że dał dymisję 
pewnemu preieKtowi. k tó ry  ośm ielił się zaw iadom ić 
rząd  skąd p łyną  pieniądze na ag itac ję  dreyfusow ską.

M inister spraw iedliw ości L eb re t ośw iadcza, że k a ­
p itan  H ergue codziennie zdaje  rap o rty  gubernatorow i 
wojskowemu P ary ża .

To że B a rd  nazyw ał P ic .,n a r ta  ..pułkow nikiem ", 
to si§ w ydaje m inistrow i na tu ra lnem , bo jenera łow ie  
nie p rzestaw ali także  nazyw ać P ic ą n a r ta  pułku w ni- 
a  k ap itan  H erąuae  także o trzym ał od przełożonych 
rozkaz ty tu łow an ia  P ic ą n a r ta  pułkow nikiem . (P o ru ­
szę tle).

D ep. L a s i e s  dom aga się, aby przerw ać posie­
dzenie i sprow adzić tu  m in is tra  wojny, aby się wy 
tłom aczył.

D ep. C a s s a g n a c  ośw iadczył, że republikan ie  
w ytw orzyli tę  zgn iłą  s \tn ac ję . Otu, coście zrobili z wol­
ności, coście zrob ili z finansów! (Głosy: Sedan!). K ie­
dy się pomyśli o Faszodzie, n iem a się praw7a  mówić 
o Sedanie. Są inhe Sedany, niż ten  wojskowy w r. 
1 8 70 .

D u p u y  p rzem aw iał przeciw ko C assagnacow i, k tó ­
rego nazw ał mężem zamachów7 stanu  A rrn ja  i naród 
nie będą mu je d n a k  posłuszne.

(Dep. B andry  d ’ Asson p rzeryw a m inistrow i). 
AYszystko co mogę uczynić d la  pana  B audry , je s t  tó ,
że  w ypyę szk lankę  wody za  jeg o  zdrow ie  Mini- .
s te r  się tłom aczył dalej, że ma szacunek d la  arm ji, 
ściśle trzym a się ustaw , w jelbi wolność i ośw iadcza, 
że r o z p o c z ę t o  t r z e c i e  ś l e d z t w o  w s p r a ­
w i e  n a d u ż y ć  w7 T r y b u n a l e  k a s a c y j n y m ,  
w k tórym  w szyscy in teresow ani będą mogli zeznaw ać. 
Zakończm y ja k  najprędzej sp raw ę D reyfusa. D ajm y 
krajow i wreszcie pożądany spokój, zajm ijm y się wa- 
żuem i spraw am i, k tó re  nas przedew szystkiem  m uszą 
zajm ow ać. (O klaski)

D ep. C a v a i g n a c ,  by ły  m in ister w ojny, zab ie­
r a  głus. Iz b a  przyjm uje go ow acyjnie. Posłowie w zno­
szą o k rzy k i: „v ive C av a ig n ac !“ C avaignac mówi
kj ó:ko i po męsku : „Spraw iedliw ości dzieje się k rzyw ­
da. Sędziowie kasacy jn i wobec P icąu a rta  okazują 
zdum iew ające i podejrzane w zględy. (H ałas. Socjali­
ści w ym yślają C araignacow i). Co du mnie, dowiodłem, 
że nie cofnę się przed niezem , aby zadośćuczynić 
spraw iedliw ości (sp raw a H enryego). N ależy uczynić 
zarządzen ia , k ió reby  zapobiegły stronuiczośc, sędziów 
i' zapew niały  sźacunek d la  sędziowskiej w ładzy. W  
końcu dom aga się mówca odczy tau ia  rap o rtu  k a p ita ­
na  H erąue.

M inister L e b r e t  oświadcza , że gotów  je s t  r a ­
p o rt odczytać. Socjaliści podnoszą p ie k ie ln i ha ła s , 
ko rzysta jąc  z niego L eb re t zm yka z trybuny . A u ty - 
semici kolejno p ro testu ją  przeciw ko tem u ta k  gw a ł­
tow nie, że L eb re t w raca  n a  trybunę.

O dczytuje on ustępy z rap o rtu  k ap itan a  H erąue. 
R ap o rt opisuje, w ja k i sposób fetow auy je s t  P ie ą u a r i 
przez sędziów trybunału  kasacyjnego grogiem  i z ja -  
kiem i owacjam i je s t  przez nich cytow any, oraz za­
w iera  pow tórzenie następujących słów P ic ą u a r ta : 
„R adca  B a rd  je s t  moim przyjacielem . K ocham  go 
serdecznie. J a  jes tem  jego  głów nym  św iadkiem  “ . 
(Sensacja).

R ząd  zgodził się ty lko d latego na  zw ykły  porzą­
dek dzienny, bo w idział, że wobec przebiegu dysku­
sji nie znajdzie w iększości d la  korzystnego d la  siebie 
m otywowanego porz jdku dziennego. Za zw ykłym  p o ­
rządk iem  dziennym  głosowało w ielu przeciw ników  re ­
wizji, m iędzy inuem i i sam  C avaignac. Było to więc 
ty lko  pozorne zwycięstwo.

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
« Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca » {|T S  

Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZKA w  Krakowie, plac Marjacki 1. i.
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Reorganizacja f a t i M  Ir. Italia.
[Telegram własny „Głosu yaroflu*] 

W i e d e ń  i 3 s ty c z n ia . Gabinet hr. Thuna ma być 
zreorganizowany jako ministerstwo parlam entar­
ne, a to mianowicie przez powołanie jednego 
z Polaków na stanowisko fachowego ministra, 
oraz jednego z Czechów, jako ministra bez_tE.ni 
(m inistra rodaka). Jako kandyuaiów wymieniają: 
Pinińskiego i Bobrzyńskiego z Polaków, a Herol­
da, Pacaka i Zedwitza z Czechów. Piniński ^o- 
wołanyby był na stanowisko ministra sprawiedli­
wości ; gdyby zaś nie chciał opuścić stanowiska 
w Galicji, ofiarowanopy Bobrzyńskiemu tekę mi­
n istra  oświaty.

Szarady.
Ułożył Józef Chmielewski.

I.
Pierwsze i drugie w cukierni zjadacie,
Albo też w domu sami wyrabiacie,
Lecz niech ogonek utraci środkowa —
Masz rzeczy, w których i pierwsze się chowa.

n.
Pierwsze litera, a drugie i trzecie
Bywa u statków, jeśli wiedzieć chcecie.
Pierwsze i trzecie kupcy dobrze znają :
Trzecie znów słychać, gdy ludzie coś dają.
Do pierwszej z drugą uchodzi dziewica,
Lub młodzian, gdy ich św iat ten nie zachwjca.
Drugie i pierwsze przeróżne ma cecln
W idać tam smutek lub wyraz pociechy.
Całość — osoba, zna ją  wielu ludzi;
Ona, jak  mąż jej, cześć powszechną budzi.

Rozwiązanie szarad z Nr. 6.
Czę-sto-cho-wa. — Rę-kaw-ka.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: St. Eopski z 
Krakowa. W ł. Jech z Wojnicza, L. Zubrzycka z Krako­
wa ;II). 31. Zieleniewska i W. Poprawska z KŁaja, 31. 
Pers z N. Sącza, T. 3Iit,sehka z Bochni, J. i K. 3Iigdałek 
z W ieprza, J. i 5. Farbowscy ze Stróż. ks. B , Boryczew- 
ski zc Sromowic W., K. Tchorzewski z Kra kawa Stowa­
rzyszenie katol. młodzieży rękodz. „Praca“ z Krakowa, J, 
,T. Peszko, Kańka, W. Tomaszewska, K. Gajewski z Łob­
zowa. A. Mackiewicz z Krakowa. S. Greczek z K.akowa, 
Fr. K lotz z Podgórza, Junko Lunin z W ieliczki, J. Kwa- 
pniewski z Bozwadowa. T. Knopf z Ropczyc; St Stra- 
chowski z Krakowa, St. Kotasćk z Dobczyc, L. Grabow­
ska z Krakowa. H. Zabawska z Rzeszowa, L. Ram ult z 
Jeżow a (TI/. J. Kosman z N. Sącza, W ł. Jagielski z Pod­
górza. Niewiadomska z Kaźmierza. A. 3Ially z Gorlic, M. 
Zubic z Krakowa, I. Mikulski z Jaworzna, K. Rawicz, 
A. Fiderkiewicz z Biecza, B. Pauli z Krakowa, St. Kor- 
czowski z Krakowa. Fr. Cieślik z Grzegórzek, K. Tizę- 
siński z Krakowa. F r. Sigmund z Krakowa, A. Riess z 
Krakowa, A. Niedziałkowski, T. Golachowski z N, Sącza, 
J. Bukowski z Krakowa. St. Góia z Krakowa, .7. Janu­
szewska z N. Sącza. J. P iętka z Kiakowa. A. Bunzel z

Krakowa, Ks. W ęglarz ze Zgłobienia, 31. Kcsobueka z 
Krakowa, 31. Puław ska, L. Feherpatshy z 3Iie.lca, 3I\in- 
nich z Krakowa, 31. F  37azanek z Krakowa, W. Szyjko­
wa z Półwsia Zwierzynieckiego, 3f Łukowski z W ado­
wic, I. Szymański z N. Sącza, 31. 31. Chorkówki, 31. Bor 
tnikowa z Krakowa, S. C. z Kraków a, Podczaski z K ra­
kowa, W. Rosiek z W ieliczki, A. Kostka, Kretschmer.

(C. d. n.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzym ał I. Mi­
kulski z Jaworzna.

Nagrodę za rozwiązanie szarad, zam ieszczonych w dzi­
siejszym  numerze, Redakcja oznaczy t. poniedziałek,

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać ‘może tylko prenumerator „Głosn Na­
rodu".

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  13 stycznia.

Obroty dzisiejszego targn były bardzo ograniczo­
ne, ponieważ konsumpcja ze względu na słaby odbyt 
mąki , kupuje tylko na najkonieczniejsze potrzeby. 
Ceny, Które dotąd dość stale się trzymały, dzisiaj 
obniżyły się cokolwiek. Odbyt z wyjątkiem najcel­
niejszych gatunków pszenicy i żytą wogólt słaby.

P ł a c o n o :
P szen ica  b ia ła złr. 9-10 do 9-55

„ czerw ona 55 9-15 55 9-60
„ żółta 57 9 ' — 55 9-55

Żyto n 8-20 55 8-70
J  gezmień brow arny 5 5 6-75 55 7-50
N a krupy. 15 6-25 55 6-50
Owies 55 6-30 55 6-60
R zepak 55 I D  — 55 11-75

W szystko  za 100 kilogramów7
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjum w, kwocie 50 złr. z “fundeji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań­
skiego z pow. dąbruwskiego, oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kiiha- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dv.uklaso\wj w 
Komorowicach z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. T er­
min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany na 
posadę sekretarza z poborami 400 zlr., w akującą oil 1-go 
ldiego. — Sąd obwodowy w Nowym Śączu na posadę do­
zorcy więźniów z poboiami 375 złr. i mundurem. Termin 
do 15 lutego — Sąd powiatowy w Baligrodzie przyjmie 
zaraz djetarjusza za dziennem wynagrodzeniem 70 ct.

Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu obwodowego w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro­
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanoku na posadę sę­
dziego powiatowego w Dynowie z terminem do 15 stycz­

Nr, II

nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 18 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerniowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw ­
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady koncepistów sanitarnych w X randze z termiifem 
do 20 „tycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento 
wej w Krynicy w X randze. Termin do 15 stycznia.

i, 111

N A D E S Ł A N E ,

Rubryka „ Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcjir 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności n ie  
przyjmuje.

* m m m m " " " " " p r z y p o ^

NA K A R N A W A Ł .
Modnych tańców salonowych, solowych, oraz este­

tyki salonowej, wyuczają w krótkim czasie
KAROliNA WITKAY i SYN

Plac Szczepański 8.3997

P l e ć  p i ę k n a  w kraju naszym ma naturalna, 
ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą na ostre 
zimne i na piekące promienie słońca. Dla zabez­
pieczenia się od o g o r z e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i a  

i  c z e r w o n o ś c i  trarzy, a nawet 
od piegów, naieży używać codziennie 

i Cri. :a e  Ś łm o r  P u d e r  r y ż o w y  
i T iy d lo  6  i c a a .  Należy odró­

żniać starannie prawdziwe preparata od 
podrabianych. J .  S im o n  w P a r y ż u -  

źW  Galicji: we Lwowie w aptokacn pp. 
'Mikolascha, Wewićrbkiego, Ehrbara, 

Iickera; w Krakowie u pp Rcdyka, Wiszniew- 
skiego Trauozyńskiego i we wszystkich składach 
perfum galanteryjnych, w bazarach i td. 14

Dr Kazm, Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  popołudniu.

S z c z e p c u A s f c c u  2 V r .  3 .  31:89

SKŁAD FORTEPIAN O W
W. B a r a b a s z  i Sp>

K r a k ó w ,  R y n e k  89 , p t r . I .  39

Pianino do sprzedania.
Z powoda wyjazdu właściciela, jest do sprze­

dania zupełnie nowe pianino za niską cenę. — 
Oglądać można ulii a Garbarska 1. 7, I. p. schody 
na prawo, codziennie od godziny 10 rano do 12 i 
od 3 do 4-tej po południu.

W II -KE COLLINS.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
21 R O M A  N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

— Ojczulku — szeptała mu zaniepokojona 
— nie sądzisz przecie, żeby p. Clare miał „nie“ 
powiedzieć.

—  Nie mogę nic przewidzieć; na razie mam 
nadzieję, że się zgodzi.

— Nie ma przecież pow odu. clTa któregoby się 
miał wahać? — Ozy może jest? Pytała o to 
po cichu, podczas gdy on brał laskę, i kapelusz 
i udawał, że pytań nie słyszy. Nie wiedząc, czy 
ma je powtórzyć, czy nie, odprowadziła go przez 
ogród, aż ojciec stanął i odprawił ją do domu.

— , Nie masz nic na głowie, moje dziecię —  
rzekł. — Słońce tak pali, nie wychodź bez ka­
pelusza.

Rzekłszy to, po&zedł dalej, a ona niespokoj­
nie za nim patrzyła. Nie wywijał tym razem la­
ską, jak zwyczajnie i nie zważał wcale na szkoc­
kiego jamniczka, który naszczekując biegł za 
nim. Był widocznie bardzo zamyślony, ('o to 
wszystko miało znaczyć?

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.

Gdy Magdalena z powrotem przez przedpo­
kój przechodziła, uczuła rękę na swem ramieniu, 
a obejrzawszy się, zobaczyła przed sobą siostrę. 
Nim była w stanie zadać jej pytanie, — Nora 
zmieszana cała zagadnęła j ą : '

— Proszę cię o przebaczanie — bardzo cię 
proszę, darui mi.

Magdalena spojrzała na nią ze zdziwieniem. 
W szelkie wspomnienia ostrych słów, które pa­
dły w ów pamiętny ranek w lasku, wobec tak 
ważnej sprawy, jak obecna, uleciały jej z pa- j 
mięci, jakby żadnej sprzeczki nigdy między nie­
mi nie było. j

— Tobie przebaczyć? — zapytała —  co ci 
mam przebaczyć ?

— Słyszałam o twych nowych widokach —  
mówiła Nora dalej tonem pewnej powierzchow­
nej pokory, która wcale przyjemnego wrażenia 
nie robiła — i uważam za konieczne sprawę tę 
między nami wyrównać, czuję również koniecz­
ność wynurzenia ci, że całe to-'■-zajście sprawia 
mi wielką przykrość. Zechcesz o tem zapo­
mnieć ?

Chciała jeszcze coś mówić, urwała jednak 
nagle, oblicze jej schinurzylo się napowrót i wy­
biegła po schodach na g n ę ,

Nim Magdalena zdoiała pójść za nią, otwo­
rzyły się drzwi bibljoteki i wyszła z nich panna 
Garth, aby dać wyraz uczuciom odpowiednim do 
okoliczności.

Od niej nie słyszała Magdalena takich cere­
monialnych słów. Nora musiała zwalczać uspra­
wiedliwioną nieufność panny Garth ku Franci­
szkowi.

Panna Garth nie miała wcale ochoty porzu­
cać stanowisko sw'ej powragi wr sprawach domo­
wych.

—  Proszę cię, przyjmij moje powinszowania 
, i usprawiedliwienie. Gdym cię w altanie nie­

spodzianie zdybała na pocałunku, danym panu 
Clare, nie miałam najmniejszego pojęcia, że wy­
pełniasz tylko życzenia twoich rodziców'. Zdania 
swrego w' tej sprawie nie wypowiadam, ^aluję 
tylko mocno, żem wam mogła być chwilową 
przeszkodą wr wiernej miłości i proszę mię w 
przyszłości uważać za łatwo dającą się usunąć 
zaporę. Obyś była szczęśliwa!

Po tych słowach usta jej przymknęły się a 
oczy spoglądały w przyszłość tego stanu mal- 

j żeńskiego z smutno proroczym wryrazem.
Gdyby w tej chwili Magdalena nie była po­

ważnie zaniepokojona, dałaby prawdopodobnie od­
powiedź zgryźliwy. Tak, jak sprawy stały — 
panna Garth wywołała u niej tylko niesmak. 
— Dobrze, dobrze! — pomyślała sobie i pobie­
gła za siostrą na górę.

i

Zapukała do drzwi Nory. nie otrzymała je ­
dnali żadnej odpowiedzi. Próbowała otworzyć, 
drzwi były jednak z w ewnątrz zamknięte. W in­
nym wypadku nie dałaby Magdalena za wygra­
ną, lecz wolałaby tak długo i tak głośno, ażby 
cały dom poruszyła i cel swój osiągnęła. Ale 
wątpliwości i niepokój już jej obecnie sil pozba­
wiły. Poszła tedy cicho na dół i zdjęła swój ka­
pelusz ogrodowy z wieszadła w przedpokoju.

— Mówił mi, abym wzięła kapelusz — rze­
kła sama do siebie w przystępie dziecinnego po­
słuszeństwa, — którego tak jej nieraz brako­
wało.

Z ogrodu chciała widzieć ojca powracające­
go. Czekała pół godziny, czterdzieści minut, na- 
koniec posłyszała jego glos. Pan Yanstone wo- 
lał na psa: — Pójdziesz 1 — Pobladła.

— Oj! ź le 1 — szeptała.
Za małą chwilę ujrzała ojca przed sobą. — 

Wracał prędko, z pochylona głową,  jamniczek 
zaś, który popadł w niełaskę, wlókł sie ospale 
za nim. IV złe znaki zaniepokoiły ją do tego 
stopnia, że już znowu naturalną swą energję od­
zyskała i była przygotowana na najgorsze rze­
czy. Pobiegła ku ojcu.

— Z oblicza twego czytam złe wieści — 
rzekła po cichu. — Zatem pan <’laiv okazał się. 
jak zwyczajnie bez sercjij i powiedział : nie?!

Ojciec spojrzał nagle na nią surowym wzro­
kiem, do jakiego nie była przyzwyczajona ; prze­
straszona cofnęła się w tył.

— je ś li kiedy jeszcze będziesz mówić o na­
szym starym przyjacielu i sąsiedzie — Magda­
leno — rzekł — to pamiętaj, że poki żyć będę. 
będę wrdzięczny p. Clare, za to. do czego mnie. 
sw'emi wyjaśnieniami skłonił.

Po tych znaczący!i slowaGi zatrzymał się, a 
zauważywszy jej przestrach, starał się to niemi­
łe  wrażenie złagodzić.

JalsKY nasm ó).

APTEKA E. HELLERA PaslylKi dent&llnowe z uiarką ochronna: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w -imako wodę >lo ust (słoik szt. m  ct.) 

Ziółka cierniowe Dra, Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce ..pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 c t ) 

Stł3fi*5JDBlDiySłÓW aptecznych. &r0flzt3 22 Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antysepty o
poleca I wysyła odwrotną^pocztą^ale Ucząc spakowania: zębów i ust. ss
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E .  P E G A N
Y t f r le s t ,  vla s. Francesco Nr. 6

wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowe raczki 

Kawe Ceylon . . .  1 kg. 1 złr. 60
Portoriko . . . 1 kg. 1 ;łr. 50
Malabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s ............... 1 kg. l_złr. 10

Trocz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie.

Herbata Sonchong 1 kg. 2 złr. 60
5 kg. blaszanka o liw y . . 3 złr. —
5  kg. koszyk cyti yn . . 1 złr. 4'j
5 kg. koRzyk pomarańcz 1 złr. 40

Nadto ryż, makarony, orzec! y, 
daktyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych.

Cenniki gratis i fanco . 209

K a m ie n ic a  222
dwupiętrowa przy ul. Grani- 

cznej L. 5 do sprzedania.

Zaraz do sprzedania.
PJimO Swlętb Dorego oraz różnt 
fcicblb. Stół marmurowy biały. dł. 
1 30 mtr., szer. 1'10 mtr. Szafy, 
łóżka, stoły, kanapa i t. d. Ulica 
Dolnych mrynów I. 5 I ptr. od godz. 
11—1 I i-d 3 4-tej, 226

Człowieku uczciwi!

Dla Przewlblebnego

P, T, D u chow ieństw a p a rafia lnego
w szkołach praiuj^cego

dogodnym p o d r ę c z n i k i e m
jes t:

M n i zny.
Podaje on egzorty, katechezy 

dla szkół wiejskich, rozbiór ust-.w 
jzkoinych, artykuły z dziedziny 
pedagogiki i katechetyki, recenzje 
dziej- przydatnych dla katechetów 
lub dziatwy szkolnej, —■ w ogóle 
wszystko, co katechetów bliżej 
obchodzi. Wychodzi w Tarnowie 
i kosztuje rocznie (rocznik III e ) 
3 złr. 50  Ct. Prosimy zaprenu­
merować na próbę. 3996

Pomocnik starszy

Czy katolik, iuter lub żyd, — 
n ie  kupuj domu od przedsiębiorcy, 
co buduje na handel pieniędzmi 
Joela na 10% lub więiej. Nie 
'Ucz na to, że masz opust podatku 
ia t  12 nie licz na to, że Budo- 
w-iictwo świetnego M agistratu bu­
dowę przyjęło na zamieszkanie i 
użyten potwierdziło. To wszystko 
blaga! blaga! i jeszcze raz blaga! 
Podatek, co Ci Rząd opuszcza 
włożysz z jrocentem  w po, ranki, 
które Budownictwo wpierw po­
twierdziło, teraz dopiero gdyś ku­
pił, nznaje za wadliwe. I  zaczą- 
wszy od Rewirowego masz całą 
falangę despozytorów pod grozę 
grzywny i tak dalej. Otóż ra d a !!! 
N ech każdy taki spekulant przy 
najmniej 3 lata będzie właścicie­
lem tej kamienicy co wjbndował. 
N iech Budownictwo jem u każe 
poprawić co sfaszerował, a  wtedy 
jbżeli mu sig nie rysuje, kupuj 1 

165 1

Agencja Narty
Poleca swój s k ł a d ,  obfic e zao­

patrzony w najlepsze gatunki. 
N a f t ę  niezapalnę i bez woni 
po cenach znacznie zniżonych, 
hurtownie i częściowo, z odstawę 
«io domów oraz oliwę do palenia, 
iu lec e , mydła 1 mydełka w ro 

żnycu ta tun iach , 
Uprasza się Szanowną Publiczność 

o pamięć.
Agencja Nafty słynie od dłuższego 
czasu w Krakowie, przy ulicy Sta­
rowiślnej I. I, naprzeciw głó onego 
crzędu poczty. 214 1 0

B o  gprzt dania
za 5.500 fl. lub do wydzier­
żaw ienia za 350  fl. rocznie
' f i .  a l n o ś ć  dwa domy, murowa­
ny szyfrem kryty i drugi budów a- 
ny  słomę kryty, razem 10 ubika 
c y  i ogródek z frontu i z tyłu, 
ogrodzona w jsjkim  parkanem, z 
powodu wyjazdu właścicielki do 
o d s t ę n i e u i a  zaraz. Wiadomość 
Wanda Dzlęclołowska I. 52 — 95  
w Zakrzówku. 152 1 3

z kilkuletnią praktyką w han­
dlu korzennym, zwinny i szy­
bki w ekspedycji i obznajo- 
miony z rob tami piwniczne- 
mi, z dobrem! świadectwami 
znajdzie rntrat ią posadę w 
handlu „Ludowago Towarzy­
stwa gospodarczo-bandlo wego 

w Gorlicach". 
Poleceni przez p- K. Krupiń­
skiego, wł. domu ajencyjno- 
hendlowego w Krakowie, ma­

j ę  pierwszeństwo.
Oferty nieuwzględnienie, pozosta­
ną bez odpowiedzi 163 2 2

„Biuru Filipiny"
dostarcza każdego czasu w miej­
scu i na pro win ję wszelkiego ro­
dzaju B ł u i b ę .  Bony, panny słu­
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rzędców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na listy z dołączoną markę od­

powiedź odwrotna 3986
Mikołajska L. 10. l-sza ptr.

Do wynajęcia
Erzy ul. FlorjańskieJ I. 33, całe 

l-gie piętro, składające się: z 5 
pokoi frontowych z kuehnią i t. d. 
oraz z 3-ch pokoi frontowych z 
kuchnią i t. d. Wiadomość u stróża.

Praktykant
w w iem  12-U  lat, znajdzie umie- 
Bzczenie zaraz w handlu korzeni 
i delikatesów H .  F u g l e w i c z  
Kraków, unos Florjańika Nr. 23 .
Zam.ejscowi maję pierwszeństwo. 

125 4 6

Do wynajęcia zaraz
p ul. Radzlwlłłowskie] 19, w su ­
terenach 2 stancje, p. ul Stacho- 
W8kiego 85, w oficynie, pokoj z 
kuchnię, p. n i  Czarneckiego 151, 
(obos i ro woderskiej) kil a pokoi

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
3901u lica  S zp italn a L , 4 .

Mam zaszczyt zawiadomić Szaaowaą P. T. Publiczność, 
ii otworzyłem  sklep z mięsem wołowem z wołów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony brązie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem f E O D O B  W Ó J C I C K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie wedłng żądania
E S S Z e o a o o a o o  s o o e s o o o o s o s s

Z up ełnie bezpieczną

l a f t ę  s a Io n o w > .
ijjprawdzlwą am erykańską, 

jakotez OLIWĘ DO PALENIA
poleca 12 L6 31

f t .  k J I T M  A R  w Mowie Groizia 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-oiu litrów z odstawę do domu).
Uskutecznia w ysyłki n a  prow incję w becz 
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we w to rk i i p ię tk i. 
A bonam ent i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje sk ład  lam p fi. D itm ara  

R y n ek  głów ny Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

M irt* ocfer;»im» UdznaczoKt nu Wyct&wie kraj oh «j 
w r. 1894 d yp lonsn  hoaorowy* t ,  k 

M iaisUrstwa handlu

Krajowe Towarzystw* 
tkackie '

„ P r z ą d k a l i

K r o ś n ie
poloca Szan. P.T. Publiczności swog- 
wyrobu czysto lniano, sławno z do 

broci, rjcznio ikaao

PfcOTNA KORCZYŃSKI!

NA K O L Ę D Ę
najstosowniejszym podarciem jest

<f
I!

br: szura objętości l ' / j  arkusza, 
zawierająca katechizm ogólny mo­
dlitwy najważniejsze i przygoto­
wanie da I-szej Sp iwiedzi św., do 
nabycia po 2  / . I r .  zm  1 0 0  e g * ,  
w Tarnowie w Administracji Dwu 
tygodnika katechetycznego lub w 
księgarni WP. Ragehkl. 3995

i J r z ą i  pocztowy Świątniki 
górne rom ebu je  ekspedytorkl t e ­
legrafistki do z»stgpstwa 193

Interes fabryczny
niosący 30%; i03t z powodu sła­
bości włiściciela, pod korzystny, 
m' warunkami d o  s p r z e d a ­
n i a .  — Zgłoszenia pod Nr. 100 
Kraków pnste restante. 170 2 3

Agent woj3źer
Poszukuje inteligentnych i praco 
witych agentów w główniejszych 
miastach Galicji i Bako winy. 0 -  
ferty Nr. 4 0  Kraków, post. rest.

Rysownik
bńgły w rysowaniu robót 
stolarskich., budowlanych i 
meblowych, z n a j d z i e  na­
tychmiastowe stałe z a ję c i e .  
Zgłoszenia pisemne z poda 
niem dotychczasowego zaję­
cia, wnosić należy do działa 
iuseratow. „Głosu Narodu" 
pod adr.: Rysownik 2050,

172 2 3

Cukiernia Schmida
W KRAKOWIE, poszukuje

2 uczni

Posafię kasjerki
z kaucję lub bez przyjmie młoda- 
] anna. mówiąca polskim i niem ie­
ckim językiem Zgłoszenia M. 6. 
post. rest. Kraków. 200 2 3

K a m i e n i c a
w zupełnie dobrym etanie, przy 
uiicy Łobzowskiej d o  s p r z e ­
d a n i a ;  tudzież parcela oparsa- 
niona (og.ód) '71 sążni, przed ro ­
gatką krowoderską do wydzierżaw 
wienia lob do sprzedania. Adres 
poda dział inser. „Gł 'su N irodu1 
_________ pod 1. 1 9 0 .  2 2

N a w ó z k o ń s k i
od kilku bateryj I pułku ar- 
tylerji korpuśuej w Krakowie, 
można stale odbierać. Bliż­
szych warunków udzieli adjn- 
tantura pułku ul. Podzamcze 
Nr. 10, I-e piętro. 201

Ogrodnik fachowy
dobremi konduitami, poszukuj* 

posady jako kawaler luD żonaty , 
od 15 bm. Łaskawe zgłoszenia poć 
1. J. 0. post, rest Rzeszów. 192

******* Scbrson sarka:
K o t w i c a .

Liniflient.Gapsicicomp.
z aptek] Richtera w Uradzę 

uznane jako znakomite rśmlo- 
rzające nacieranie; po cenie
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekaoh.
Tego
powiochnla ulnbtOMgo fcodkł

domowego 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i a 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą  marką jako 
wyrób oryginalny.
kptiki Rlchtirt t l i  ztitjra 

Inn ■ frilzi.

•d  Najgrubszych c t  Rajeioflszychjjweh

i b i e l i z n ę  s t o ło w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

• n a  d o s r a r e n a  k o m p l e t n e  i  n a j t a i l l t

r*T" wyprawy tiihaa.
Zasówionia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s i n o  ipecsta, t* 

»£r»f i stacja kolej swa w miejscu). 22

pojedynczych, sklep, stajnia 1 wo- 
zowma. Wiadom. u stróżów. 105

Poszukuje się zaraz

młodego człowieka
w wieku od 18 — 24 lat.

Kawiarnia
.dniejąca od la t 30 w Krakowie, 

ul. Szpitalna 1. 18, po śp. Janie
IZai ębie, objęłam i nadal prowa­

dzić będę pod firmą
Magdalena Niepielska

Kawa, herbata zawsze świeża i 
smaczna, bilard, gry towarzyskie, 
łM enniki krajowe i zagraniczne, 
l * )ługa szybka i rzetelna. Znając 
l  składnie wymagania P .T . Szan. 
1 rbliczności, starać się będę o Jej 

[zadowolenie. (Lokal otwarty od 
7 fodz. 6-tej rano do godz. 1 i-stej 

146____  wieczór). 2 3

W Y S P R Z E D A Ż

^ {sortow anych H A F T Ó W
o r a z

Irobót r ę c z n y c h
zaczętych i gotowych 

pn cenach n połowę zniżonych
Iw  haudlu J a n a  K u h n a  da
. wi-iej BRUNO HAŁLN. Kraków, 
| l 8 6  ul. Grodzka 1. 2. 3 10

władającego bezbłędnie językiem 
polskim ’ niemieckim bezwarun­
kowo z ładnem i wyrobionem pi­
smem w obydwóch językach. — 
Oferty wnosić należy pisemnie do 
Działu inseratowego „Głosu Na­
rodu" pod: p o m o c n i k  b i u ­
r o w y  3 /4 . J73 2 3

K. Ryżmanowski -  specjalista fryzier
u l i c a  S z e w s k a  L . 2 ,

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- i 
§  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. Zakład : 
/  higienicznie prowadzony. 17 37 0

U i r a k b w ,  u l l o a  S w s w a i s a .  ■ - j j .

KALOSZE ROSYJSKIE
w  w ie lk im  w y b o r z e ,  16 22 25

Kurtki myśliwskie -Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
lo polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rekawi- 
szkl wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę w eł­
nianą, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, berlacze i buty filcowe 
p o l e c a j ą  po b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEW SCY
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

Zmiana Lokalu
do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka)

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł

Największy Skład
MASZYN DO SZYCIA i H AFTU

S I N  C 3 - 3 ± 3 : F Ł . A _
czółenkowych, pierścieniowych i YibrattingShatle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z p i e r w ­

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie!

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/o taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 4s 9 o

JKralŁOwie, ty lito Rynek główny TST r„ 521.

do praktyki zawodu cukier­
niczego. ______  182 2 3

Ogrodnik
poszukuje d a t i e r A e w y  o g r o ­
d u  blisko Krakowa lub w Kra 
kowie. Zgłoszenia przejmuje dział 
iDsiratowv „Głosu Narodu* d a 
„Ogrodnika*.__________183 2 2

Młoda panna
władająca językami niemieckim, 
węgierskim, angielskim i słowa­
ckim — oraz rozumiejąca język 
polski — p o s z u k u j e  w han­
dlu odpowiedniego m a j ę c i  a .  
Zgłoszenia M . Ś  p03te restaa 
te Zwierzyniec,_________ U 4  2 2

Najlepsze Higieniczne paryski-
towary gumowe

d o  c e ló w  s a n it a r n y c h
polecają 208e im  I S p ó łk a

Rynok 37, Kraków, Lmja A-8.
Cenniki darmo. Wyayłki dyskretne

O G R O D N I K
Żonaty, w sile »;eku, uz'olniony 
w wszelkim zakresie ogrodnictwa, 
posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady n tychmiast. 
Łaskawe zlecenia nl. Pawia 1. 20 
I  s ptr. w Krakowie. S. M. ■ 94

D o staw a  m leka i śm ie tank i
najlepszej jakości dla domów pry­
watnych. Wiadomość Rynek ale- 
parski 1. 71 I  ptr. drzwi L 19. 189
W składzie fortepianów 

Pianie i Harnenij
J. Radziszewskiego

1  S p U U 49
iprsedtó, uutiuia, wynąjen, 
j n y  odp o w ied n ie j g w an m o ji 

sprzadKż aa raty. 
ly a rt główny W". 29. Iraków.

Bażanty
Sarninę i Zające

w całości i na części 142

Kompoty i Marmulady
Świeże kalafiory

SZPARAGI i GROSZEK cuki. kons.
sprzedaje bardzo tanio 

Pierwszy handel dzioayiuy
i delikatesów

Henryk Fuglew icz
Kraków, nl. Flarjafiska Ł. 23 .

Handel zakupuje wszelką dzlozy- 
znę, płaoao najwyższe ceny.

P A N N A
uiRdoliiiona wr m odniarntw le, władająca 
językiem polskim i niemieckim znajdzie z  ar aa 

um ieszczenie.
Bliższa wiadomość w dziale inseratowym >Głosu Na­

rodu < pod 1. „ 3 0 7 207 2 3

Zarzgd Browaru w Skawinie
poszukuje lok&lu na skład piwa i piwnic na 

składanie lodu, dla Krakowa.
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności WPan H. Fuglewicz, 

handel dziczyzny przy ulicy Florjańskiej. 196 2 3

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakręt urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańaka, 
róg św. Tomasza. Prosi c zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 46 Z  Ł n s z c z e w i k i

L , N O R I S “
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika ’0,Krakowie.
_  Poselska. 20.

poleca znane ze swejfldobroci tutki cygaretow e „Noria" jako też tutki z najlepszej bibułki „MaiS" — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź". 37

Dla łatwego wyboru tutek pole­
cam: Tutki „Mals Numa „Mali 
Albert" białe „Noria" do leUdĄ 
tytoni. Tatki „Mais Waliła" „Mam 
de Parła" do tytoni średniomoCŁ 

Na żąćaals prze#ył«m skazy.



„GŁOS NARODU" WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU4 Nr. 11

P R Z Y P R A F J Ł  D O  Z U P  M A G G I E G O
U . prawa do zup „MAGGI’egoa jest jedyna w swoim rodzaju, aby natychmiast każdą zupę i słaby rosół zadziwiająco dobrą i mocną 
T oić — do czego parę kropel wystarczy. W  oryginalnych flaszkach po 50 helerćw do otrzymania we wszystkich handlach delika­

tesów, korzennych i w droguerjach. Flaszki oryginalne napełnia się przyprawą Maggiego ponownie jaknajtaniej.

Nakładem księgarni katolickiej 
D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o

w  K lu k o w ie , S y n e k , 80
■ yjzłfo świeżo d v u * i e  w y d a n i e  książki do nabożeństwa 

pod tytułom : 35

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H . D . (str. 671 i VI w 32-ce).

= ,Ht> bardzo praktyczna ksłaiku de pacierza, w rodzaju francu- 
«. ’ '>irei- len Romani, za (erajaca obok najeżywańszych nadlitw

Msze na wszystkie niedziele I święta w .„ku.
z. bez  oprawy 2 kurony, w oprawi*, w płótno sDgielskie, 
tarmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pasowenti 3 k. 
wie >. szagryn miękki, rogi oLrągls, brzegi złote, oprawa 
iganeka 5 k. —■ Na porto należy dołączyć 40 groszy.

Salon Nlód
pod firmą 206 1

u n z e
w Krakowie (Szewska 20, I sze p )

poleca

wielki wybór Kapeluszy damskich, wszelkich 
iądnych dodatków, Ubiorków teatralnych 
halowych, Kapuz (»H auo«) i Żabotów naj­
nowszych modeli, oraz Perfum i Mydeł. 

Przyjmuje także Toalety balowe i weselne 
do przybierania kwiatami, 

jakoteż kapelusze damskie i wszelkie Ubiorki 
do przerobienia.

Szanowna Pani!

5 0 °|o Procent
oszczędza Pani przy zażywaniu słynną w świecie, rrzez 
pierwsze powag, zawodowe za najlepszą i dla każdego 

;-śku za zdrowotną uznanąm. R OS Y J S K Ą  KAWĘ OSZCZĘDNĄ
V, k ig r .  p o  2 5  c t , 216 l 6

ćra bez żadnego dodatku kawy perłowej lub innego 
nivgafu zażywa się. * Wszędzie do nabycia. *

r iwmce Yaradiego
Dostawcy Dworu 

■ tsiadacza Winnic w Yillany, połd. Węgry
p n e s y ła  franco pocztą oplatane i m l i : ib s

i4  L.r. Szom orodner  a złr. 4 ‘20
4 5 0  
2-80 
2-80 
9 -  
4 5 0

Przy większych zamówien.ach według cennika osobnego. ^

1 owarzystwo rolnicze okręgowe
W W I E L I C Z C E

prryjnr :e do dnia 1 Lutego b. r. zamówienie na orygi- 
n. int i śslenle buraków: „jaune geante de Vauriac“

jdukcji ,Vilrcorina w Paryżii, które w ubiegłym roku 
Jy ońzwikle dobry rezultłt. — Nadto przyjmuje To­

si arzystw o . zamówienia na oryginalne nasienia bu aków 
„Eckentkrfskłch i Tannenkrfiger". 87 2 3

4 „ Ausbruch . . . .
4  „ P i s l i n g .......................
4  „ Czerwone . . . .

■' Cognac ......................
H- „ Śliwowicy . . . .

Nakładem Księgarni

W. Potnralskiego
P o  d g ó r z e -K r a b  ó w

wyszły
Ziem iański St. O nowym podatku 

i wypełnianiu fasyj osobisto- 
dochodowych. Wydanie II I  u- 
zupełnione

wzorową fasją
do podatku osobisto-doi bodo­
wego z. itosowaną dla właśei- 
cie a dóbr, włafeiciela domu 
czynszowygo, kupca, przemy­
słowca, kapitalisty, z objaśnie­
niem i taoeiką do obli zenia 
naleiytości tegoż podatku. Ce­
na 25 et , z przesyłką 30 ct.

B arański Fr. Śpiewnik Sokoli, o- 
bejinujący pieśni, hymny, m ar­
sze sokoL 7, melodjami. Cena 
zniżona 80 ot., oprawny w płó­
tno ze złotym wyciski im „So- 
p ła“ oO Ct — Porto 5 ct.

Niedźwiecki Z . Sposób na djabła. 
Szkice. Cena l -30 złr., z prze­
syłką 138 złr.

N iediwiecki Z , Pneumatyk Nr 301. 
Nowele i szkice. Cena 1 złr. z 
przesyłką 05 złr.

Za recepisem iO ct. więcej
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 225 1 3

TT c z n ia
do praktyki stolarskiej przyjmie
S t a n .  C e n d r o w s k l  w Pa­
łacu na Półwsiu Zwlerzynleckiem
Nr. 20 przy Kr-kowie. 4 5 4

Zamienię
na debra klika kamienic w Kra­
kowie. — W iadoność u M. Sro- 
czińskiego ulica Czarneckie- 

o Nr. 151. 16 3 'i

Wdowa
w średiym wieku, m a ja ^  własne 
utrzymanie, przystojna, bezdzietna, 
z powodu brakn zi ajomojń i, p r a  
gn ie  w yjść za m f f i  za m§-
żL-zyznę na st, łcj posauzie iządu- 

wej lub za pod< fieera.
ZUoszenia dla L . OT. przyjmuje 
dz.sł inseratowy „Gł su Naro- 

• du“ w Krakowie. 03

LUDWIKA FREEGE

NASIONA
w Krakowie Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za | 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśn e ,
ekonom iczne, 
w arzyw ne., 
kw iatów  e.

CEBULKI i BU LW Y  K W IA TO W E,
SZCZEPY DBZEW  OW OCOW YCH,)
K R ZEW Y  OW OCOW E,

/  »

BOŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEW A i K B ZEW Y  OZDOBNE,
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY |

ogrodnicze.
Cennik ilustrov any, w ktróym przy każdym arty- [ 
kule podaję sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo i opłatnie. no 2 0 [

K SIĘ G A R N IA

Wł. Dra Miłkowskiegc
w  Krakowie

poleca dzieła naukowe pedagoga
R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia sig ję  
zyków Obuych bez nauozyclela
z objaśnieniem wymowy i z Klu­

czem na końcu każi ego dzieła:

„Samouczek" 2 S V S
w s t ę p n y  [E le -  

n t e n t a r z )  po 15, 30, 52 en t.; 
kurs X»szy 9Q cnt. — kurs II-gx 
2̂ *30 złr — komplet (oba kursy)

. 13 zeszyto „, kun
ll-g i 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 

i sko * Francuska 10 zeszytów po 
* 22 ct., na zaliezkg wysyła sig tyLkc 
I 8 0 ,  1 0 ,  lub 6  zeszytów.

f„Sffloiiffiek“ j 5 S S ; t a S
! "  l-szy złr. 1-12, kura
U-gi złr. 1*80, komplet złr. 2'G/1 

Do nabyola taaze we wszystkich 
księgarniach._________23 6 24
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Od dawien dawna ze swej doDrool I zapachu znana prawdziwą u

E R R A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru ma owego poleca H A N D E L

«,W . A D A M O W I - C Z A
W  B R O D A C H  na pogra liczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1,40
1 funt „Melangede Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 funt „Imperial" cesa-s e_ w orygina'n. opakow. ,  3.50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej etacji 9'—

30
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niemożliwa!
przy użyciu

Butikego samozapalajgcjch się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie w szy stk ich  w  sa­

m ozapalne s ia tk i zao p atrzo nych  p ło m ie n i

Ż a d n y c h  elektrycznych przenośników.
Ż a d n y c h  pomocniczych świateł.

Ż a d n y c h  zapalników.
Ż a d n y c h  aparatów.

K a ż d a  siatka z a p a la  się «*am cczynnie, jak tylko gaz przez takowy 
przechodzi.

O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie c z e r w o n o  wy­
drukowaną firmę: nB u t z k e ’g o  s a m o z a p a ln e  z ia tk i." .
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: W ie n *

IX /1, A lthanplatz 9. 15 J 20
Prospekty bezpłatni}! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani.

Wysłużony muzyk
wojsitowy. przyjmuje zamówieni* 
na grę lorteplanową przy zabw- 
—ach tańcujących— tenże udziela 
lekcyj dzieciom od lat 10-ciu i 
starszjm , na własnym fortepianie, 
mieszka: przy ulicy Kurniki Nr. 4 
w Krakowie- 90 3 4

KSIĘGARNIA
Gebethnera i %  w K r a b i e

poleca

do n a n k i j ę z y k e w  
o b c y c h :

H . B e r g e r a  najnowszb 
metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasis „* 
z pomocą lut be*z pomocy na ­

uczyciela. języków : zjT. 
A r g .  r U k i e g o  (a klu- 

czen-) nowe wydanie . • . 2'- 
w oprawie płóciennej . , . 2‘60 

F r a n c n s k i e g o  (z klu­
czem) ....................................1'3U
w oprawie płóciennej . . . 2 '—

N i e m i e c k i e g o  (z klu­
czem) ..................................... 1-30
w oprawie płóciennej . . . 2'— 

Do nabyola we wszystkich kslę 
gardłach 3700 7 lr

10-15 zdolnych

f M  m i e r z y
(gisserów) 221 

znajdzie zaraz zajęcie1 
w  fabryce sanockiej.

Zgłoszenia przesjłać do 
Fabryki Maszyn w Sanoku

Zarządca folwarku
dokładnie obznajmiopj z gospo­
d a r s tw a  rolE«m, z mlef zarstwem 
i prowadzeniem stajni zarodowi*^
poszukuje cdpowiednńj pesady 
Zgłosz inia od „Zarządca" przyj* 
mujo dział inseratowy „(łłostt 
161 Narodu". 4 3

Cphulln wło^nwp na porost wf óT1 hrodyJ* IłinatowiczU U U U l J i l  W 1U O U  W v  c e n a  1  z ł r .  7 ^  <3ukiotitiinc Hr Od T mów Pnpimrol f!7P.min

Vvł cioielka i wydawczyni: Józefa Eogooowa. R^drkto- odpew:edz)alny: Razinaierz Ehrenberg.

74 M ó w ,  Sukiennice Nr. 20. L w ów , Przem yśl, Czerniowce,
W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


